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Paki, który lam ie wszystkie zobowiązania
M em orandum  rządu ZSRR do rządom  USA, W . B rytanii, 

Francji, Belgii, H olandii, Luksem burga i Kanady 
o pakcie północno-atlantyckim

W ielki Piec Nr. 1

K C Z Z
Międzynarodowego Biura Pracy 

W obronie górników polskich 
w kopalniach francuskich

Na ręce dyrektora generalnego Mię 
narodowego B iura Pracy w Ge- 

&ewie —  p. Dawida A. Morse KCZZ 
U s ia ła  lis t, w  którym  zwraca uwa- 

na alarm ujący ptan bezpieczeń­
stwa w  kopalniach francuskich, któ 
re®° cfiarą padają tak liczn i górnicy 
Polscy,

W związku z powyższym KCZZ pro 
Dyrektora o za interesowanie, się 

Tvarunkam i bezpieczeństwa pracy, w  
jakich pracują Polacy we Francji i 
rozwalenie możliwości wpłynięcia na 
Poprawę obecnego stanu rzeczy.

L is t podpisali: przewodniczący 
K c Z z  — Edward Ochab i K ierow- 
n - c Dziaiu Łączności Międzynarcdo 
wej Dobrzyński.

Przed czynem l - o  majowym 

Zobowiązania świata pracy
Masa robotnicza przystępuje na terenie 

ca el Polski do czynu 1-majowego, któ- 
rym pragnie uczcić swoje święto. Zobo- 
w 4zania podejmują załogi fabryczne, pra 
cownicy przedsiębiorstw, organizacje spo 
¡teczne i , młodzieżowe.

Przem ów ienie Toglattiego  
na K C K P  W ioch

RZYM, 1.4. (PAP). — K om ite t Cen­
tra ln y  W łoskiej P a rtii Komunistycz­
nej zakończył dnia 31 marca obrady 
nad pierwszym- punktem porządku 
dziennego, t j.  nad zadaniami p a rtii 
w  walce o pokój.

W zakończeniu dyskusji zabrał po­
nownie głos Togłia tti, k tó ry  raz jesz­
cze omówił sytuację wewnętrzną 
Włoch i  im peria listyczny charakter 
p o lity k i w łoskich kó ł rządzących. 
„P o lityka  obecnego rządu — powie­
dział Togłia tti — dąży do przyw ró­
cenia Włochom „mocarstwowości“. 
De Gasperi uważa, że zrealizuje swe 
plany dzięki nieporozumieniom m ię­
dzy mocarstwami i  możliwościami 
kon flik tów  międzynarodowych“ .
\„O b o w ią ze k  prowadzenia w a lk i 
przeciwko im peria lizm ow i — powie­
dział Tog łia tti — Spoczywa na klasie 
robotniczej i  je j awangardzie — Par­
t i i  Komunistycznej“ .

Kom itet Centralny przystąpił na­
stępnie do rozpatrzenia drugiego punk 
tu  porządku dziennego: sytuacji go­
spodarczej k ra ju  i walce związków 
zawodowych. Referat wygłosił Ago- 
stino Novella.

MOSKWA, 1.4. (PAP). — Agencja TASS donosi: Dnia 31 marca 
rząd Związku Radzieckiego za pośrednictwem swych ambasadorów 
skierował do rządów USA, Wielkiej Brytanii, Francji, Belgii, Holandii, 
Luksemburga i Kanady następujące memorandum o pakcie północno­
atlantyckim: f
13 marca Departament Stanu USA 

ogłosił tekst paktu północno-atlantyc 
kiego, k tó ry  zamierzają podpisać w 
najbliższych dniach rządy USA, W:el 
k ie j B ry tan ii, Francji, Belgii, Holan­
d ii, Luksemburga i  Kanady. Tekst 
paktu północno-atlantyckiego potw ier 
dził całkowicie treść deklaracji M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 
z dnia 29 stycznia b. r., którą przesy 
łam y jako załącznik do niniejszego 
memorandum, zarówno co do agre­
sywnych celów tego paktu ja k  i  co 
do tego, że pakt północno-atlantycki 
pozostaje w  sprzeczności z zasadami 
i  celami Organizacji Narodów Z je­
dnoczonych oraz z zobowiązaniami 
rządów USA, _ W ielkie j B ry ta n ii i 
Francji, p rzyję tym i w  innych uk ła ­
dach i porozumieniach.

Zawarte w  pakcie półnoono-atlan 
tyckirn tw ierdzenia o jego charakte­
rze obronnym i  o uznaniu zasad Orga 
n izacji Narodów Zjednoczonych służą 
celom nie mającym nic wspólnego z 
zadaniami samoobrony uczestników 
paktu ani też ż  rzeczywistym uzna­
niem celów i  zasad Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych.

PRZECIW ZSRR
Uczestnikami paktu północno-atlan­

tyckiego są takie w ie lkie mocarstwa
jak  Stany Zjednoczone, W ielka B ryta j tyw ów  paktu północno-atlantyckiego, 
n ia  i  Francja. W ten sposób pakt nie , wiadomo bowiem wszystkim, że Zwią

Utw orzenie nowego rządu 
w  Sjjrii

PARYŻ, 1. 4. (PAP). Płk. Mus,ni Zaira, 
który przed kilku dniami dokonał zama 
chu stanu w Syrii i ogłosił się jej dykta­
torem, sformował nowy rząd, obejmując 
tekę premiera, ministra spraw wojskowych 
i wewnętrznych. Nowy rząd uzyskał już 
poparcie 76 deputowanych na ogólna licz 
bo i 36-ciu.

LONDYN, 1. 4. (PAP). Obecny dyk 
ta tor Syrii pułk. Husni Zaim, który objął 
władzę drogą z:machu stanu nakazał roz 
wiązanie parlamentu. Oświadczy} on, że 
dotychczasowy prezydent i premier Syrii 
zostaną ,,wyeliminowani z syryjskiego ży 
cia po litycznego“ .

Komuniści duóscjj 
przec iw  po’itgce rządu
KOPENHAGA, 1.4. (PAP). Parla. 

ment duński rczptaryw ał projekt u-
l  S ? p to C iS , Państwowym na 1949/50 r. Przywódca p a rt ii kom uni­
stycznej A xe l Larsen poddał ostrej 
krytyce^ pro jekt budżetu, oświadcza­
jąc, iż jest on odbiciem ogólnej po li­
ty k i rządu. „My, komuniści — po­
wiedział on — nie możemy ufać rzą­
dowi, k tó ry  swą decyzją o przyłącze 
n iu  D anii do paktu atlantyckiego 
przekształci! nasz kra j w  wasala Sta 
nów Zjednoczonych. Tego rodzaju 
polityka zagraniczna będzie m iała 
katastrofalne skutki dla D an ii i  od- 
b ije  się fata ln ie na życiu wewnętrz­
ny«^ kra ju. W tych warunkach ko- 
mumści duńscy potępiają politykę

^  b u d t £ . f u3? pr:£ciw k0 projeikto-

Aui-,», Lefoiedieuj

-- -,.-.,1... I' ''“ ’ ' i  TDl'T/VlO* T*rrbm. 'ambasadora' ~~E''zyJął w  dn. 1
Wio P- W iktora ' Z .^ L e S ., .  •—to i ediewi

w Warsza­
wa.

N o u jjj  p o s e ł  B e lg a

w  M S Z
Min. Modzelewski przyją ł w  <jn , 

bm. poeta Belg ii w  Warszawie p. A 
J. A l. Wauteraa z pierwszą w izytą '

Przyjęcia
UJ Prezydium  Radg. Min,
Dnia 1 brrl- w iceprem ier Aleksan­

der -Zawadzki p rzyją ł ambasadora 
Ferdynanda K:zovskiego,

jest skierowany ani przeciwko Sta 
nom Zjednoczonym, ani przeciwko 
W ielkiej B rytan ii, ani przeciwko 
Francji. Spośród w ie lk ich mocarstw 
jedynie Związek Radziecki jest w y ­
łączony z grona uczestników tego pak 
tu, co można wytłumaczyć ty lko  tym , 
że pakt skierowany jest przeciwko 
Zw iązkowi Radzieckiemu.

Na to, że pakt północno-atlantycki 
Skierowany jest przeciwko Związko­
w i Radzieckiemu ja k  również przeciw 
ko kra jom  dem okracji ludowej wska­
zyw ali również wyraźnie o fic ja ln i 
przedstawiciele USA, W ielkiej B ryta 
n ii i  F rancji. Zawarcie paktu północ­
no-atlantyckiego usiłowano usprawie 
d liw ić  okolicznością, że Związek Ra­
dziecki ma układy obronne z k ra ja ­
m i demokracji ludowej. Jest to jed­
nak całkowicie bezpodstawne. Wszyst 
k ie układy Związku Radzieckiego o 
przyjaźni i  wzajemnej pomocy z k ra ­
jam i demokracji ludowej mają cha­
rak te r dwustronny i  wymierzone są 
jedynie przeciwko możliwości pono­
w ienia się agresji niem ieckiej, o k tó ­
re j niebezpieczeństwie nie może za­
pomnieć ani jedno państwo miłujące 
pokój. Wykluczona jest przy tym  cał­
kowicie możliwość in te rpre tac ji tych 
układów, jako skierowanych w  jakim  
ko lw iek bądź stopniu przeciwko so­
jusznikom ZSRR w  ostatniej wojnie 
Stanom Zjednoczonym, W ie lk ie j B ry ­
tan ii lub Francji. Co więcej — ZSRR 
ma takie samie układy przeciwko po­
nowieniu się agresji niem ieckiej nie 
ty lko  z kra jam i demokracji ludowej, 
lecz również z W ielką Brytanią i 
Francją.

W przeciwieństwie do tego paki 
północno-atlantycki nie jest układem 
dwustronnym lecz wielostronnym, 
stwarzającym zamknięte ugrupowa­
nie państw i •— co jest szczególnie 
ważne — zupełnie ignoruje możliwość 
ponowienia się agresji niemieckiej, 
czyli że nie ma na celu zapobieżenia 
nowej agresji niemieckiej.

Skoro ZSRR jest jedynym spośród 
w ie lk ich  mocarstw, należących do ko 
akc ji antyhitlerow skie j, które nie bie 
rze udziału w  pakcie północno-atlan­
tyckim , należy traktow ać ten pakt ja 
ko skierowany przeciwko jednemu z 
głównych sojuszników Stanów Z je­
dnoczonych, W ielkie j B ry ta n ii i Frań 
c ji w  ostatniej w ojn ie -— przeciwko 
Zw iązkowi Radzieckiemu.

PODSYCANIE 
IIS T E R II WOJENNEJ

Uczestnicy paktu północno-atlantyc 
kiego podejmą zakrojone na szero­
ką skalę poczynania na tury m ilita r­
nej, których w  żaden sposób nie moż­
na uspraw iedliw ić interesami samo­
obrony tych kra jów . Nie ma bynaj: 
mniej charakteru obronnego w  obec­
nej sytuacji pokojowej realizacja 
przez Stany Zjednoczone wspólnie z 
W ielką Brytanią i  Francją tak roz­
ległych poczynań natury m ilita rne j

Glos pół miliarda ludności świata 
zabrzmi na Kongresie Paryskim

PARYŻ, 1. 4. (PAP). W  dalszym oią*- 
gti płyną zgłoszenia na Kongres Zwolen­
ników Pokoju w Paryżu. W. Brytania ma 
wysłać delegację, liczącą 200 osób.

Jak wynika z opublikowanych ostatnio 
danych, na ręce -komitetu organizacyjne­
go Kongresu wpłynęły dotychczas zgłoszę 
nia od organizacji, reprezentujących bli­
sko 500 milionów ludzi.

PARYŻ, 1. 4. (PAP). Rada Narodowa 
Polaków we Francji w imieniu przeszło 
300 tys. wychodźców polskich zgłosiła 
akces do Światowego Kongresu Zwolenni 
ków Pokoju.

NOWY JORK, 1. 4. (PAP). Henry 
Wallace ma udać się wkrótce w podróż 
po Stanach Zjednoczonych, i przemawiać 
na licznych wiecach w obronie pokoju.. 
Ma mu towarzyszyć jeden z -posłów bry­
tyjskiej Partii Pracy. Siły pokoju organi 
żują się w całej Ameryce.

BERLIN, 1. 4. (PAP). W  dniu 31 mar 
ca w gmachu Kulturalnego Związku De 
mokratycznego Odrodzenia Niemiec — 
Kultufbund — odbyło się pierwsze orga ; 
nizacyjne posiedzenie niemieckiego komite 
tu dla spraw Światowego Kongresu Zwo­
lenników Pokoju w Paryżu.

Przewodniczącym komitetu został wy­
brany [ wybitny pisarz Arnold Zweig. W 
skład delegacji niemieckiej na Kongres 
Zwolenników Pokoju weszli m. in.: prez.

' Ku-l-turbundu — Jo-hąn Becher, prezydent 
Niemieckiej Akademii Nauk — pro-f. <łr 
Strauch, rektor uniwersytetu berlińskiego 
— prof. dra Friezrich, pisarze —- Anna 
Seghers, Arnold Zweig, Aleksander 
Abusch.

RZYM, 1. 4. (PAP). Posłowie i. senato 
rzy — członkowie włoskiej partii socjali­
stycznej — postanowili przystąpić do 
światowego Kongresu Zwolenników Pokc 
ju w Paryżu. Decyzja ta została powzięta 
jednomyślnie na posiedzeniu grupy paria 

Zawarcie paktu północno-atlantyc-1 menta-rnej, na czele której stoi senator 
kiego i  stworzenie nowego ugrupowa , Pertin; Uchwalono rezolucję, złożoną 

mocarstw usiłuje, się uzasadnić1 ptat« lAadmego i NennPege.

mniej świadectwa pokojowych lub 
obronnych celów uczestników paktu, 
lecz posunięcia, które, w raz z przepro 
wadzeniem innych licznych przygoto­
wań wojennych, przyczyniają się do 
zwiększenia niepokoju i trw ogi oraz 
do podsycania h is te rii wojennej, w  
które j są tak bardzo zainteresowani 
wszelkiego rodzaju podżegacze do no 
wej wojny.

Pakt północno-atlantycki zmierza 
do zastraszenia państw ,. które odmó­
w iły  podporządkowania się dyktato­
w i anglo-amerykańskiego ugrupowa­
nia mocarstw, roszczących sobie pre­
tensje do hegemonii światowej, cho­
ciaż nierealność podobnych pretensji 
potwierdziła znów druga w ojna św ia­
towa zakończona rozgromieniem Nie 
mieć faszystowskich, które również 
pretendowały do hegemonii świato­
wej.

W pakcie północno-atlantyckim  u- 
czestniczą również takie kraje, k tó ­
rych rządy spodziewają się zarobić 
cośkolwiek u bogatszych uczestników 
tego paktu, licząc na otrzymanie no­
wych kredytów i  innych korzyści ma 
terialnych.

Nie można przy tym  nie widzieć 
bezpodstawności antyradzieckich mo-

zek Radziecki nie zamierza nikogo 
atakować i niczym nie zagraża ani 
Stanom Zjednoczonym, ani W ielkie j 
B rytan ii, ani F rancji, ani innym  u- 
czestnikom paktu.

W SPRZECZNOŚCI Z KAR TĄ  ONZ

We w torek 29 marca w  huclet. „F lo r ia n “  w  Swiętocbowicach od ci cny 
został do użytku, całkowicie w ykonany przez polskich robotników w  
kra ju, nowowybudowany agregat hutniczy, w ie lk i piec Nr. 1. Choć nie 
jest on największy i n&jnowocześni ejszy w  Polsce, wzmacnia jednak
nasz potencjał przemysłu hutniczego w  surówce o 9 proc. Na zdjęciu _
pierwszy spust surówki oraz fragment bramy wejściowej do huty „F lo ­

r ia n “ .

C h ło p i mas
nia 3 kwietnia rozpoczyna w 
Warszawie obrady ogólno­

polski Zjazd delegatów Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Zjazd ten

słabością Organizacji Narodów Z je ­
dnoczonych. Jest jednak rzeczą na j­
zupełniej oczywistą, że pakt północ­
no-a tlan tycki nie przyczynia się do 
wzmocnienia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, lecz przeciwnie pro­
wadzi do podważenia podstaw te j or-

Bulgarski Kongres 
O brony Pokoju

SOFIA, 1. 4. (PAP). W  dniu 3 kwiet­
nia w Sofii rozpoczyna obrady bułgarski 
kongres obrońców pokoju. Organizacje ro

Związek był i  jest — tak samo 
jak Związki Zawodowe — bezpar­
ty jną masową organizacją, ale nie 
apolityczną. W praktyce okazało 

będzie punktem zwrotnym ̂ w  dal-;sie, że ten liberalizm organizacyj­
nych założeń Związku został zręcz 
nie wykorzystany przez bogaczy 
wiejskich i  wszelkiego rodza ju  in- 
ne w ie jsk ie  e lem enty reakcyjne, 

i

tworzenie ^ y ż  u- botnicze, chłopskie m ło S z i^  l ^ e otworzenie wspomnianego ugrupowa- • -
nia państw nie ty lk o  nie odpowiada 
celom i  zadaniom ONZ, lecz pozosta­
je również w  sprzeczności, z K artą  
te j Organizacji.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Demonstracje w Cslo 
przeciw paktowi atlantyckiemu
SZTOKHOLM, 1. 4. (PAP). Na znak 

protestu przeciwko przyłączeniu Norwegii 
do paktu atlantyckiego stanęły wszystkie 
tramwaje w Oslo na przeciąg 2 minut. 
Równocześnie odbyła się na placu przed 
parlamentem demonstracja, zorganizowa­
na przez norweską sekcję Międzynarodo 
wej Federacji Demokratycznej Kobiet. W  
demonstracji wzięło udział około 10 tys. 
osób.

i inne, które wezmą udział w Kongresie, 
reprezentują ponad 7 milionów osób.

-Zjazd Samopomocy Chłopskiej 
3 — 5 hm, w Warszawie

Yv dniach 3, 4 i 5 kwietnia br. obrado 
wać będzie w Warszawie, w wielkiej hali 
Ujeżdżalni na Shiżewcu III Krajowy 
Zjazd Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Na Zjazd przybędzie 3.395 delegatów w 
tym 283 kobiet, wybranych na walnych 
zjazdach gminnych i powiatowych. Dele 
gaci reprezentują 1.300.000 członków zor 
garażowanych w 30.222 kolach gromadz­
kich i 3.207 oddziałach gminnych.

Przybywający na Zjazd delegaci — to 
w ogromnej większości (97,1 proc.) chło­
pi mało i średniorolni oraz bezrolni.

szym rozwoju te j najważniejszej 
organizacji na polskiej wsi. Głów­
nym przedmiotem obrad będzie 
sprawa nowego s ta tu tu , k tó rego
projekt przedstawi Zjazdowi Za-1 Bogacze i  reakcja opanowali w 
rząd Główny. Nowy statut ma ści wielu, bardzo wielu gminnych i gro

klasowy charakterśle określić 
Związku.

Zw. Se m. Chłop, ma właśnie na 
celu, dbać o interesy mas małorol­
nych i  średniorolnych chłopów i 
chronić ich przed wyzyskiem bo­
gaczy wiejskich czy przed agresją 
b. wielkich posiadaczy ziemskich. 
Już wtedy, gdy Związek powstał, 
w końcu 1944 r. było oczywiste, że 
chłopi, którzy otrzymali gospodar­
stwa z reformy rolnej, nie obronią 
się własnymi silami przed atakiem 
reakcji wszelkiego rodzaju i  mu­
szą otrzymać pomoc z zewnątrz. 
Dla tego celu powstał Związek i 
to od razu określiło jego charak­
ter klasowy. Ale właśnie dzieje 
Związku są bardzo przekonywują­
cym dowodem, jak ostra walka 
klasowa toczyła się i  w dalszym 
ciągu na wsi się toczy-

Jako P o lak  i kap łan
stoję na gruncie obecnej rzeczywistości

Ks. Wacław Faustman, proboszcz 
par. Kazimierz (pow. Szamotuły, 
woj. poznańskie), zamieścił w  „G ło­
sie W ielkopolskim“  z dn. 1 b. m  
następujący lis t:
„Ja, niżej podpisany uważam za o- 

bowiązek, pod wrażeniem oświadcze­
nia Rządu Polskiego w  sprawie ure­
gulowania stosunków m iędzy Państ­
wem a Kościołem, złożyć następujące
oświadczenie:

Urodziłem się 7 września. 1881 r. we 
Wrześni. Kapłanem jestem od 42 lat. 
W czasie mego życia d la utrwalenia 
niepodległości Polski złożyłem dowo­
dy mej lojalności: mając już la t 18, 
a więc przed 50 la tam i byłem d yry ­
gentem tajnego kółka śpiewaczego w 
Chełmnie, za co zostałem skazany na 
dwa tygodnie kaźni, k tó rą  odsiedzia­
łem w  toruńskim  więzieniu, w  czasie 
wielkopolskiego powstania brałem u- 
dział w  służbie sanitarnej. W latach 
1920 do 1921 brałem udział w  plebi­
scycie na Górnym Śląsku, gdzie od­
byłem co najm niej 200 wieców, a za 
pracę tę otrzymałem od Rządu pol-

iak zwiększenie wszelkiego rodzaju skiego Złoty Krzyż Zasługi oraz dy- 
• zwiększeni ______  ninm „m an ia , k tó ry  do dnia dzisiei-sił zbrojnych, opracowanie planu w y­
korzystania broni atomowej, groma­
dzenie zapasów bomb atomowych 
stanowiących broń czysto ofensywną, 
budowanie sieci wojskowych baz po- 
w ietrznych i  morskich itd. Utrzyma- 

jednoczonego anglo-am erykan- 
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plom uznania, k tó ry  do dnia dzisiej 
szego posiadam, a k tó ry  w  roku 1939 
nie wpadł w  ręce gestapowców, któ ­
rzy mnie aresztowali, gdyż inaczej 
spotkałby mnie ten sam los, co 
wszystkich pracowników plebiscyto­
wych spotkało.

W czasie ostatniej w o jny byłem w 
niemieckim obozie Hildesheim, gdzie 
w  Hermann Goering-Werke pracowa­
łem jako robotn ik fabryczny. Byłem 
w  czasie bombardowania dwukrotnie 
ranny a po 4 tygodniach pobytu w 
s-mitalu, objąłem duszpasterstwo w 
obozach cyw ilnych i  wojskowych o- 
kręgu Hildesheim, gdzie przebywało

U s t  otwarty proboszcza 
pai. Kazim ierz w Wielkopolsce

około 6 tysięcy osób. Urządziłem tam 
dwie w ie lk ie  uroczystości, w  czasie 
których składaliśmy wieńce na gro­
bach Polaków, Rosjan, Ukraińców. 
Jugosłowian, Włochów i  Francuzów, 
zamęczonych przez hitlerowców. W 
uroczystościach tych b ra li udział o fi­
cerowie w /w  narodowości, k tó rzy wy 
raz ili m i swoje podziękowanie, mimo 
nieżyczliwego stanowiska A nglików  

24 stycznia 1946 r. w róciłem  do Pol 
ski. Zadeklarowałem swój wyjazd, po 
pierając oficera polskiego, k tó ry  na­
kłania ł Polaków do powrotu do o j­
czyzny, a za mną poszło 700 Polaków, 
z k tó rym i w  dniu Wyżej podanym 
w róciliśm y do Szczecina. Na terenie 
ziem polskich oświadczyłem publicz­
nie, że za największą zasługę polskie 
go Rządu poczytuję spolonizowanie 
Ziem Odzyskanych, dodając jeszcze, 
że ten czyn jest większy, n iż w b ija ­
nie słupów przez kró la  Chrobrego.

Apel Rady Narodowej Krakowa 
do władz kościelnych

Dnia 1 bm. M iejska Rada Na­
rodowa w  Krakow ie uchwaliia 
deklarację o całkow itym  popar­
ciu stanowiska Rządu wobec Ko 
ścioła, wzywając władze kościel 
ne miasta Krakowa, by w  im ię 
dobra ogółu unormowały stosu­
nek z Państwem na podstawie 
oświadczenia rządowego.

A  teraz oświadczam z całą stanow­
czością, że jako Polak i  kapłan sta­

je m  i  stoję na gruncie obecnej rze­
czywistości.

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej, k tó ­
ry  jest rządem szerokich mas uzna­
łem i  uznaję i  n igdy go nie zaczepia­
łem i nie zaczepiam, a myślę, że ta­
kie w inno być stanowisko i  postępo­
wanie wszystkich księży Polaków.

Oświadczenie Rządu R. P., które 
mówi o sprawie uregulowania stosun­
ków między Państwem a Kościołem, 
daje piękną podstawę do współpracy. 
Uwidacznia się tu ta j, że władze Pań­
stwa nie zamierzają się wtrącać ani 
do spraw ku ltu , ani do wewnętrznych 
spraw Kościoła.

Stwierdzić muszę, jako stary ka­
płan, że wszyscy lo ja in i przedstawi­
ciele duchowieństwa i  instytucje re ­
lig ijne  korzystają z pełnej ochrony 
prawnej i  opieki władz, która  wynika 
z obowiązku ustawodawstwa, jak  mó 
w i punkt 7 oświadczenia R. P. Oso­
biście jestem przekonany, że episko­
pat do spraw tych ustosunkuje się 
również pozytywnie, co jest moim 
pragnieniem osobistym oraz tych 
wszystkich, z k tó rym i obcowałem i 
k tórzy znają mnie spośród grona ka­
tolickiego, jak  i  w ie rn i, z k tó rym i 
kroczyłem wspólnie przez okres mo­
jego 42-letniego poświęcenia kapłań­
skiego.

Stwierdzam, że większość społeczeń 
stwa polskiego odbudowuje zniszczo­
ny k ra j, pragnie ładu, spokoju i do­
brobytu, przeciwstawia się wszelkim 
próbom zakłócenia spokoju w  kra ju  
na gruncie osiągniętych zdobyczy spo 
łecznych.

Kreślę się z wyrazem szacunku 
ks. Faustman Wada-

madzkieh kolach i spółdzielniach 
Związku władzę i umieli je podpo­
rządkować swoim celom i  intere­
som. Pieniądze przeznaczone przez 
rząd na pomoc wsi w rezultacie 
bardzo często nie trafia ły do chla 
pów mało i średniorolnych, nie tra 
fia ly do nich przydziały sztucz­
nych nawozów i nie zawsze mogli 
oni korzystać z ośrodków maszy­
nowych.

W tym  położeniu stało się rze­
czą najbardziej zasadniczą, kto 
wchodzi w skład gromadzkich i 
gminnych kół Samopomocy Chlop- 
kiej, kto w nich rządzi, kto rządzi 
w Spółdzielni i  czy tu i tam rządzi 
dobrze.

Akcja uzdrowienia i uporządko­
wania tych stosunków podjęta zo­
stała przez Zarząd Główny ZSCb 
na długo przed niedzielnym Zjaz­
dem. 'Niezmiernie ważnym etapem 
tej akcji były zimowe wybory cl o 
władz kół gromadzkich, gminnych 
i  powiatowych i  do władz spół­
dzielczych. Odbywały się one na 
podstawie postanowień Głównego 
Zarządu, mających z jednej stro­
ny nie dopuścić do władz bogaczy 
wiejskich, a z drugiej strony 
wprowadzić do władz spółdziel­
czych co najmniej 25 proc. kobiet. 
Niewątpliwie to ostatnie postano­
wienie było dla naszej wsi czym i 
w rodzaju rewolucji w obyczajach 
i  tradycji.

Projekt nowego statutu tak cha 
rakteryzuje klasowy charakter 
ZSCh:

„ZSCh jest masową bezpar­
tyjną organizacją, stojącą na 
gmncL sojuszu robotniczo-chłop 
skiego, realizującą zadania demo­
kracji ludowej, reprezentującą 
interesy chłopów mało i  średnio 
rolnych“ .

Nowy statut nie ogranicza się,, 
oczywiście, ty lko  do określenia 
politycznego charakteru Związku, 
ale szczegółowo wymienia —  bar­
dzo szeroko je ujmując — wszy­
stkie zadania społeczne, zbiorowe i 
wychowawczo - postępowe, które 
stoją przed Związkiem.

Tu chcemy podkreślić dwie rz ­
ezy.

Według nowego statutu Związek 
będzie się odnosił bardzo pozytvw 
me do tworzonych dobrowolnie 
przez chłopów spółdzielni produk­
cyjnych. Razem z Centralą Rol­
niczą Spółdzielni „Samopomoc 

(J->okończenie na str. 2-ej)



RZECZPOSPOLITANr 91. Sfr. ï

Kłopoty angielskie
jp ' dyby przyjrzeć się W ie lk ie j B ry 
' Jr tani i poprzez nagłówki prasowe 

mężna by odnieść wrażenie, że na j­
ważniejszym urzędem w  tym  kra ju  
jest Scotland Yard, że zbrodnia jest 
powszednim zjawiskiem, a wszystkie 
inne przejawy życia brytyjskiego nie 
zasługują na szczególną uwagę.

Po uzupełniających wyborach w 
Południowym Hammesmith (dzielni­
ca Londynu), które przyniosły zwy­
cięstwo Labour Party, cci było się po­
siedzenie egzekutywy. Uchwalano 
pian i program przyszłych wyborów. 
Postanowiono wyrzec się dalszej na­
cjonalizacji . przemysłu i ograniczyć 
się co najwyżej do upaństwowienia 
wodociągów. O egzekutywie rządzą­
cej pa rtii, o programie i nar.-dach 
pisano ty lko  w  ciągu jednego dnia.

Amerykańscy właściciele plantacji 
tytoniowych zw rócili się ponownie 
do rządu Jego Królewskiej Mcśei z żą­
daniem zwiększenia im portu tytoniu 
do A ng lii, Powoływali się w dalszym 
ciągu na w arunki pożyczki udzielo­
nej W ie lk ie j B ry tan ii i przewidują­
cej przymus sprowadź" ia n iektó­
rych towarów wyłącznie z Ameryki. 
Przypomniana „A k t o N icdyskrym ina 
nacji". K ie, należy krzywdzić Ame- 
rykrmów. Skoro kupowano dotych­
czas dużo tyton iu  w  Ameryce, to nie 
wolno poszukiwać tego towaru w in 
nyeh krajach. Plantatorzy amerykan 
sey upominają się o swe „prawa" i 
grożą. I  ta  wiądomość przeszła mimo 
chodem.

Fabryki traktorów  pracują ostat­
nio trzy dni w  tygodniu. „Economist" 
doniósł, że budownictwo statków w 
roku 1948 rozw ija ło  się dobrze i że 
rów nie pomyślnie zapowiada się w 
roku 19-19, ale jednocześnie gazeta 
zwróciła uwagę, że wspomniany prze 
rnysł stoi wobec kryzysu. N iemieckie 
stocznie przyję ły zamówienia nor­
weskie. Proponują ceny o 40 proc. 
niższe od bryty jskich. Na w idow ni 
występuje nowy groźny konkurent ja  
poński, k tó ry również ubiega się o 
otrzymanie zamówień na budowę 
statków. Są to sygnały kryzysu, k tó ­
ry  może nastąpić w  ciągu najbliższe 
go czasu.

Jednocześnie spadły papiery na giel 
dzie londyńskiej. Spadły papiery w ie l 
k ich  sklepów uniwersalnych. Jest to 
jaszcze jeden dowód spadku konsum- 
c ii, k tó ry  łączy się wyczerpaniem esz 
cządności w  ciągu ostatniego roku. 
Odczuwa się na każdym kroku brak 
gotówki. Swisidczy o tym  statystyka

oszczędności na głowę ludności.
Doświadczenie ostatnich tygodni 

potwierdza całkowicie biadania kup 
ców angielskich. Większe u lg i, umoż 
liw ia jące nabycie różnych towarów 
w dziedzinie manufaktury, nie przy­
czyniły się do zwiększenia spożycia.

Gdy statystycy planu marshallow- 
s k i ego, dumni z siebie, ogłaszają cyt 
ry  świadczące o wzroście produkcji 
przemysłowej w Europie Zachodniej 
lub w  Niemczech, to  objawy te mu­
szą budzić pewne zaniepokojenie 
wśród przemysłu brytyjskiego. Zn ika­
ją bowiem perspektywy rozszerzenia 
eksportu, a cały plan odbudowy, przed 
s taw im y przez kanclerza skarbu Crip 
psa, związany jest z wyliczeniami, że 
eksport będzie zwiększał się rocznie 
tak, iż w  r. 1952 nie trzeba będzie 
prosie o nowe dolary w  Stanach Zjed 
noczonych.

W ysiiek W ie lk ie j B ry ta n ii w  dzie­
dzinie od bu (lewy stoi wobec poważ­
nych trudności. W idmo kryzysu nie 
daje się łatwo przepędzić nawet na j­
skrupulatn ie j przeprowadzonymi ru ­
gami w  związkach zawodowych. Jest 
więc dużo powodów do rozmyślań i 
obaw. p

Jednak na porządku dziennym pra 
sy b ry ty jsk ie j stoi sprawa krym ina ł 
na. Skończyła się afera Stanley‘a, wy 
płynęła h istoria  wdowy okrutn ie  za­
mordowanej przez zboczeńca. Maszy­
na Sherlock Holmesa została puszczo 
na w ruch. Z rana i po południu opo 
w łada się o różnych tajemniczych 
porwaniach, dokonanych przez niczna 
nego jeszcze sprawcę.

Szal poszukiwania przestępstw tak 
dalece ogarnął prasę, iż Scotland 
Yard zw rócił się z apelem o zawie­
szenie działu w ykryw ania  zbrodni.

Prasa przyczyniła się do zagmatwa 
nia poszukiwań. Jedno pismo donosi 
ło, że w  Londynie znikają 4 osoby 
dziennie. Drugie podawało nazwiska 
osób, które rzekomo zostały ta jem ni­
czo zamordowane. Wszystko splątano 
w ponure opowiadania o ta jem ni­
czym mordercy, o nowym Kubie Roz 
pruwaezu, korzystającym z techniki 
powojennej

Na marginesie wspomina się o 
spadku papierów, o upokarzającej za 
leżności od Stanów Zjednoczonych, o 
redukcji w  fabrykach traktorów  i sa 
mochcdów. o groźbie konkurencji nie 
m nekie j i  japońskiej. Zbrodnie k ry ­
m inalne zajmują pierwsze miejsce na 
łamach pism.
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M em orandum  rządu  ZSRR 
pakcie  pó łnocno - a t la n ty c k im

W kilku wierszach

Sprauia Indonezji 
na porządku obrad O N Z

LA K Ę  SUCCESS, 1.4. (PAP). Rzą­
dy A u s tra lii i  Himdustanu przesłały 
do sekretariatu ONZ pisma z w n io­
skiem o. rozpatrzenie sprawy indońe 
zyjskiej na sesji Zgromadzenia Naro 
dów Zjednoczonych, która rozpoczy­
na obrady 5 kw ietn ia.

W a lk i ui Indonezji
HAGA, 1. 4. (PA,P\ Agencja ANP do 

nosi, że w rejonie Dżodżakarty i Surakar 
ty wywiązały się zaciekłe walki między 
wojskami holenderskimi a znacznymi od 
działami republikańskimi. Wałki toczą się 
również we wschodniej części Jawy. Pow 
stancy indonezyjscy rozwijaią ożywioną 
działalność także w zachodniej części Ja 
wy.

Policja uiloska 
strzela do strajkujących
RZYM, 1. 4. (PAP). W  Modenie wy­

buchł strajk protestacyjny przeciwko 
aresztowaniu sekretarza lokalnego związ 
ku robotników rolnych — Rossi‘ego. W 
czasie demonstracji przed gmachem pre 
fdktury, policja zaatakowała tłum, złożo 
ny z przeszło tysiąca robotników, raniąc 
kilkanaście osób.

W ybory u; K orei
MOSKWA, 1. 4. (PAP). Na północ­

nych obszarach Koreańskiej Republiki Lu 
dowo-Demakratyczeiej odbyły się wybory 
do miejskich, powiatowych i okręgowych 
komitetów ludowych.

Wybory przekształciły się w potężną 
manifestację patriotyczną narodu koreań 
skiego. Do godz. 15-tej w Penianie prze­
głosowało już około 99 proc. wszystkich 
wyborców. W  niektórych prowincjach gło 
sowanie zakończyło się już o godz. 12-tej.

Z obrad sejmoiugch 
nad N arodow ym  Planem  Gospodarczym

W dyskusji, k tó ra  poprzedziła u- 
chwalenie Narodowego Planu Gospo­
darczego na r. 1949 poszczególni mów 
cy poruszyli w iele zagadnień, niezbęd 
nych.do pełnej realizacji planu.

Poseł Marzec (PZPR), wyrażając 
uznanie dla organizatorów i  przodow 
n ików  współzawodnictwa, przedstawia 
sposoby spopularyzowania tego w ie l­
kiego ruchu.

Poseł M ichnowski (SL) motywował 
rezolucję swego klubu, aby oszczęd­
ności przedsiębiorstwa Foczta - Tele­
g ra f w  budżecie przeznaczono na 
zwiększenie liczby etatów listonoszy 
w iejskich.

Poseł Typ iak (PSD podkreślił zna­
czenie włączenia gospodarki samorzą­
dowej w  ram y państwowej gospodar­
k i planowej.

Poseł Zerkpwski (FZPR) omawiając 
zagadnienie handlu wewnętrznego 
podniósł doniosłość przekształcenia 
spółdzielczości, podkreślając, iż sta­
w iane w  roku bież. uspołecznionemu 
aparatowi obrotu, zadania, wymagają 
tak znacznych nakładów inwestycyj­
nych, że prelim inowana suma 16.096 
m ilia rdów  zł. nie zaspokoi jeszcze 
wszystkich potrzeb.

Mówca podniósł rów ndż wagę nań 
stwc-wych i  spóldz elczych zakładów 
zbiorowego żywienia, które pepraw-a 
ją  materialną egzystencję świata pra­
cy i u ła tw ia ją  gospodarstwo dohnowe. 
W roku bież. „Społem“  planuje u ru ­
chomianie ponad 1.000 zakładów. Uru 
chomiono już 228 zakładów.

Poseł W endik (SD) wskazał na po­
trzebę specjalnych przepisów praw ­
nych któreby zapewniały pełną mcż- 
Pwcść supremacji interesu publiczne­
go nad prywatnym . Dotychczasowe 
przepisy prawne nie dają takich u- 
prawnień.

Poseł Czechowicz (SD) podkreśla, 
że problem współzawodnictwa pracy 
wśród' pracowników umysłowych w i 
nien się opierać na odmiennych, odpo­
w iednio rozpracowanych założeniach

koncepcyjnych i  metodach. Chodzi tu  
przede wszystkim  o pobudzenie myś­
l i  i kapita łu wiedzy dla wynalazczcś 
ci, racjonalizacji pracy, systematycz­
nej oszczędności ertergii ludzkie j i  ula 
teriałowej.

Poseł Hcchfeld (PZPR) podkreślił 
że plan na rok 1949 zajmuje się po 
raz pierwszy w  Polsce sprawami k u l­
tury.

Jest w  tym  może symbol — mówi 
poseł Hochield •— a w każdym razie 
rzecz nie przypadkowa, że w  roku 
paktu atlantyckiego, w  roku jaskra­
wych objawów szału i niepoczytalnoś 
ci kapitalistycznych podżegaczy wo­
jennych, nasz k ra j uparc:e i nieustęp 
liw ie  pokojowy, włącza do Narodowe 
go Planu Gospodarczego po raz pierw 
szy plan ku ltu ry .

Kończąc swe przemówienie poseł 
Hcchfeld m ów ił: Wkrótce odbędzie 
się w  Faryżu Kongres Pokoju, w  któ 
rym  weźmie udział również liczna de 
legacja polska. „N iech powie ona tam 
że u nas i z nami jest prawda, praw 
da poparta liczbami i  faktam i. Jest 
to prawda rosnącej siły, rosnącego 
dobrobytu i  rosnącej k u ltu ry “ .

Przem óuiienie Churchilla  
u; Bostonie

NOWY JORK, 1. 4. (PAP). Winston 
Churchill wygłosił w czwartek wieczorem 
w Bostonie przemówienie, w którym we 
właściwym mu duchu rozwinął swe poglą 
dy na obecną sytuację międzynarodową. 
Miejscem jego wj-stąpienia był Instytut 
Technologiczny stanu Massachusetts. To 
też’ rozpoczął on swe przemówienie od 
pochwały techniki amerykańskiej, przy 
czym w dowód swego szczególnego uzna 
nia porównał osiągnięcia Amerykanów do 
osiągnięć „przedwojennych Niemców", 
którzy — jak powiedział —■ umieli „wy 
korzystać zdobycze czystej nauki ’w ’ tfch 
nice przemysłowej...“

Z kolei Churchill mówił w superlaty­
wach o bombie atomowej, przypisując jej 
wręcz cudowne właściwości. Mówca prze 
zornie n'e wspomniał o przestrogach uczo 
nych amerykański cb, że bomba atomowa 
przestała być już dawno, tajemnicą,

Następcre Churchill w niewybredny i 
bezczelny sposób zaatakował Związek Ra 
dziecki, znowu oskarża:ąc gołosłownie 
Związek Radziecki o cele agresywne.

W  minorowym tonie mówił Churchill
0 sytuacji w Azji, oświadczając, że „za­
łamanie się Chin“  (innymi stewy zwycię­
stwo Chin Ludowych) jest najgorszą klę­
ską od czasu wojny. Wyraził on również 
niepokój ,o losy Indii.

Kończąc, Churchill wypowiedział się 
za stworzeniem bliżej nieokreślonego 
„światowego instrumentu bezpieczeństwa“
1 usiłował wykazać, że Organizacja Naro 
dów Zjednoczonych już nie wystarcza.

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Uczestnicy paktu  północno-atiantyc' 

kiego powołują się na to, jakoby ten 
pakt stanow ił porozumienie regional­
ne, przewidziane w  art. 52 K a rty  
ONZ. Jednakże takie tw ierdzenia po­
zbawione są wszelkich podstaw i  nie 
w ytrzym ują  k ry tyk i. Nie może być 
mowy o regionalnym charakterze te­
go paktu, skoro przewidziany w  tym  
pakcie sojusz obejmuje państwa, le­
żące na obu półkulach świata i  nie 
stawia sobie za cel regulowania tych 
lub innych zagadnień regionalnych. 
Znajduje to również potwierdzenie w  
fakcie, że — jak już doniesiono — do 
paktu północno-atlantyckiego wciąga­
ne są państwa, nie należące do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych (Wło­
chy, Portugalia), jakko lw iek art. 52 
K a rty  ONZ przewiduje zawieranie po 
rozumień regionalnych jedynie m ię­
dzy członkami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Stworzenie północno -  atlantyckiego 
ugrupowania państw nie da się też 
uspraw iedliw ić prawem każdego 
członka ONZ do obrony indyw idua l­
nej lub zbiorowej w  myśl art. 51 K a r 
ty. Wystarczy powiedzieć, że takie 
prawo, w  myśl K a rty  ONZ, może po­
wstać jedynie w  wypadku zbrojnej 
napaści na członka Organizacji, pod­
czas gdy — jak  powszechnie w iado­
mo — ani Stanom Zjednoczonym, ani 
W ielkie j B ry tan ii, ani F rancji, ani in 
nym uczestnikom paktu, żadna zbrój 
na napaść nie grozi.

Jest rzeczą jasną, że powoływanie 
się na a rtyku ły  51 i  52 K a rty  ONZ 
jest bezpodstawne i  zmierza jedynie 
do tego, by zamaskować rzeczywiste 
agresywne cele tego wojskowego u- 
grupowania państw, które powstaje 
wskutek zawarcia paktu północno­
atlantyckiego.

N ik t nie może zaprzeczyć, że pakt 
północno-atlantycki a przede wszyst­
kim  art. 5 tego paktu jest całkowicie 
sprzeczny z Kartą Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. W tekście art. 
53 K arty , w  któ rym  jest mowa o śród 
kach przymusu w  myśl porozumień 
regionalnych wyraźnie stwierdza się, 
że „bez upoważnienia Rady Bezpie­
czeństwa nie będą stosowane żadne 
środki przymusu z ty tu łu  tych poro­
zumień regionalnych lub przez orga­
ny regionalne“ z w yją tk iem  zarzą­
dzeń, specjalnie przewidzianych w  sto 
sunku do b. państw nieprzyjaciel­
skich.

Mimo to art. 5 paktu północno-atlan 
tyckiego przewiduje zastosowanie

Trzec i dzień obrad
Zjazdu Ko bieainołu

MOSKWA, 1. 4. (PAP). Trzeci dzień 
obrad XI Zjazdu Komsomoiu poświęcony 
był dalszej dyskusji- nad referatem spra­
wozdawczym Komitetu Centralnego WL 
KZW. Przemówienia uczestników dysku 
sji dały wyraz wspaniałym osiągnięciom 
modzieży radzieckiej i jc-j wkładowi w bu 
downictwo komunizmu.

Przemawiali: sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Komsomoiu Białorusi — Masze- 
row, sekretarz KC Komsomoiu Gruzji — 
Zodelaw i inni.

Zjazd wysłuchał referatu przewodniczą 
cego komisji mandatowej Szelepina, któ­
ry oświadczył m. in., że skład narodowo 
ściowy delegatów komsomolskich, repre­
zentujących 44 narody, stanowi żywy 
symbol niewzruszonej przyjaźni narodów 
Związku Radzieckiego.

Minister rezerw pracy ZSRR Pronin, 
który wystąpił w trzecim dniu cibrard zja 
zdu Komsomoiu, stwierdził, że rezerwy 
pracy wyszkoliły już dotąd i przygotowa 
ły do pracy w przemyśle około 5 milio 
nów ndodych specjalistów.

przez uczestników paktu siły zbro j­
nej bez jakiegokolwiek upoważ­
nienia Rady Bezpieczeństwa.

W ten sposób jeśli byśmy nawet u- 
ważali pakt północno - a tlantycki za 
porozumienie regionalne, art. 5 tego 
paktu nie da się pogodzić z K artą  
ONZ.

Wskazuje to raz jeszcze jak bardzo 
bezpodstawne jest powoływanie się 
paktu północno-atlantyckiego na za­
sady i  cele K a rty  Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Na podstaw ę powyższego rząd ra ­
dziecki dochodzi do następujących 
wniosków:

I pakt północno-atlantycki nie ma 
nic wspólnego z celanai samoobro 

ny państw w  nim  uczestniczących 
którym  n ik t nie zagraża i których 
n ik t nie zamierza atakować. Przeciw 
nie — pakt ten ma charakter ja w ­
nie agresywny i  skierowany jest prze 
oiwko ZSRR, czego nie ukryw ają na 
wet o fic ja ln i przedstawiciele państw 
uczestniczących w  pakcie w swoich 
oświadczeniach publicznych.

2 Pakt północno-atlantycki nie ty l­
ko nie przyczynia się do wzirioc- 

nien!a pokoju i  bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, co jest obowiązkiem 
wszystkich członków Organizacji Na­
rodów  Zjednoczonych, lecz jest cał­
kowicie sprzeczny z zasadami i cela­
m i K a rty  ONZ oraz prowadzi do pod 
ważenia Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych. '

3 Pakt północno-atlantycki pozosta 
je  w  sprzeczności z układem mię 

dzy W ielką B rytanią a Związkiem Ra 
dzieckim, zawartym  w  1942 r., w  
ndyśl którego to układu oba państwa 
zobowiązały się tło współpracy w 
dziedzinie utrzymania pokoju i  bez­
pieczeństwa międzynarodowego oraz 
do „nie zawierania żadnych sojuszów 
i nie brania udziału w żadnych koa­
licjach, skierowanych przeciwko d ru ­
giej Wysokiej Układającej się Stro­
nie.
J  Pakt północno-atlantycki znajdu- 
“  je  się w  sprzeczności z układem 
między Francją a Związkiem Radziec 
kim , zawartym w 1944 r., w  myśl k tó ­
rego ta układu oba państwa zobowią­
zały się do współpracy w  dziedzinie 
utrzymania pokoju i  bezpieczeństwa 
niiedzynarcdowego craz do „n ; cza wie 
rania żadnych sojuszów i  niebrania 
udziału w  żadnych koalicjach, skiero 
wanych przeciwko drugie j Wysokiej 
Układającej się Stronie.

5 Fakt północno - a tlan tycki jest 
sprzeczny z porozumieniami, ja  

k ie zawarły Związek Radziecki, Sta­
ny Zjednoczone i  W ielka Brytania na 
konferencjach w  Jałcie i  Poczdamie 
ja k  również na innych naradach 
przedstawicieli tych mocarstw, odby­
tych tak podczas drug ie j w ojny świa­
towej ja k  i  po wojnie, a w  myśl k tó ­
rych Stany Zjednoczone i  W ielka B ry 
tania podobnie ja k  Związek Radziec­
k i zobowiązały się, że będą współpra­
cowały w  dziedzinie umocnienia po­
wszechnego pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego i  przyczyniały się 
do wzmocnienia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

— W zw iązku  *  19 roczn icą gm ieret M n-
Jackowskiego, p is a rk a  francuska E lza  T r lo -  
le t ,  w  p o ro z u m ie n iu  z re k to re m  u n iw e r ­
s y te tu  p a ry s k ie g o  m ia ła  w y g ło s ić  w  a m f i­
te a trz e  S o rb o n y  o d c z y t, p o ś w ię c o n y  tw ó r ­
czości p o e ty  ra d z ie c k ie g o . M in is te r  o św ia ­
ty ,  r a d y k a ł D e lbos, o d m ó w ił a m flite a tru : 
S o rb o n y  na o d c z y t bez p o d a n ia  m o ty w ó w  
te j d e c y z ji.

— W z w ią z k u  z z a p o w ie d z ia n y m i w e
F ra n c ji  w y b o ra m i d e le g a tó w  g ó rn ic z y c h , 
G e n e ra ln a  K o n fe d e ra c ja  P ra c y  o g ło s iła  
odezw ę, w  k tó re j  w z y w a  g ó rn ik ó w  do  p o ­
p a rc ia  k a n d y d a tó w  K o n fe d e ra c ji .

— W  p ią te k  ra n o  w y b u c h ł w  N o w y m  
J o rk u  s t r a jk  11 tys . s z o fe ró w  ta k s ó w e k . 
S tra jk u ją c y  d om a g a ją  s ię  u z n a n ia  z a ło ­
żonego p rzez  n ic h  n ie d a w n o  z w ią z k u  za­
w od o w eg o  o raz  p o d ję c ia  ro z m ó w  w  s p ra ­
w ie  z a w a rc ia  u m o w y  z b io ro w e j.

— D o P ra g i p rz y o y ła  ru m u ń s k a  de le ­
g ac ja  h a n d lo w a  z  m in is tre m  h a n d lu  z a ­
g ran iczn eg o , B a la d e a n u , na  cze le .

— P ro w a d zo na  o d  Z m ie s ię c y  p rzez  m a­
sy  p ra c u ją c e  A u s t r i i  k a m p a n ia  p rze c iw ko , 
w p ro w a d z e n iu  p o d a tk u  o k u p a c y jn e g o , u - 
w ie ń czo na  zosta ła  c a łk o w ity m  sukcesem . 
Rząd n ie  z d e c y d o w a ł s ię  na w n ie s ie n ie  
s p ra w y  p o d a tk u  o k u p a c y jn e g o  na  p o rz ą ­
d e k  d z ie n n y  b ie żą ce j s e s ji p a r la m e n tu , 
k tó ra  z a ko ń czy ła  s ię  w  d n iu  30 m a ca.

— W p a r la m e n c ie  w ło s k im  ro z p  jc z ę ‘ a 
się d y s k u s ja  n ad  p ro je k te m  n o w e j u s ta ­
w y  o p o ś re d n ic tw ie  p ra c y . P r o je k t  te n  
p rz e w id u je  o d e b ra n ie  z w ią z k o m  zaw ed  r- 
w y m  U rz ę d ó w  P o ś re d n ic tw a  P ra c y  i  cU - 
d an ie  ic h  pod  k o n t ro lę  fu n k c jo n a r iu s z y  
p a ń s tw o w y c h . W p ro w a d z e n ie  w  ż y c ia  
w s p o m n ia n e j u s ta w y  p o g o rs z y ło b y  znacz­
n ie  i  ta k  ju ż  tra g ic z n ą  s y tu a c ję  r o jo t n i -  
k ó w  ro ln y c h .

— P re z y d iu m  N ie m ie c k ie j R a d y  L u d o ­
w e j o p u b lik o w a ło  p ro te s t w  s p ra w ie  k o -  
r e k tu r  g ra n ic z n y c h  na zachodzie  N i 'm i .  :. 
P ro te s t s tw ie rd z a , iż  k o r e k to ry  te  g w a łcą  
p o s ta n o w ie n ia  K a r ty  A t la n ty c k ie j  i  U k ła ­
du  poczd a m sk ieg o .

— Rząd f iń s k i  w zm aga w  d a ls z y m  c ą -  
gu re p re s je  p rz e c iw k o  o rg a n iz a c jo m  p -  
s tę p o w y m  i  u m o ż liw ia  jed n o cześn ie  d z .a - 
ła ln o ść  o rg a n iz a c ji fa s z y s to w s k ic h .

— W lu ty m  b r . b y ło  w  A n g l i i  127 s t r a j ­
k ó w . w  g ó rn ic tw ie  doszło  w  lu ty m  d o  
72 k o n f l ik tó w  m ię d z y  ro b o ln .k a m i a d y ­
re k c ja m i k o p a ln i.

— K o m ite t  cen tra lny  a lbańskie j p a r t i t  
p ra c u ją c y c h  p o s ta n o w ił z o rg a n iz o w a ć  w  
d n iu  7 k w ie tn ia ,  w  z w ią z k u  z 10 ro c z n ic ą  
a g re s ji W ło c h  fa s z y s to w s k ic h  p rze c iw ko . 
A lb a n i i  w ie lk ie  m a n ife s ta c je  w  c a ły m  
k ra ju .

Kron ika  nar lamentarna
USTAWA O CCHRONIĘ PRZYRODY 

PRZYJĘTA PRZEZ KOMISJĘ 
SEJMOWE

W dniu 1 bm. odbyło się wppóitete 
posiedzenie sejmowych kom is ji: 
Prawniczej i Regulaminowej oraz 
Rolnictwa i Leśnictwa.

Na posiedzeniu tym  poseł Jarosz 
(PZPR) złożył sprawozdanie o rządo 
wym projekcie ustawy o ochronie 
przyrody. Po dyskusji pro jekt został 
przyjęty.
POSIEDZENIE SEJMOWEJ KO M ISJI 
PRAWNICZEJ I  REGULAMINOWEJ

W  dniu 1 bm. obradowała Sejmowa 
Komisja Prawnicza i Regulaminowa.

Poseł Domiński (SP) zreferował rządo 
wy projekt ustawy o zmianie dekretu z 
dnia 22 października 1947 r. o przepad 
ku majątku. Projekt ustawy został przez 
komisję przyjęty.

Obrady Komisji 
i współpracy prawnej

między Polską a Czechosłowacją
W  Warszawie obraduje obecnie Korni 

sja Współpracy Prawniczej Polsko-Cze­
chosłowackiej.

Ze strony Czechosłowacji w obradach 
uczestniczą: Dyrektor Dęp. Kodyfikacyj­
nego dr Petrzełka, dr Kizlingowa i dr Za 

’ remba.

Chłopi maszerują
(Dokończenie ze str. 1-ej)

V/

Plenum KC 
zgierskiej Psrtii Praca ącycb
BUDAPESZT, 1. 4. (PAP). W  sobotę 

2 kwietnia odbędzie s:ę plenarne posiedzę 
nie KC Węgierskiej Partii Pracujących z 
następującym porządkiem dziennym: 1) 
referat sekretarza generalnego Partii Ra- 
kosTego o sytuacji politycznej, 2) referat 
prezesa Centralnego Urzędu Planowania 
Va:da ha temat planu 5-letniego.

Bavin i Schuman 
konferu ją  z Ąchesrnem
WASZYNGTON, 1.4. (PAP). B ry ­

ty jsk i m in ister spraw zagranicz­
nych Bevin odbył w  czwartek kon­
ferencję z sekretarzem stanu USA — 
Achasonem. Rozmowy dotyczyły s.pra 
wy Niemiec.

W ASZYN G TO N , 1. 4. (PAP). Frań 
esiki minister spraw zagranicznych Scliu 
man cdbyt półtoragodzinna konferenćę z 
se'- -Trzem stanu Achesor.em. Przedmie 
ten kcnferenci, jak stwierdza komunikat 
c f . dnw by’y sprawy do'yczace paktu 
atlantyckiego i Niemiec zachodnich

M ax Ocsyns, profesor wolnej wszech 
nicy belg ijskie j i  dyrektor Ośrodka 
Badań Atomowych wygłosił niedawno 
odczyt na temat konsekwencji gospo­
darczych energii atomowej. P.ofesor 
Ccsyns odsłonił w  swym odczycie ku ­
lisy „spisku milczenia wokół spraw 
r,tomowych“ , prowadzonego zarówno 
przez belgijskie koła oficjalne ja k  i 
pracz prasę, Odczyt jego opublikowa­
ny w  piśmie belg ijskim  , Le Drapeau 
Rengo“  zamieszcza w obszernych w y­
jątkach. (Red.)
P  ofeser Cosyns omówił na wstępie spra 

wę pokojowego zastosowania energii 
ztemov.-ej. „Y7 obecnej chwili wydobywa 
się na święcie od 5 do 10 tys. ton uranu 
rocznie ,z czego rolowa pochodzi z Kon 
•ga Belgijskiego. Gdyby całą tę ilość ura 
nu można było przekształcić bezpośred­
nio w energię, energia ta byłaby większa, 
niż energia wydobyła ze wszystkich po- 
,'Ja'’ów węgla, nafty i gazów natural­
nych na świecie.

Profesor postawił pytanie, dlaczego ha 
■lire się rozwój badań atomowych w tym 
hicn ,nku i stwierdził:

„Dzieje s:ę to wyłącznie z powodów 
Tczr naukowych. Dzieje się to dlatego, 
że Stany Zjednoczone pragną użyć ener 
gii atomowej jedynie do celów wojennych. 
Mocarstwo to wydało olbrzymie sumy na 
zbudowanie bomby atomowej. Stany Zjed 
roc zone skenstntowa’y olbrzymie instala 
cje, zgromadziły olbrzymie zapasy, repre 
zentujące miliony kilowatów elektrycznej 
energii jedynie w celach wojennych. Przy 
‘yen wyrzuca się wprost w morze wiek- 
;zcić niezwykłe cennych dla badań poko 
"owych produktów ubocznych.

Przejdźmy teraz do psvehozy „tajem­
nicy" energii atomowej. V7 rzeczywistoś­
ci wszystkie podstawowe zasady produk 
c'i bomby atomowej są znane. Tajemni­
ca, jeżeli w ogóle istnieje, dotyczy jedy 
nie kilku szczegółów technicznych. Ale 
tajemnice“  te stwarzają atmosferę po­

dejrzeń, które hamują -wszelkie badania.
Dążenie Stanów Zjednoczonych do wy 

ho z—.tania energii a'omowej iedvnie w 
jtel-ch wojennych uniemożliwia kontro­
lę energii atomowej. Dla fabrykacji bomb

,, Je Dranenu Raupe’

„ S P I S E K  A T O M O W Y “  W  B E L G I I

ki ZSCh sta,ją się ośrodkiem, któ­
ry  kieruje gospodarczym i  ku ltu ­
ralno-oświatowym życiem groma­
dy.

O innych przeobrażeniach za­
chodzących w ZSCh będziemy mie 
l i  jeszcze okazję mówić w związku^ 
z obradami Zjazdu, tu  chcemy jod

__nj ną rzecz stwierdzić: ZSCh, tak
~  ¡samo jak PZPR, ta k  samo jak w°

dze i sfery przemysłowe .podlegają naci-1 dem okracja —  staw ia na
skom z zewnątrz. Na pewno istnieje ta ł , . , B.
ka sytuacja w prasie. W  Parlamencie | cz,iow ie a' 
na pytanie z tej dziedziny odmawia się ' 5o ry 
z reguły odpowiedzi. W  każdym razie

Chłopska“  będzie im udzielał po­
mocy instruktorskiej, prawnej, or­
ganizacyjnej, gospodarczej i  kultu 
ralnej.“

Drugą bardzo ważną cechą no­
wego statutu jest przeniesienie 
głównej ro li i zadań ZSCh na 
gromadę. Kolo i  zarząd gromadz-

Odczyi M axa Cosynsa, współpracownika prof. Piccarda

potrzebny jest pluton. Wszystkie amery rocznie 10 milionów, podczas gdy 
kańskie stosy atomowe funkcjonują wlaś- przykład na badania węgla wydaje _.r 
nie na zasadzie plutonu. W  ten sposób, miliardy. Koła przemysłowe nie interesu Zjednoczonych, czy w

się

zapewniam państwa, że postępowanie ta 
•kie nie jest zgodne z interesami narodo 
wymi.

Pytanie: Powiedział pan, że cala na- 
prcdukcia uranu idzie c'°  Stanów 

zamian za to ma­

je  ch o d z i o rozkaz z 
c h o d z i o wychowania 

c z ło w ie k a  i  obywatela, o uświado­
m ie n ie  go pod względem jego praw
i  obowiązków.

V/ marszu do ustroju sprawiedli 
wości społecznej, do ustroju so­
cjalistycznego —-  tupot kroków 

coraz głośniejszy.istnieje możliwość łatwego przestawienia ją się zupełnie badan ianii atomowymi. Po *»y jakiekolwiek korzyści gospodarcze? | chłopskich jes t
produkcji na cele wojenne. Gdyby stosy myślcie co by się siak» gdyby w XIX w. Odpowiedź: Być mf ^ i  mam wra W  te j chw ili ZSCh liczy  około m i­

liona 209 tysięcy członków, a go­
spodarstw mało i średniorolnych 
jest w Polsce około 3 milionów. 
Związek dąży do tego, ażeby z każ

te działały na zasadzie uranu, użytek wo ani rząd, ani sfery przemysłowe nie , im- zenie, że bardzo niewielkie. Przy tym nie
je,nny byłby prawie całkowicie wylączo- teresowaly się przemysłem metalowym, wiadomo nic konkretnego w tej sprawie,
ny. Przestawianie na cele wojenne trwa kolejnictwem czy węglem, a przy tym Wokół uranu istnieje zażenowanie, któ
loby lata i byłoby łatwe do sikontrolo- jeszcze hamowały inicjatywę ,na tym po re przejawia się nawet na. stronicach
wania. Jednakże Stany Zjednoczone od- J-u. Oznaczałoby to katastrofę. A wlaś- oficjalnego „Monitora". Cały nasz eks-
mawiają zastosowania tej drugiej meto nie oibecnie dzieje się to w dziedzinie P01̂ , podamy jest tam z wielką dokladidsgo gospodarstwa należało do
dy. badań atomowych. nescią — nieomalże w gramach. Tylko! Zw iązku n a jm n ie j t r z y  osoby: go-

Używanie plutonu zamiast uranu jest n a t w y ć s z y  r ? «  Z  rS?^Ce. 'A !?1e“  P0^  ?'? tooaż, "i | spodarz, gospodyni i  choć jedno z
absurdem. Jest to taka sama metoda, jak NAJW YŻSZY CZAS przybliżeniu. Tam tez należy^szukaćL  j  h  d z ie c i. JeżeH Się weźmie
gdyby chcąc uzy&kać on-ergię elektryczny P.rzy badaniach t-ego rodzaju każdy rek l,'rain'Lt( który zamieszczony jest dla zama | • w  ostatninh mi o-
z węgla, przerabiało się go najpierw na spóźnienia ma poważne znaczenie. M y skowania wśród Innych surowców, nie po iPod uw a3ę, " _ .
benzynę syntetyczną. Tego rodzaju po- mamy już cztery lata spóźnienia. Po wy siadających żadnego znaczenia. | siącach w stąp iło  ao ¿wiązKU 11^
stępowanie Stanów Zjednoczonych wywo Zwoleniu znajdowaliśmy się dalej niż Jeżeli chodzi o płaconą nam cenę — ¡ty s ię c y  now ych członków, m ało 1
luje .psychozę wojenną. A właśnie te za 
sady, USA starały się narzucić Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

RZĄD SABOTUJE B A D A N IA  
ATOMOWE W BELGU

Francja. Ale w 45 roku stworzono tani to jest ona bardzo Do r. 'j średniorolnych
‘ ----  dążenia Związku wyda

gospodarzy — to19-16
wysoki komisariat do spraw energii ato- sprzedawano Stanom Zjednoczonym u- rozwojowe
mowej i obecnie Francja posiada już ran po cenie przedwojennej, to znaczy po} . gi? ba rd20 prawdonodobne. 
swój pierwszy stos. cenie ustalonej w okresie, kiedy uran J

Nawet dziś jeszcze nie jest za póź- traktowało się j-alko dodatek  ̂ dó radu.
no, jeżeli zajmiemy jasne stanowisko w 0(1 1946 r - ce,rla wzrosła trochę ale bar

Jakie są możliwości Belgii w dziedzinie tej sprawie. W  niektórych dziedzinach dzo niewiele. Y7 każdym razie  ̂ jest ona 
atomowej? Możliwości te są duże. Jed- jesteśmy bardziej zaawansowani niż Sta ¿to*® niższa niż cena realna. W  przeciw 
nalkże jeżeli najlepszemu nawet malarze (ly Zjednoczone. Nie brakuje w kraju nym «sie eksport uranu widać było by 
wi odbierze się pędzel, płótno i farby, środków finansowych. Moglibyśmy zdzia w budżecie kolonialnym w sumie wyra 
nie będzie on mógł dokonać niczego, na Jać wiele. Ale niestety, Kiedy zaiądadiś- żającej się w miliardach. N ic pouebnego 
wet posiadając wielki talent. my 1 p.rcc. produkcji uranu Kongo bel- w budżecie tym nie ma.

Niełatwą mają pracę uczeni belgijscy gijs,kiego — odmówiono nam. Pytanie: Czy część naszego uranu n:e
pracujący na tym polu. W  Belgii prawie Właśnie dlatego, by przełamać ten idzie do Wielkiej Brytanii?
nie można mówić na temat energii ato- spisek zabrałem glos w tej sprawie — Odpowiedź: Tak jest. LISA reekspor 
mowej. Prawie cała prasa zawarła spisek zakończył prof. Cosyns. tują prawie 10 proc. uranu belgijskiego
milczenia. Większość ludzi, nawet, tych Po odczycie zadano mówcy szereg py do W. Brytanii. Ale Stany Zjednoczone
debrze poinformowanych nie wie, że u- tań. Pytania podajemy niżej. kontrolują jej produkcję tak, że nie wia
czcni belgijscy nie otrzymują ani grama Pytanie: „Jakie są zdaniem pana pro demo co się tam dzieje,
uranu, mimo że Kongo belgijskie wytwa fesora motywy dla których w'adze i sfe Pytanie: Czy nie przydzielono uczo- 
rza połowę całej produkcji światowej. Je ry przemysłowe hamują badania atomowe nym belgijskim 5 ton uranu? 
żeli chcą pracować, muszą kupować ten w Belgii? Odpowiedź: Rząd obiecał nam, ze b\’C
pierwiastek na czarnym rynku. Odpowiedź: To nie jest moja sfera za- może „któregoś dnia“  otrzymamy uran.

St. M.

Subsydia naukowe są minimalne. 5 interesowali jako fizyka. • Ale mogę po- Nie dostaliśmy nic do tej pory, a ebec- 
ośrctikom uniwersyteckim przydziela się wiedzieć, że działając w ten sposób, wla nie spotkaliśmy się z formalną odmową.

Knpoa konkenssy (24)
Jan sobie inyobrażam 
akc j ę  k u l t u r a l n o -  
ośmiatouią na wczasach.'

Eniikurs-Ankieta
l e M c j i  „Rzeczypospolitei“  

i Funduszu Wczasów Pracowniczych
Godło

U W A G Ą ;  Pięć takich kuponów do­
łączyć należp do pracy 
konkursowej.



*RZECZPOSPOLITA

Stanisław Dzikowski

R o c z n i c a  S ł o w a c k i e g o
T ULIUSZ Słowacki umarł sto lat 

temu, dnia 3 kwietnia 1849. 
Śmierć poety poprzedziły doniosłe 
wydarzenia jego życia. Jakby prze­
czuwając zbliżający się,' nieuchron­
ny koniec, w okresie ostatnich lat 
sześciu pracował gorączkowo. Prze­
de wszystkim pragnął skończyć 
Króla Ducha, którego uważał za ko­
ronę swojej twórczości. Jak wiado­
mo nie skończył. Jego historiozo­
ficzna koncepcja kończy się na Bo­
lesławie Śmiałym. Ale przed tym 
jeszcze w tym  sześcioleciu napisał 
wiele: Księdza Marka, Genesis z 
Ducha, Rozmowę z Matką Makry- 
ną Mieczysławską, Poetę i  Ducha, 
Samuela Zborowskiego, wreszcie 
Do autora trzech psalmów.

Kiedy z wiosną roku 1848 rozpo­
częła się rewolucja powszechna, 
Słowacki widząc w tym spełnienie 
swoich najgłębszych życzeń i  prze­
widywań, postanowił mimo wyczer­
pania zmusić swój organizm do 
wielkiego wysiłku i  wziąć czynny 
udział w wypadkach, których w i­
downią miała stać się i Polska. 24 
marca pośród życzliwej mu młodzie 
ży stworzył związek zwany konfe­
deracją, po czym z grupą emigran­
tów wyjechał do Poznania, aby 
wziąć czynny udział w  walce. Ta 
próba nie doznała powodzenia. Rze 
czywistość zadawała cios jeden po 
drugim wrażliwemu poecie, który 
nie posiadał talentu organizacyjne­
go, ani umiejętności spokojnego 
czekania na rozwój wypadków. Po 
krótkim  pobycie w kra ju wrócił bar 
dzo rozgoryczony, czego dowodem 
jest jego wiersz Poznańczanie. Sło­
wacki w ironiczny sposób przedsta­
w ia tutaj niezdecydowanie Komite 
tu  Narodowego i przesadną, poznań 
ską systematyczność hamującą 
czynne wystąpienie. Trzeba tu  do­
dać, że osąd Słowackiego nie był 
ani sprawiedliwy ani przewidujący. 
Powstanie w  Poznańskiem nieba­
wem wybuchło.

Słowacki przeniósł się na razie 
do Wrocławia, gdzie dane mu było 
spotkać się z matką po 18 latach 
rozłąki. H istorycy literatury domy­
ślają się, że to obcowanie z matką 
było raczej pełne smutku i  rozcza­
rowań.

„Takich bolesnych momentów —- 
pisze^ Chlebowski — niemiało spro­
wadzić musiało kilkunastodniowe
pożycie we Wrocławiu, uwydatniają 
ce zarówno przekształcenia jak spu­
stoszenia, które lata i smutki w ry ­
sach powabnej „Sally“ , a praca 
ducha, egzaltacja mistyczna i  go­
rączka procesu gruźliczego sprowa­
dziły w pięknym, dbałym o elegan­
cję, czarnookim młodzieńcu, marzy­
cielu. Dobroć godzącej się z tym, 
co się zmienić nie dało, matki, po­
ważny re lig ijny  nastrój uczuć 
syna, umożliwiły harmonijne, po-' 
wżne rozstanie. Matka dała błogo­
sławieństwo swe odjeżdżającemu i 
oddała go opiece Boga. W przeci­
wieństwie do swego dawniejszego 
osamotnienia poeta otoczony jest 
teraz w Paryżu przez grono mło­
dych przyjaciół, wychodźców, przez 
ostatnie ruchy skazanych na życie 
tułacze.“

Najserdeczniejszej opieki dozna­
wał poeta od Szczęsnego Felińskie­
go, późniejszego arcybiskupa war- 
szaws «ego i szlachetnego Francuza 
Karola Pettiniaud, którego miano­
wał egzekutorem swojego testamen

Już w marcu roku 1849 rozpo­
częły się krwotoki, a 1 kwietnia 
Słowacki z pełną świadomością cze­
kał na śmierć. W dwa dni poteni 
umarł zachowując przytomność i 
spełniając zwykłe, przedśmiertne

obrządki religijne. 5 kwietnia nie­
wielka gromadka rodaków odpro­
wadziła go na cmentarz Mont- 
martre.

Mimo wielkiej ambicji, mimo 
świadomych wysiłków zmierzają­
cych do zdobycia „rządu dusz“ , mi­
mo niewątpliwego geniuszu poe­
tyckiego i  najwyższego artyzmu 
Słowacki za życia należnego mu u- 
znania nie zdobył. Odszedł w za­
światy z nienasyconą „dziką żądzą 
pośmiertnego żalu“ . Mickiewicz, z 
którym współzawodniczył, ale któ­
remu umiał oddać hołd najpiękniej­
szy we wspaniałych strofach Be­
niowskiego, nie był wobec niego 
sprawiedliwy. W wykładach o lite ­
raturze słowiańskiej ledwo o nim 
wspomniał. Emigracja nie umiała 
go należycie ocenić, szlachta w  kra 
ju, jak stwierdza Januszewski, nie 
zrozumiała go i nie czytała. Dopiero 
Krasiński, a potem Norwid wypo­
wiedzieli o nim pierwsze godne je­
go wielkości sądy. Potem miał fa ­
natycznych zwolenników i fa-natycz 
nych przeciwników. Pozytywiści go 
wyśmiewali. Młoda Polska rościła 
sobie prawo do odkrycia poety ge­
nialnego i zapomnianego. To uwiel- 

' bienie, obejmujące zresztą cały ro- 
1 mantyzm, miało w sobie czasami

coś z modnej epidemii. Studenci po­
lonistyki chadzali wówczas z bacz- 
kami a la Mickiewicz „wsparty na 
Judanu skale“ i w koszulach z wy 
winiętymi kołnierzami, a la Słowac­
ki. Naśladowano jego artyzm cza­
sami dość szczęśliwie, często jednak 
nieprzytomnym barokiem słownym. 
Jego świetne powiedzenia powtarza 
no tak uparcie, że stały się wytar 
tym i liczmanami. Jednocześnie nie­
którzy historycy literatury nie mo­
gli mu przebaczyć nigdy tego, co 
było w nim jedną z największych 
wartości: wielkiej i zuchwałej od­
wagi. To, co uchodziło innym po­
mniejszym, jemu nie przebaczano 
nigdy. Pamiętam za swoich studiów 
uniwersyteckich, jak cx cathedra 
mówiło się z powodu Grobu Aga- 
memnona:

— Cóż by panowie powiedzieli, 
gdyby syn o matce tak się wyraził, 
jak Słowacki o Ojczyźnie?

Ach, ci historycy lite ra tu rf ;: któ­
rzy tak bardzo nie lubią, kiedy wiel 
k i poeta sięga do trzewi swego na­
rodu. W całej epoce romantycznej ; 
on jeden umiał się na to zdobyć,]

a po nim tylko Norwid. Ale są mię 
dzy nami tacy, którzy go za to 
właśnie najbardziej kochają.

jv T IEW ĄTPLIW IE Słowackiemu za 
f  ’  życia i  po śmierci trudno współ­
zawodniczyć z Mickiewiczem. Twór­
ca Dziadów i Pana Tadeusza był 
klasykiem niemal już od pierwsze­
go wystąpienia. Jego twórczość 
sprawia wrażenie jednolitego grani 
tówego posągu. Przeważa w nim 
spokój boski, umiar niesłychany, 
lapidarność, zwartość, wspaniałość 
przez harmonię zupełną każdemu 
dostępna. Słowacki to organizacja 
niesłychanie złożona i trudna co 
objęcia, pełna sprzeczności, przerzu 
cająca się z jednej ostateczności w 
drugą. Zdaje się jakby nie istniały 
trudności, których by nie zdołał w 
sposób doskonały pokonać, ale jego 
kapryśnej wędrówki twórczej, tej 
tak przez Krasińskiego nazwanej 
siły odśrodkowej, nic nie może na 
stałe zatrzymać. Ulega wpływom 
Dantego, Calderona, Szekspira i 
Byrona: bawi się pisaniem dalszych 
ciągów do Marii Malczewskiego i 
Pana Tadeusza. Jest realistą znako 
mitym, a zarazem posiadaczem 
„królestwa sennego“ . Pogardza 
„czerepem rubasznym“ , to znowu 
wielbi przeszłość. Żartuje sobie ze 
współczesnej ludomanii, a jedno­
cześnie w Balladynie przetwarza w 
niedościgły sposób twórczość ludo­
wą. Zdobywa się na najbardziej 
klasyczną prostotę, to znowu prze­
raża czytelnika rozpustą słowną.

Ze stanowiska czasów dzisiej­
szych można mu zarzucić, że „za-
brnął w mistycyzm“ . Ale czyż był 
pod tym względem' odosobniony? 
Demoniczny prorok L itw y po przy­
byciu do Paryża szerzył przy po­
mocy sztuczek szarlatańskich stra­
szliwe spustoszenia. Od najwięk­
szych poetów domagał się zagłady 
twórczości i doskonalenia ducha, 
jakby twórczość była jakąś funkcją 
podrzędną i nieprzystojną. Opętał 
Mickiewicza i Goszczyńskiego, pozy 
skał wreszcie i  Słowackiego, który 
jednak najprędzej się od niego od­
wrócił i kroczył dalej własną dro­
gą- I  ta, droga wydaje się nam dzi­
siaj pobłądzeniem. Czytając listy 
Słowackiego dc matki, serce śeiska 
się z przerażenia, kiedy niespodzie­
wanie objawia się w nich maniera 1 
mistyczna. Mimo woli przychodzi 
na myśl, że dla innych mesjaniżm

był mniej czy więcej przejściowym 
prądem, dla nas jednak dlugotrwa 
łym nieszczęściem narodowym.

Nie wolno jednak zapominać, że
w ostatnim okresie największego na 
tężenia mistycznego Słowacki usiłu- 

| je brać rzeczywisty udział w rzeczy 
wistej rewolucji, a jeszcze przed 
tym wypowiedział z największą na­
miętnością swój radykalizm społecż 
ny, có zresztą nie było czymś od­
osobnionym.

W wierszu Do autora trzech psal
mów pisał:
Drżysz, gdy cię kos ukraińskich 
Dług:, smętny brzęk doleci,
Drżysz, gdy w  marzeń mgle zaświeci 
Groźna, stara tw arz K ilińsk ich ,
Nie tak — nie tak, mój szlachetny, 
Bo czyn ludu — nie piosenka,
To nie w herbie — z mieczem ręka, 
To nie ród — imieniem świetny.
To nie pieśni próżny twór,
To nie buntu próżna mara,
To nie chmurny lot Ikara,
Gdzie zasługą upaść z chmur!
To nie na słońc, gwiazd granicy 
Z kochankami mdlejąc latać,
Włosy splatać i  rozplatać,
Tchnienie tracić w  błyskawicy;
Ale twardo, ale jasno 
Śród narodu swego stać,
Myślą bić, chorągwie rwać; ;
Święcić czynu tarczą własną!

I Wydaje się, że epoka dzisiejsza 
] mimo wszystko więcej ma do zna- 
lezienia u Słowackiego niż Młoda 

j Polska, która podziwiała przede- 
] wszystkim jego artyzm i literackie 
nowatorstwa.

W ystawa jubileuszowa  
St. Czajkowskiego

Dnia 6 kwietnia br. w siedzibie SARP 
w Warszawie nastąpi otwarcie jubileusze 
wej wystawy obrazów znanego pejzażysty 
Stanisława Czajkowskiego, obchodzącego 
50-Jecie pracy artystycznej.

Stanisław Czajkowski urodził się w 
1878 r. w Warszawie. Ukończył Akade 
mię Sztuk Pięknych w Krakowie, następ 
nie studiował w Paryżu i we Włoszech. 
Po powrocie do kraju poświęcił się pejza 
żowł polskiemu. Został członkiem Towa­
rzystwa „Sztuka“  w Krakowie. Wysta­
wiał obrazy swoje w Warszawie i w i.n 
nydh miastach polskich oraz zagranicą. 
Otrzymał „Dyplomy Honorowe“  Towarzy 
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krako 
wie t  Zachęty w Warszawie. Zdobył sze 
reg nagród krajowych i zagranicznych. 
W 1937 r. .zdobył Grand Prix na między 
narodowej wystawie w Paryżu. Przed woj 
ną prowadził kurs pejzażu _w Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie. Wojnę spę 
dził w Warszawie. W  styczniu 1945 r. 
w zrujnowanej pracowni podjął pracę 
artystyczną.

»Igraszki z djabłem«

Jedna ze scen sztuki Ordy p.t. „Igraszki z diabłem“  granej w  Tea­
trze „Placówka“  w Warszawie.

Zofia Karczeu ska -  Markiewicz

Diana i d  polu tulipanom
Korespondenci a w łasna  „Lzeczy pospolitej“

Paryż, w marcu.

PIERWSZĄ jaskółką wiosennego se­
zonu artystycznego w Paryżu była 

wystawa kwiatów holenderskich w Luw­
rze. U progu kalendarzowej wiosny za­
kwitły wśród marmurowych antycznych 
rzeźb (w sali Kariatyd) przepiękne oka 
zy kwiatów, wyhodowanych przez naj­
lepszych ogrodników Holandii. Wysta­
wa trwała tylko dziesięć dni i przez 
cały czas była oblężona. Paryż dosłow­
nie pielgrzymował na tę kwiatową ucz­
tę. Zachwycały wzrok kielichy kwiatów 
w subtelnych odcieniach. Krasę ich pod

Na półce z książkami
Frank Tashlin „H is to ria  o pewnym 

niedźwiedziu“ . Tłum., z angielskiego. 
Pr™ a,iinictv' 0 Zachodnie i Morskie, 
Pcznan l 949 r „ str. 56,. cena 380 zł.
dało naY ,mctwo. Zachodnie i Morskie 
dzieciom Zrim i 'WiĘkszym * mniejszym 
Tasbitna , H is t e i^ n  ks i^ k<? Franka 
w iedziu“ . N ie ty lko  ło w n ym  niedź- 
bo losy
są zarówno zabaw ne^i^,”  ^  ledzia 
chaczy i czytelników ja k ^ n ie ^  -SlU' 
dla dorosłych. Zawierało hln t®rsu:iące 
boką i piękną o ° T v t o ^
człowieka w  zm echanizowany^ S  
małym, kapitalistycznym św iec il i  
którym  nawet własnej tożsamości nie 
można udowodnić wobec h ie rarch ii 
różnych nadzorców, dyrektorów, w i­
ceprezesów, prezesów i innych wyży 
skiwaczy, patrzących na niedźwie­
dzia czy na człowieka, jako na „jesz­
cze jedną parę rąk do pracy“ .

Staranny i oryginalny układ gra­
ficzny tekstu i doskonałe rysunki przy 
ciągają ku książce nietylko oczka 
dziecięce, ale i dorosły czyta i osiądą 
34 z prawdziwą przyjemnością.

O  ą pisarze (do nich należy Dic 
kens), którzy mają swoją wła­

sną tajemnicę nawiązania najbliż­
szej niejako prywatnej łączności z 
czytelnikami, którzy trafiają z ser­
ca do serca najkrótszą drogą i po­
zostawiają w nim niestygnącą pa­
mięć bardzo bliskiej zażyłości. Jest 
to rzadki i piękny dar. Do takich 
pisarzy należy Jan Drda. Kiedy 
przeczytałam jego prześliczne „M ia 
steczko na dłoni“  poczułam doń 
szczerą sympatię i wyobraziłam so­
bie że pisał je jakiś mądry, weso­
ły  i uduchowiony starszy pan, któ 
ry  potrafił na epokę C.-K. zaboru 
austryjackiego spojrzeć rzewnie i 
z humorem, z zabawnej odległo­
ści, niby z odwrotnej strony przez 
lornetkę oddalającą, a jednocześ­
nie precyzującą kontury. Jakież 
było moje zdziwienie, gdy w cza­
sie wrocławskiego Kongresu Inte­
lektualistów , spotkałam, autora tej 
powieści, młodego chyba nie 
mającego la t trzydziestu mężczyznę 
(dla prozaika jest to niemal nie­
mowlęctwo). Ten niezmiernie sym 
patyązny grubas o jowialnej pyza­
tej twarzy, które j z trudem doda- 
wały powagi duże okulary, wcale 
mi nie pasował, do obrazu, jak i so 
bie _ wytworzyłam. Skąd on mógł 
znać tak dobrze te. dla niego odle­
głe, czasy? Skąd tak znał człowie­
ka i jego nąniiętności, jak w tym 
wieku potrafił się zdobyć na objek 
tywne do niego podejście, na nie 
popadanie w  zwierzenia; w opo­
wieść o samym sobie, co jest cha­
rakterystyczną cechą młodości ? 
Skąd taka dojrzałość?

Sądzę, że przede wszystkim z 
wysoce rozwiniętego poczucia, hu­
moru; co stanowi najsympatycz­
niejszą cećhę tego przemiłego pi­
sarza. Humor ten jest też w gatun 
ku dickensbwskim, pozbawiony 
sceptycyzmu smutku, ciepły i ser­
deczny, płynący z pełni wewnętrz­
nej , i  umiłowania życia. Drugą ce­
chą Jana Drdy jest dobroć i przy­
jaźń w stosunku do człowieka. 
Trzecią wreszcie jest niewątpliwa 
poetyczność, jaką potrafi przesy­
cić swe utwory, dobrą znajomość 
realiów życia wraz z umiejętno­
ścią odrywania się od nich w sferę

llena Krzvnicha

POETYCZNE IGRASZKI
' lea tr  „P lacó w ka “ :

Jan Drda „lątaszki z diabłem ‘

I

fantazji lub groteski. Y/szystko ra „Igraszki z diabłem“ przypom- 
zem tworzy bardzo tegiego pisa- niały mi zachwycający film, 
rza, po którym spodziewać się trze wzbroniony przez naszą cenzurę 
ba, iż wyrośnie bardzo wysoko, ja- przedwojenną, film  który ogląda- 
ko że ma Wozystkic możliwości po łam ongi na zamkiętym pokazie 
temu i pełen jest twórczego soku. dla literatów, a niedawno ponow- 
Kto wie czy ten grubas pełen wi- nie w Paryżu, gdzie idzie bez prser- 
goru to nie młody Jan Krzy- wy cd dziesięciu chyba lat. Są to 
sztof czeskiej literatury. „Zielone pastwiska“  przedstawia

, . , „  jące całą historię biblijną, graną
grasz -i z ia em ̂ , za które wyłącznic przez Murzynów. Stary 
.ar w, zl?Çzni _ jesteśmy te Testament w tej wersji wypadł 

a rowi » acowee , idą juz pół niezmiernie wzruszająco i poetycz- 
r^ccio. io  tu w ojczyźnie autora i nie, choć sam Pan Bóg przechadza 

me ma za nej wątpliwości, że po- sję tam w postaci rosłego, pięknć- 
zos aną na s a e, jako żelazna po- g0 Murzyna z cygarem w zębach 
zycja czeskiego teatru i być może j z cylindrem na głowie. Film ten 
nie tylko czeskiego. Sztuka ta zbu u nas prze(j  wojną uznano za 
dowana je3t z mocnego, solidnego 0brazę religii, podczas gdy jedno- 
materiału, który ma wszelkie dane Cześnie we Francji w Przeglądzie 
aby oprzeć się próbie czasu. To Karmelickim (La Revue Carmeli- 
swoją drogą przyjemne, w tak mło taine) pisano 0 nim entuzjastycz- 
dym wieku stworzyć taki żelazo- njCj j ako o nowym objawieniu 
beton literacki. Proszę rozumieć te gZfuki ludowej i o nowym nieocze- 
słowa w najlepszym sensie. „Igra- jdwanym źródle wzruszenia re lig ij 
szki z diabłem“ z jednej strony neg0- Ano, różnica poziomów, 
sięgają średniowiecza: jest to typo -_ Wspominam o tym dla tych, któ- 
wy moralitet, w którym z.e i d c  rych razić będą może aniołki w 
bre moce walczą o duszę człowie- windhorściltach i archanioł w port 
ka, i  przez to sztuka sięga w za- z parzenicami na scenie „Pla
rania europejskiego teatru. Z cówki“ . Ludowość tych wyobrażeń, 
drugiej zaś tkwią, wszystkiemi ko- a nawet ich kabaretowość nie u- 
rzeniami w twórczości ludowej. mniej sza faktu, że właśnie te 3 
Wreszcie stanowią zupełnie świa- grotsskowe aniołki reprezentują 
domą, nowoczesną transpozycję tak j ak anioły folkloru murzyń- 
tych wszystkich szanownych moty sk;eg0 naprawdę dobroć; a jedno- 
wów. Dzięki wielkiemu talentowi cze£nie> zamiast martwego konwe- 
autora powstał utwór uniwersalny nansU) c0 podkreślali mądrzy kar­
ty tym sensie, że zasmakuje w nim melici francuscy, śmiech właśnie 
każdy widz cd najprymitywniejsi» Sprawja jz jch symbolika nabiera 
go do najbardziej wybrednego, n o w e j  treści, 
każdy z wyjątkiem bezdusznego.
Taka uniwersalność jest niewątpłi- HP rudno chyba o bardziej zu- 
wym znamieniem niepospolitego 1  żyty motyw literacki, niż 
kalibru dzieła. Sztuka Drdy w rów diabły i aniołył. Przez sięgnięcie do 
nej mierze nadaje się do stołecz- źródeł ludowych oraz ironiczne 
nego reprezentacyjnego teatru, zmrużenie oka potrafił go Drda 
jak dla chłopskie j świetlicy. Nie znakomicie odświeżyć, a jednocześ 
wyobrażam sobie większego kom- co jest znów przewodnim moty- 
plementu. wem chłopskich baśni,pokazać we

wszystkich zmaganiach się z prze­
ciwnościami decydującą rolę czło­
wieka, jego v;o!i, hartu i poświę­
cenia. Y/szystko to zabawnie, 
śpiewnie, tanecznie, ironicznie, ru ­
basznie.

Teatr „Placówka“ dał tym ra­
zem najlepsze chyba swoje przed­
stawienie. Nie dziwota — oho 
wpadam w styl sztuki! — skoro 
nareszcie reżyserował sam Schil­
ler. Można było tę sztukę zainter- 
pretować dwojako, albo w duchu 
stryjeńszezyżny jako stylizację lu­
dowości, albo jako. opartą na chłop 
skich motywach, ale nadrealistycz­
ną groteskę. Zarówno utalento­
wany dekorator p. Axer jak sam 
Schiller wybrali tę drugą drogę. 
Obydwie te koncepcje dają się 
obronić, choć sądząc po wizerun 
kach dekoracji czeskich umie­
szczonych w programie sam autor, 
za 'którego zgodą z pewnością pow 
stały, miał na myśli raczej drogę 
pierwszą. Ciekawam czy byłyby mu 
po myśli choćby owe anto ki robio­
ne pod girlasy o których wspomnia 
łam uprzednio, albo owa damska 
koszula, w której skruszony zbój 
prezentuje swoje obfite wdzięki. 
W każdym razie dzięki nim kom­
plikował się zdrowy smak sztuki. 
Ot taka kanapka z razowca przy­
brana homarem i plasterkiem ana­
nasa. Mnie; to, owszem, smakuje, 
dla szerszej publiczności może być 
jednak niepokojące.

Sztukę grano wybornie. Prze­
m iły pełen szlachetnej prostoty 
był p. Żukowski, powinien był 
tylko wyglądać młodziej. Bardzo 
zabawny jak zwykle p. Łapiński i 
bez zarzutu w trudnej ro li diabła 
p. Maciejewski. Pyszny zużyty 
Belzebub Grabowski i  trafny Deju 
nowicz jako pustelnik. Gorzej wy­
padły role kobiece. Muzyka pp. 
Kiesewettera i Kaczkowskiego po­
tra fiła  w zgodzie z reżyserem i 
dekoratorem połączyć ludowość z 
groteską powiedziałabym — miej­
ską, skoro nawet motyw Offenba­
cha przewinął się przez tę chłop­
ską sztukę. W sumie bardzo orygi 
nalny i zajmujący wieczór.

kreślono artystycznym rozplanowaniem 
barw i kształtów, harmonizujących z 
rzeźbami, dokoła których zostały zgru­
powane.

Na środku sali lekka i zręczna „D ia- 
na-Lowczyni" zdawała się stąpać po 
polu tulipanów: białych, żółtych, czer­
wonych, ognistych, czarnych. Potężne 
kosze jasno-fioietowego bzu i bladoróżo­
wych prunusów tworzy’y dyskretne tło 
dla tulipanowego krajobrazu.

Oto dwa posągi Afrodyty w' oprawie 
kwitnących rododendronów i koronko­
wych gałązek forsycji.

Wielkie jak chryzantemy kwiaty pą­
sowych goździków pochylają się przed 
statuetką rzymskiego amorka, napinają- 

! ccgo luk. Złote, pomarańczowe i różo­
we azalie otaczają głowy antycznych 
ma iron. Wśród purpurowych amaryli- 
sów na grubych łodygach uśmiecha się 
do Erosa Afrodyta. Liliowe, białe i ró­
żowe hiacynty pachną odurzająco i 
przypominają warszawską Wielkanoc. 
Czerwone i herbaciane róże, świeżutkie 
jak na krzewie w ogrodzie, tworzą 
szlachetną oprawę trzech Gracji, sple 
cionych w tanecznym ruchu.

Dalej wą-spa fiołków alpejskich i .wiel 
ki muskularny posąg Herkulesa wśród 
koszów białego bzu. I znow-u Afrodyta 
otoczona statuetkami uskrzydlonych 
Erosów. Olbrzymie kiście bzu prawie 
bez liści twurzą koronkowe zasłony dla 
tego zakątka pełnego czerwonych kwia­
tów i seledynowych paproci: zaciszny 
przybytek, Afrodyty.

Czerwone azalie i gałązki forsycji 
czuwają nad snem słynnego „Uśpionego 
Hermafrodyty“ . Do kielichów rododen­
dronów uśmiechają się twarze Satyrów; 
Sylen, Dionizos i tańczący Satyr za­
topieni w morzu azalii.

Posąg Centaura ujarzmionego przez 
Erosa umieszczono wśród złotych żon­
kili i białych narcyzów. Ten fragment 
wystawy należy do najbardziej udanych. 
Rzecz nieoczekiwana, ile dynamiki do­
dają temu posągowi jasne radosne h r 
.wy kwiatów; amorek siedzący na grzb.e 
de Centaura robi wrażenie żywej istot­
ki, dużego motyla, o ruszających s:ę 
skrzydłach. Tefnat rzeźby jest tu zna­
komicie zespolony z kwiatowym tłem.

Kielichy purpurowych amarylisćw — 
wielkie jak tuba gramofonu — podsłu­
chują chciwie, co szepce Eros do ucha 
zamyślonej Psyche. Okaleczone statuet­
ki: rzymska tancerka i Niohida wś: l  
olśniewających rododendronów czarują 
Bachusa wdziękiem swych bezglowyc.t 
ciał.

Tuż przy wyjściu z sali „waruje“  
słynna rzeźba charcicy, otoczona ogni­
stymi, postrzępionymi azaliami, zwany­
mi „a feuilles caduques“ , gdyż w prze­
ciwieństwie do innych odmian azalii — 
tracą liście na zimę. Ciepły kolor aza­
lii jest ostatnim akcentem tej barwnej, 
pachnącej, pięknej wystawy.

Zofia Karczewska-Markiewicz

Radio i film dla wsi
Referaty ku ltu ra lno  - oświatew 

przy zarządach okręgowych Związk 
Zawodowego Pracowników Polskie? 
Radia i Pracowników Film owych 
Bydgoszczy podjęły intensywną al 
c.ię pod hasłem „Radio i f i lm  d 
wsi“ . Pierwszą wieczornicę urządzi 
no w  Fotulieach. Na program wi< 
czernicy złożyły się występy solisto 
—  ̂skrzypka prof. Ismera, akordei 
nisty Dudzika, naletu dziecięcego it  
Na zakończenie wyświetlono f i l t r  
krótkemetrażowe Następna wieczo 
riica o tym  samym programie odbył 
się we wsi Ślesinie. Bezpłatne w i 
czornice odbywać się będą dwa ra: 
w miesiącu w różnych ośrodka; 
w iejskich, pozbawionych imprez k
turalnych.



I RZECZPOSPOLITA

Stanisław Łukaszewicz

S z a n s a  s i ę  o d w r a c a
Fragment przygotowalianej do druhu oowieści z czasów okupacji

'YXT pierwszych dniach kw ietnia, po 
* '  k ilk u  daremnych wezwaniach 

ludności w ie jsk ie j do stawienia się 
dobrowolnie na roboty do Niemiec, 
przeprowadzono na terenie powiatu 
generalną łapankę. M imo kuszących 
obietnic, uroczystego gwarantowania 
możności przysyłania pieniędzy rodzi 
nie w  kra ju  (zresztą nigdy Niemej' 
owych obietnic nie dotrzymywali), 
młodzież chłopska unikała wyjazdu 
do Prus jak ognia. Ostatnio wzmogły 
się gwałtownie naloty Anglosasów na 
Rzeszę; o rozmiarach zniszczeń i w io l 
ki-ości strat krążyły w  Polsce przesad 
ne wieści, którym i się wszyscy pocie 
szali, wprost upajali. Przebywający 
na robotach przemycali wciąż w  l i ­
stach dwuznaczne wiadomości o ,.go­
łębiach", zrzucających często „ ja ja “ 
na ich miejsoowości, o „c ioc i“ An- 
dzi zachowującej się coraz bardziej 
niegrzecznie i dokuczliwie. Stwarza 
ło to bardzo m iły  dla Polaków obraz 
sjduacji w  Niemczech — i  poza wszel 
k im i innym i przyczynami nakłaniało 
każdego do obrony za wszelką cenę 
przed wyjazdem do Rzeszy. Tym bar 
dziej, iż zaczęły mnożyć się wypadki 
urzędowych zawiadomień o śmierci 
krewnych na robotach z „przyczyn 
niewyjaśnionych“ , oraz przybjrwały z 
powrotem do rodzin osoby z Niemiec, 
okaleczone, chore, niezdatne do pra­
cy, bez rąk, nóg, z okropnym i rana­
mi, słabo zaleczonymi — o fia ry  an­
glosaskich nalotów. To jeszcze bar­
dziej wystraszało ludzi i przyczynia 
ło się do tym  zacieklejszego saboto-

„Rjjż spółnocm ał“
Ryby rosną 

na iiprairnijjch polach
Oddwna uważana, że uprawa ryżu 

wymaga ciepłego klim atu. Najdalszy 
zasięg ryżu nie przekracza w  USA 37_ 
go równoleżnika w  Hiszpanii — 43_ 
go, we Włoszech 46.go, w  Japonii do 
chodzi do 45-go. Radziecka wiedza bio 
logiczna i praktyka rolnicza znacznie 
przesunęły te granice. Ryż „spólnoc. 
n ia ł". Jego uprawa udaje się nawet 
pod 50-tj'm równoleżnikiem.

Do niedawna uprawa ryżu w ZSRR 
ograniczała się do terenów A z ji Śród 
kowej, Obecnie szybko rozszerza się 
w  nowych rejonach na północnym 
Kaukazie, Kubaniu, w  dolinie Wołgi, 
w  południowej części Ukrainy, a na­
wet w  okolicach Moskwy. W dolinie 
rzeki Kubań uprawa ryżu zajmuje już 
dziesiątki tysięcy hektarów. P ro jek­
tuje się, że w końcu powojennej pię­
c io la tk i (1950) plantacje ryżu wzros­
ną tu w  porównaniu z 1932 r. —‘ dwu 

U krain ie — dwudzie-

wania wezwań do wyjazdów na ro­
boty.

Równoznaczne było to przecież z 
nieustannym przebywaniem na l in i i  
działań wojennych.

*  *  •

O świcie dnia kwietniowego poja­
w iły  się w 'g m in ie  Bolesów samocho 
dowe kolumny S3, Schupo i żandar­
m erii. Wozy zaparkeweino pod strażą 
w  jednym z lasków i długie łańcuchy 
Niemców poczęły chyłkiem posuwać 
się rowami i  bruzdami ku wsiom. 
Oi/sczono od razu k ilka  gromad i rzu 
ceno się ku chatcm. Obudzono i wy 
ciągnięto z łóżka sołtysa, twardo jesz 
cza śpiącego po debrze przepitym 
dniu i rozkazano mu prowadzić pa­
trole do gospodarzy, znajdujących się 
na spisie. L is ty  przygotował A rb e it­
samt a jego k ie row n ik  Schleicher, 
znany w  powiecie teoretyk nszizmu 
i , natchniony“  przeciwnik bolszewi­
ków — chętnie i z namaszczeniem 
nauczający urzędników Polaków na 
wspólnych pijatykach — z dość kwaś 
ną m iną siedział przez k ilka  dn i w 
biurze, czego nie znosił przymuszony 
poważną i  uporczywą robotą, zagłę­
biony po uszy w  papierzyskach.

Volksdeuitsch Karolkiew icz praco­
wał za to z ferworem i  rozmachem, 
ważny, twórczy, organizujący', w  świet 
nym humorze. I teraz w  czasie obła 
wy biegał po wiosce rączo, dopilno­
wywał akcji, wszędzie był Obecny, 
aktywny, inform ujący, do scltj'sa 
krzyczał energicznie, zwracając się 
doń przeważnie po niemiecku. Był 
ubrany w półwojskową, skórzaną blu 
zę, buty z chclewomi, na głowie m iał 
fantazyjny kapelusik Volksdeutsche w 
sl:i. Z ramienia na pasie zwisał mu 
pistolet maszynowy.

Schleicher prawie chory od wczes 
nego wstania, z tym  ostrzejszym ka- 
cenjamerem po wczorajszej niespo­
dziewanej libac ji u Jabłońskiej z 
Hartmannem, Olechowskim 1 Kned- 
lik iem  — jakoś nie bardzo był zach 
wyceny tym co się dzieło; skurczony, 
chudy, zziębnięty, o sinych plamach 
na twarzy, z które j sterczał fio leto­
wy, indyczy nos, trzymał się na ubo 
czu. Był n iem rawy i  nie przejswiał 
najmniejszej inicjatywny. Okazywało 
się, iż większym był teoretykiem filo  
zofii niem ieckiej niż je j praktykiem.

Za to Karolkiew icz rob ił wszystko 
| za dwóch. Żandarmeria zachodziła 

głównie do tych gospodarstw, skąd 
nie staw ił się na wezwanie do robót

chatach. Wyciągano wtedy za łeb do i w p ił się oczami w  lufę z całym na­
rosłych chłopów, bito ich kolbam i i l pięciem i  cekaem począł jazgotać mia

W ydaw nic tw a  roku  chopinowskiego
„Preludia“, „Sjymanouisfci o Chopinie”

Jednym z najdonioślejszych wydaw 
n ictw  w  setną rocznicę śmierci Cho* 
pina, jest wydanie z in ic ja tyw y insty 
tu tu  Fryderyka Chopina na mocy 
uchwały Rady M inistrów , a z fundu­
szów Kom itetu Roku Chopinowskie-

Pobieżne choćby przeczytanie teks* 
tów Preludiów zwraca już uwagę na 
pewne zmiany w  palcowaniu oraz nie 
zawsze dokładnie odznaczaną pedaló- 
zację (np. Preludium 3, 4, 6). Ostat­
nią tę kwestię redaktorzy wyjaśniają

pędzono cło punktu koncentracyjne­
go. K ilk a  zagród podpalono i spłonę­
ły  one wraz z bydłem. Wszędzie — 
zdawało się w  całej gm inie — sły­
chać było gęste, pcjedyńcze strzały 
1 serie z karabinów maszynowych. 
Młodzi ludzie, gdy rozszedl się alarm 
usiłowali się wyrwać z otoczonych 
wiosek, um ykali przez ckina ku krza 
kom, stertom ze słomą, na ty ły  stodo 
lisk, kryjących za sobą, zdawało się 
w utartym  i tradycyjnym  odczuciu, 
dziką i  bezludną przestrzeń, gdzie 
każdy mógł być już bezpieczny. Ale 
właśnie tam, na skraju wsi, na ty ­
łach domostw ukryte były zamasko­
wane placówki SS z karabinam i ma­
szynowymi. Gdy zbieg szczęśliwie wy 
dostawał się już na pole, Niemcy 
k ró tk im i, ostrym i seriami celując w 
nogi wywracali go na ziemię. Z na­
w yku jednak, m imo „przeciwnych“ 
ins trukc ji, celowano jak do n ieprzy­
jaciela i najczęściej chłopak lub dziew 
czyna osuwali się na rodzinne pole z 
przestrzeloną głpwą.

W gromadzę Cienów zdarzył Się 
wypadek, k tóry mocno zainteresował 
wszystkich Niemców, a nawet Schłei 
chera i  Karolkiew icza.

Z gospodarstwa stojącego na skra­
ju  w si( naraz wyskoczył z komory 
przez okno dwńdziestoparóletni chło­
pak z golą głową o rozwichrzonych 
jasno - blond włosach Biegł przed 
siebie z ogromną szybkością opodal 
grupy żandarmów, gładką łączką, w 
kierunku lasu, oddalonego o kilkaset 
metrów. Wydawało się, iż  Niemców 
przy- skoku nie dojrzał.

Żandarmi patrzyli na jego nagłe po 
jaw ienie się z gapiowatym spokojem 
ludzi niespodzianie zaskoczonych. A!e 
oto którj'ś  z nich pociągnął od niech 
cenią za cyngiel pistoletu maszyno­
wego. Już wszyscy nieomal w idz ie li 
chłopca padającego na łąkę, a jednsk 
biegł on zapamiętale z równą szyb­
kością dalej. Teraz przemówiło od ra 
zu k ilka  peemów, bijących z zawzię 
tym, gnew nym  stukotem. Ale chło­
piec, jakby z gola gdzie indziej strze 
lano, mknął cały i  n ietknięty, jeszcze 
lżej i szybciej.

Niemcy zrob ili m iny poważne i 
przystąpili do rzeczy bardziej serio. 
A  przede wszystkim zdradzali poś­
piech. Prędko ustawiano na ziemi 
podczas gdy ten i ów strzelał nadal 
bezskutecznie do uciekającego, cięż-

rowo i  ogłuszająco hałaśliw ie. Na* 
wet ogarnięty ostateczną jakąś apa­
tią  Schleićher podniósł swój fio leto­
w y ruos i patrzył na w idowisko z nie­
jak im  z: interesowaniem. Kule z
gwizdem cięły powietrze, ale o dziwo 
chłopakowi znowu n ic  się nie stało; 
przebiegł on już sporą przestrzeń i 
oczywiste było, iż zarysowały się już 
dla niego niejakie szanse ocalenia.

Obsługa karabinu maszynowego za 
częła kląć w nagłej złości. Przerwano 
ogień, aby pośpiesznie zająć lepszą 
pozycję.

Po długiej daremnej serii, cekaem 
um ilk ł. Uciekający, aby dostać się do 
lasu, musiał przebiec jeszcze łagodne 
wzgórze. Poza n im  był już bezpiecz­
ny. Niemcy na krótką chwilę zrezyg 
nowali ze strzelania, a zajęli się z 
rozwagą i pedanterią ustawieniem 
karabinu maszynowego tak, aby w 
momencie, gdy chłopak znajdzie się 
na grzbiecie wzgórza, ogień był n ie ­
zawodny. Uczynili to szybko i przy­
w arli jak skam ieniali do karabinu. 
Żsmdarmi zamarli w  głębokim sku­
pieniu. Oto m ie li wreszcie prawdzi­
wą rozrywkę, emocjonującą jak naj­
bardziej hazardowa gra. Nawet Ka­
ro lkiew icz stracił, całą swoją rzeczo­
wość nastawienia się na „robotę“ i 
zw rócił wyłącznie uwagę na to co się 
dzh io  na polu pod lasem. Jakiś ckli 
wy, nieokreślony uśmiech, wypłynął 
na jego tłustą twarz, dotąd cdętą 
w ie lką i twardą pewnością siebie.

W wynaturzonych dusaoch Niem­
ców obudziła się teraz dziwna, n ie ­
spodziewana chęć, aby zbieg uszedł 
cało. Takiego zakończenia domagały 
się ich znudzone, otępiałe umysły. 
Przy tym  komiczne wydawały się im  
próżne fatygi towarzyszy, komiczna 
możliwość ostatecznej ich kompro­
m itac ji, dającej po tym  ty le  okazji 
do kp in  i złośliwych żartów.

N im  chłopiec, płynący na fa li ja­
kiegoś cudownego zrywu, dosięgną! 
grzbietu wyniosłości, odezwał się 
ckm z typową regularnością i gwał­
townością cgnia.

Wszystko trwało ty lko  k ilka  se­
kund. Chłopak pokazał się na l in i i  
wzgórza Całą sylwetką i zn ik ł zaraz z 
przed oczu patrzących.

Za chwilę będzie już w  lesie, skąd 
nie prędko, nie za miesiąc, ani za 
dwa, w róci do domu.

go — wszystkich dzieł Chopina. Wy- | w  swym komentarzu w  sposób zu- 
konawcą wydawnictwa jest Polskie j pełnie przekonywujący. Nie uznają
Wydawnictwo Muzyczne w  Krakowie. 
Dzieła wydane zostaną w  26 zeszytach. 
Jak wiadomo, IFC powierzył redak­
cję wydawnictwa Paderewskiemu, 
któ ry  zaprosił do współpracy L. Bro- 
narskiego i J. »Turczyńsk ego. Prące 
redakcyjne rozpoczęto w  1937 r. 
i prowadzono do r. 1940.

Obecnie ukazał się już zeszyt 1, za­
w ierający 26 Preludiów w  skład któ ­
rych wchodzą 24 Preludia z cp. 28, a 
nadto Preludium cp 45 Cis-moll oraz 
Preludium As-dur, odnalezione w Ge­
newie w  r. 1918, a noszące datę 1834.

Charakterem wydawnictwa jest bez 
sprzecznie dążność do ścisłości tekstu 
z oryginałam i, co wskazywałoby na 
to, że redaktorzy przeprowadzili dużo 
analitycznych badań i prac porów­
nawczych. Przyznać też trzeba, że 
IFC powierzył obowiązki redakcyjne 

'’autorytetowi muzycznemu o facho­
wości i  powadze niewzruszalnej. Jak

jednak również pojęcia „una corda" 
(np. Preludium 6, środkowa część 15, 
początek 28), czego wcale nie uzasad­
niają.

W kwestii frazowania spotj'kamy 
bardzo słuszne pomysły. Np. w  Pre­
ludium  12 w taktach 61 — 63 naka­
zano lewej ręce legato, a nie akcen­
towanie początku każdej ćw ia rtk i, 
jak  czynią to inne wydawnictwa.

Redaktorzy unikają słownych zwru 
tów, dotyczących ekspresji. Universal 
Edition nazywa np. Preludium 13 
„Lento e eon grand espressicne" a od 
21 taktu  notuje „P iu lento e molto es­
pressivo“ . Nasi Redaktorzy ogranicza 
ją się w  pierwszj'm wypadku ty lko  
do „Lento“ , a w 'd ru g im  do „P iu  "len­
to“ . Podobnie i  w  cytowanym już Pre 
ludium  6 un knęli w  takcie 15 użycia 
wyrazu „espressivo" lub w  takcie 
pierwszym „m olto canV.o“, To samo 
dotyczy i Preludium 15,v - — - — k' OI *G 7 u p c 7 } ev

w ynika z obszernego komentarza do ] aż do 21 taktu nie ma żadnych szcze 
Preludiów, przestudiowano ich au o-1 gólnych wskaźników dynamicmych 
graf, kopię autografu, oryginalne w y ; poza ogólną dyrektywą na początku:

,piano". Słuszn.e natomiast zauważy-

. - . - - -  ----- , ----- —--------- .- — --------- , Żandarmi w  milczeniu powstali z
chłopiec czy dziewczyna. Ale jakimś J k i karabin maszynowy, k tó ry dźwiga | ziemi, złożyli broń i obojętnie ode- 
cudem poszukiwanych nie było W i ło na paoach k ilk u  ludzi. Celowniczy j szli w  głąb wsi. —

dania: francuskie (Catelin i Schlesin­
ger), niemieckie (Breitkopf) i angiel­
skie (Wessel), a ponadto cytuje się wy 
dania Mikuliego, Riemanna, Tellefse- 
na i  K lindwortha. Wszelkie w ą tp li­
wości omówiono w  komentarzu, a po 
numerowanie tekstów ułatw ia odszu­
kanie odpowiednich uwag.

Koncert chopinoiuski 
m Hondurasie

Donoszą z Hondurasp, że w  stolicy 
kra ju  Tegucigalpa odbył się uroczy­
sty koncert chopinowski, na który 
p rzybyli członkowie rządu, przedsta­
w iciele korpusu dyplomatycznego, 
oraz w yb itn i działacze ku ltu ry  i 
sztuki.

T -

I  adeusz Borowskikrotnie, a na 
stokrotnie.

Za rządów radzieckich zbiory ryżu 
wzrosły dwukrotnie. Z 1914 r. średni 
zbiór z hektara wynosił 12 centnarów, 
a w  1940 r. dosięgał 25,1 centnara.
Można wyliczyć tysiące kołchozów, 
które zbierają po 30 centnarów z hek 
tara. Takie zbiory uzyskały w  1948 r. 
wszystkie kołchozy czylikskiego re­
jonu (Kazachstan). Awazow Rawszan, 
przodownik kołchozu im. Lenina w 
rejonie regalskim (Talżykstan), na 
trzyhektarowej działce otrzymał po 
54,6 centnara z na. A kołchoz ,,Zw y­
cięstwo Pierwszej Konnej A rm ii“ 
k ra ju  Krasnodarsbiego zebrał na 27 
ha po 51 centnarów z każdego. Wię­
cej jeszcze, bo 93 centnary z ha uzy- 
sKał kołchoz im. Mcłotowa w obwo­
dzie Odeskim.

W kołchozach i sowchoeach wyszko 
liło  się w ie lu  wybitnych plantatorów 
ryżu. K ra j Zachajew, łącznik kołcho­
zu ,.K ry ł — tu " w  rejonie liijsR im  
(Kazachstan), co .-ocznie osiąga rekor­
dowe zbiory ryżu na dzies.ęciohekta- 
rowej działce. W 1943 r. otrzymał po 
lob centnarów z ha, w, 1944 — 147,8, 
v/ 1945 — po 156 ceniharów, w 1946 
po 162 cetnary, a w  1947 po 158 cena.
Tyleż wynosił zbiór w ubiegłym roku.

riis to .ia  uprawy ryżu nie zna przy­
kładów tak wysokich zbiorów, jakie 
osiąga w ie lu  radzieckich plantatorów 
— stachanowców.

Wzrost urodzajów ryżu jest rezullj* 
tern wprowadź.nia na planacjach ry ­
żowych .systemu trawopolnego. Dziś 
już wszystkie kołchozy plantujące ryż 
przechodzą na trawopołny płodo- 
zmian. Radzieccy agronomow.e i
plantatorzy ryżu wypracowali sw e i-j w  tygodniu przez trzy godziny, niż kochać się co dzień w pośpie-

W i r t u o z  i c z ł o w i e k
/ A K  każda działalność ludzka, miłość człowieka do człowielta 

odbija w sobie cały świat; formy je j —  to formy życia spo­
łecznego, w którym człowiek żyje; je j ideały i obrazy, stworzone 
dłońmi artystów i poetów —  to pragnienia i nadzieje nie tylko 
„prywatne“, ale także konkretne, realne cele klasy społecznej, voy- 
rażające się w sztuce, filozofii i —  polityce.

Według filozofii praktycznej kapitalizmu człowiek jest tylko 
tyle wart, ile może wydać pieniędzy, działalność zaś człowieka jest 
tyle tylko warta, ile może mu przynieść pieniędzy; w ten sposób 
godność osobista —  jak lapidarnie mówi Manifest Komunistycz­
ny —  zarmieniona została w wartość wymienną.

Wirtuoz w miłości, niejaki pan Claude Mar san, stanął niedaw­
no przed sądem przysięgłych w Hollywood, który nakazał mu po­
wtórzyć przed oczyma ławy przysięgłych, złożonej z dzieuńęoki 
kobiet i trzech mężczyzn, jego słynny trzygodzinny seans fran­
cuskiej techniki miłosnej, z którym pan Claude Ma,san objeżdżał 
Stany Zjednoczone.

„Zawywszy przenikliwie jak m ik  —  relacjonuje New sw eek“ 
(31.1.49) —  Marsan, używając jako modelu panny Barbary Weir, 
rozpoczął prelekcję od odegrania na pile utworu tanecznego 
„Ciemne oczy“, gdy zaś jury  zaczęło parskać ze śmiechu, Marsan, 
komentując własne poczynania, przystąpił do demonstrowania, 
jak należy spędzać z kobietą pierwsze pół godziny: ,(Nie powin­
niście używać gestów. *Po prostu należy rozmawiać“ . Następnie 
icdał się w bardziej szczegółowe i intymne rozważania, które za­
kończył ideologicznym aforyzmem: „Lepiej upraimać miłość raz

li, że zm ana tonacji w tym  P relu­
dium nie może mieć żadnego w pływ u 
na tempo. W Preludium 17 słusznie 
zalecają crescendo już od 19, a nie 
dopiero od 21 taktu, jak  również zu­
pełnie właściwie «dodają w  takcie 52 
kasownik przy w iolinowym  g, a na­
stępnie bemol przy e. Zbędny chyba 
natomiast jest w  Preludium 20 (takt 
10) kasownik w oktawie lewej rę k i 
na nucie f. Ciekawy również pod 
względem frazy jest fina ł Preludium 
21, w  którym  figuracje lewej ręk i uję 
te są od taktu  53 do 57 pod ogólny 
łuk  bez jego rozrywan a dla każdora 
zowej akcentacji nuty e. Trafne nie­
zmiernie jest uniknięcie w Preludium  
25 crescenda w kilkakro tnych figu - 
racjach lewej ręki z dołu do góry, 
jak również i zmiana pisowni 2 ostat 
nich akordów.

Część zauważonych zmian redakcyi 
nych jest dla nas nowością, w w ięk­
szości wypadków zupełnie słuszną. 
Uderzające jest jednak to powstrzy­
mywanie się od ściślejszych wskazó­
wek, dotyczących ekspresji, czy dy­
namiki. Być może, że w oryginale, ich 
nie było, te zaś, które były nam do­
tąd znane, z niemiarodajnych w  dać 
źródeł w iodły swój rodowód. O g j’n'e, 
redakcja wykazała dbałość o anten-' 
tyczną wierność tekstu, jakby unika- 
jąc jakichkolw iek sugestii in terpreta­
cyjnych, niepewnych w swej auten­
tyczności.

Forma pierwszego zeszytu nrz~dstq 
w ia może skromnie, jeśli o ^ S ś ć  
papieru chodzi, le-cz bardzo 
nie, a treść zawiera bogatą, bo opa-- 
tą, o poważną bardzo- w odza i pracę 
Cena zeszytu jest w yjątkowo n:ska, 
bo wynosi zaledwie 600 zł.

Poza tym  wydawnictwem - ukaże1 a 
się broszurka (83 sir., cena 250 ?).),

■ ■ j  ■ ■ ■ 7 • , 77 , j  za°patrzona we wstęp stan sława r - i lswiaaczema, je j wahania i klęski ideowe, je j wielka miłość do ( lachowskiego pt. „Karol Szymon- -
męża, który ponad życie spokojnego specjalisty przedkłada o b o -11 ski o F ryderyku Chopinie“  Na :rV~ć 
iciązek walki iu Hiszpanii o zwycięstwo Republiki, w Chicago — $ broszury składają się 2 artykudy Szy

Si » u n ik  nmzykóuj 
deumej Polski

Nakładem Polskiego Wyd. Muzyczne 
go ukajał się „Słownik Muzyków Daw­
nej Pclłski“  w opracowaniu prof. dr. Adoł 
fa Chybińsikiego.

Słownik zawiera przeszło 2.300 na­
zwisk muzyków, zarówno polskiego po 
chodzenia, jak i obcego, o ile ich dzia 
łatnoić łub pewne szczegóły biograficz­
ne dotyczyły muzyki w Polsce.

Wydawnictwo to — owoc długoletnich 
poszukiwań archiwalnych, startowi cenne 
źródło dia poznania dawnej kultury mu­
zycznej i jej rozwoju w Polsce.

Nasz wiek X X

o paróprocentową zwyżkę plac dla robotników kolejowych, na manowsKiego z la t 1923 i 1931 oraz 
dwa jego przemówienia ,z lat V. 247 * 7  • •  7 7 7 * 7  • • • '  • ■ 1 vv “  i-lF  ¿ C l i i  U  W  - t - i l c i  Z  l a t  . /  ‘ \  1

ouręcie, konwojującym ładunki brom 1 żywności —  o zwycięstwo 1930, omawiające poglądy s!ęga’r--~<> 
nad faszyzmem -— wszystko to stanowi stopnie je j rozwoju we- do nacjonalizmu, polskiego modorm-
wnętrznego, je j dojrzewania, jej wyzwalania się z pęt wrogiej sty muzycznego, na .rolę Chopina. 
człowiekowi ideąlogii. ‘ ^ ko wzoru nacjonalizmu w muzy

Wydana iv ogniu gwałtownej kampanii przeciw kesnunistom BJ03zura. wydana została równ -z
w Stanach Zjednoczonych powieść o miłości Dane Spaasa i Ste­
fanii Eowiak, napisana przez Aleksandra Saxtona („The Great 
Midland“, Appleton-Century-Crofts, New York 19)8) —  obok dzieł 
Gorkiego, M. Andersena Nexo, Marka Twaina, Melvilla, Dreisera, 
jest jeszcze jednym świadectwem piękna miłości ludzkiej naszej 
epoki.

I I I

w form ie bardzo estetycznej i to na 
dobrym nawet papierze.

M . B.

N jestic umiem już odróżnić, co jest bardzo straszne, a co 
straszne trochę mniej. Pewnie to straszna rzecz przebywać 

przez cały tydzień ze zmarłą matką to jednym mieszkaniu, u je j 
nóg gotować na<■ malutkim piecyku zupę z mąki i połykać tę zupę 
z tępym apetytem. Pewnie%to straszna rzecz stracić swoje jedyne 
dziecko —  pisała w czterdziestym trzecim roku sanitariuszka; 
Lida do korespondenta wojennego Saszy, człowieka,• którego ko­
chała. Pewnego dnia samolot wylądował na lotnisku lenzngraaaat/n 
i korespondent, Sassa, toysłany przez gazetę frontową^ jako spra­
wozdawca, ruszył zwiedzać oblężony Leningrad i poszukiwać Ludy.

Tak zaczyna się wspaniała powieść Aleksandra Czancncskiego 
„Eto było w Leningradzie 1943“ . L e n i n g r a d ,  ostrzeliwany przez 
artylerię niemiecką, trzymany w kleszczach blokady, bronił się 
:aciekle, chociaż co dzień tysiące ludzi ginęło z gloau, mrozu i ivy-

la rw y w i­
dliszka. Jesiemą kołchozy mają z po- * 
la za jednym zamachem dwa z b io ry :' 
ryżu i ryb.

W nieRtórych rejonach stosuje Się 
tzw. suchy spesób uprawy ryżu, po- | 
legający na tym, że piam acji rne za­
lewa się, lecz systemaiyczn.e zrasza 
się je za pomocą specjalnych urzą­
dzeń. Sposób ten zasianie rozpowszecii1 
niony ,w koichozaca stepowyca i leśno 
stepowych terenów europejskich 
ZSRR, tam. gdzie p wszechn.e wpro­
wadza się trawćptilną gospodarkę, 
oraz zakłada stawy zbiorn ik i do na­
wadniania pó„

Przykład ryżu jeszcza raz potw ier­
dza teorię pror. LysciJci, że żywy 
organizm 1 warunki jego istnienia 
stanowią nierozerwalną całość, i że 
roślina przekazuje potom stwu-naby­
te cechy.

Opierając się na zdobyczach nauko­
wych Miczurina i f  ysenki radzieccy 
selekcjcoiści i  praktycy-kołchoźnicy 
stosując metody doboru 1 skrzyżowa­
nia wyprodukowali wiele wysokowar 
teściowych odmian ryżu, które dają 
doskonałe ur. dzaje w różnych warun 
kach gruntowo-klnnatycznych.

Z. TWIERDOWSKI

scą metodę piodozmianu na polach, } b^ inesc,;nan  .
ryżowych, gdzie prowadzi się gospo- a 1 J
aarstwo ryżowe, ryżowo - rybne, ią - 1 I I
kowe i  rybne. Na wiosnę po zasianiu I .
ryżu i zatopi-m u plantacji w c iągu ! j  1TERATURA naszej epoki dala ludzkości wspaniale obrazy 
k ilku  dni zarybia s.ę teren drobnicą I j__ miłości człowieka do człowieka, splecionej z walką z faszyz
karpi i karasi. Kyoy rozw ija ją sią fe m em  0 nie tylko własnego szczęścia, ale przede wszyst . „ „ ___ ...._____ „  . , .
szybko, niszcząc z-na-em la rw y w 1.3 0 w y ^ d e n ie  narodów. domach, chroniąc miasto od dywersa:itów>; kobiety wytrwale cho-

We wspaniałej powieści liii Erenburga „Burza“ (Sowieckij dzicy do fabryk —  broniły miasta i świata przed faszyzmem. ’ 
Pisatiel, 1948), major Sergiusz nie osiągnie szczęścia z kochaną Sasza i Lida, spotkali się na froncie Leningradu dvca razy: raz 
kobietą’: zginie w oswobodzonym miasteczku jugosłowiańskim, wal- na krótką chwilę przecl odjazdem Saszy, drugi raz —  gdy Sasza 
c'-ąc z ukrytym w piwnicy wrogiem, strzelającym do kobiet i dzieci, został śmiertelnie raniony, jak Robert Jordan i Piotr 2 araque. 
które wijlemy na ulicę, aby powitać żołnierzy radzieckich. Lucie Wielkim wysiłkiem lekarzy Saszę uratowano i odtransportowano 
Błanchard, ekspedientka paryska, kiedy wróci z obozu niemiec- *ln *1lht przenoszono ra-menn do samolotu TAd.a pod.,
kiego, także będzie żyła wspomnieniami męża, poległego■ na bary­
kadzie paryskiej. Ale śmierć Piotra Taraąue (z  powieści Claude 
Morgana „Le poids du monde“)  nie była daremna: była dopeł­
nieniem jego tnidnego życia chłopa, który urrósł w klasę robot­
niczą, własną pracą zdobył świadomość społeczną, stał się orga­
nizatorem ruchu rewolucyjnego i walki zbrojnej z faszyzmem.
Piotr Taraąue umiał uratoioać od zguby kobietę, którą oszukał

Przed Siziiatoucgm 
Kongresem Pclkoju

Prasa czyteinikowska otrzymuje 1 3 -  

dął z całego kraju wypowiedzi szere­
gu obywateli — robotników, chło­
pów, Ie>.<arzy 1 nauczycieli, kobi-t i 
młodzieży — z wyrazami poparcia' dla 
Światowego Kongresu Pokoju. Oto kil 
ka wypowiedz::

O śM e-ii N i Ł u N ' 1 przez Majdanek, 
Gór-i " ró h if  —  mówi fd -.W rJ
. Y rc .;'nik, przodownik pracy Stocz- 

nl . —c-ec;ńs:oiej — dlatego chce im tię 
w<bny. Im trzeba dolarów, mafn trzeba 
pokoju. My, ludzie pracy chcemy praco- 
wac nad odbudową zniszczonych warszta 
tow. I myślę, że im się nie spełnią poboż 
ne życzenia.

J.iii Btóżycki, robotnik fabryki konfek 
cyjnej w Lodzi mówi: Podobnie jak ja,

na tyły. Kiedy przenoszono rannego do samolotu, Lida podeszła 
do lotnika.

Niespodziewanie dla siebie samej, powiedziała: „Proszę was 
bardzo... Będziecie wieźć człowieka, który dla mnie wiele... Po 
prostu: proszę was...“

Lotnik spojrzał na nią z uwagą i odrzekł: „Bądźcie spokoj­
na. Jesteśmy przecież znajomi. Będę leciał najgładszą, najprostszą 
drogą. Pójdzie jak po maśle“ . I  potem dodał przy' pożegnaniu,

je j przyjaciel, syn wielkiego przemysłowca; więcej nawet: miłość wyciągając do niej ogromną łapę w futrzanej rękawicy : 
jego do Lucie Blanchard pomogła je j wyjść z ciasnego światka X o n ĉ- Wszystko będzie' w porządku. Bądźcie szczęśliwi“  —  
pojęć d r o b n e  mieszczańskich i wziąć udział w wielkiej walce na- przetrzymał przez mgnienie oka je j dłoń w swojej dłoni i po­
rodu francuskiego. wtórzył: „Bądźcie szczęśliwi“ .

Stefania Kowiak, młoda absolwentka uniwersytetu amerykan- To szczęście jest 10 pełni zasłużone. Wyrosło ono ze zwycię­
skiego i żona twardego działacza komunistycznego, Dave Spaasa, stwa w loalce o miłość, która chroni nie tylko kochanego czlo- 
podobnie“jak Lucie Blanchard wydźwignięta została przez miłość: vcieka, ale broni wszystkich ludzi przed zbrodniami naszego wieku: 
z urojoneqo świata dyskusji uniwersyteckich, toczących się icśród wojną, faszyzmem i kapitalizmem, 
ludzi sztucznie izolowanych od życia, weszła w srnn środek kon- Inny rodzaj szczęścia jest tylko 
fle tó w  i walk, toczonych w imię postępu społecznego. Jej do- 1 panny Barbary Weir.

seansem Claude Marsana

Jak się nam teraz powodzi? Powodzi 
się przecież lepiej, niż przed wojną i bę 
dzie się powodzią jeszcze lepiej. Dlatego 
chcemy pokoju, bo'pokój — to ■dcbrcbvt, 
a wojna — ' to nędza.

— Czytam z uwagą wszystko, co się 
pisze o paryskim Kongresie Pokoju — 
oświadcza ob. Długosz, przewodniczący 
Rady Sportowej wrocławskiego OKZZ i 
viceprezes Związku Piłkarskiego.

— Wierzę, że nawet najbardziej zrśłe- 
pieni awanturnicy wojenni zrozumieją, że 
młodzież całego świata, zrzesz::,na w ru 
chu związków zawodowych, nie zgodzi 
się ma wysłanie ludzi na śmierć w imię 
'oteresów amgłbamerykańslcich bankierów. 
Wierzę w długi i trwały pokój.

— Zupełnie zrozumiale jest — mówi 
Władysław Cherczyński z Warszawy, u- 
rzędnik, członek Związku Bojowników z 
Faszyzmem i Najazdem Hitlerowskim, 
uczestnik Powstania Warszawskiego — 
że należy wszjstkimi siłami walczyć o 
pokój i że nie o wojnie, ale o pokoju 
trzeba mówić. M y ludzie ze Związku Bo 
jowników z Faszyzmem dobrze wiemy, 
co to jest imperializm i co to jest woina.

[Dlatego bardziej niż inni pragniemy tnva 
'lego pokoju.
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W czesna u p raw a  i siew  rzęd o w y  
p rzysp o rzyć  mogą m ilio n y

T  rwająea od pewnego czasu słoneczna pogoda pozwala przy- 
puszczać, że wiosenne pra ca w  polu rozpoczną się o wiele 

wcześniej niż zwykle. Nie mamy tu zamiaru przypominać ro ln ikom  ja- 
«ie w związku z tym  czekają ich obowiązki, — znają je oni wystar­
czająco — chcemy ty lko  zwrócić uwagę na dwa zasadnicze czynniki, 
których się u nas niedocenia. Są n im i. praw id łowa uprawa gleby 
r siew rzędowy.
Prof. Świętochowski w  a>rt. ,,Błędy 

■wiosennej uprawy ro li“ (Instruktor 
ro ln y “ nr. 3) poświęca temu zagad­
n ien iu  w iele uwagi, wykazując jak 
■ogromne stra ty ponosi nasza gospo­
darka rolna na skutek zbyt późnego 
•.wychodzenia“  w  pole. Zadaniem wio­
sennej  ̂ upraw y gleby jest przede 
wszystkim  zachowanie w ilgoci na*

Noute ustawy
i  rozporządzenia

j/ 5  numer 'Dziennika Ustaw RP przy- 
nosi tn. in.: rozporządzenie Rady 

Ministrów z dn s marca t949 r. w spra-
Z l  Zakresu dzialania b is t r a  handlu
Z aZ r \  T  ™ P ^ * n i e  mini- stra skaibu z dn. n  marca 1949 r w

i % T L 7 konaŻ a4us,ta>vy Z dnia < ’ »«-r. o podatku iod wynagrodzeń.

i 6  numer ^ienn ika  Ustaw R? za-
ca lOdT6™ m‘ i '* 1'; Vs,aw? z dn. 1 mar- 
ro-hr, 4' ° Podatkach komunalnych oraz 
h u 7 rZ? , e. ministra administracji pu- 

cenej z dnia 7 marca i 949 r. wydane 
Z ° 7 Z! ^ ,en'u z Ministerstwem Skarbu, 
oraz Rolnictwa i Reform Rolnych w spra­
wę obnizenia podatku gruntowego dla 
cz onkow zrzeszeń uprawy ziemi oraz dla 
rolniczych spółdzielni wytwórczych i rol­
niczych zespołów spółdzielczych. W tym 
samym numerze znajdujemy rozporządze­
nie ministra administracji publicznej z dn. 
12 marca i 949 r. w sprawie zawieszenia 
na rok bieżący dla niektórych grup płat 
ników podatku gruntowego przepisów art. 
7 ust. 10 dekretu z dn. 20 marca 1949 r.
o podatkach komunalnych. 'Wreszcie _
rozporządzenie z dnia 12 marca 1949 r. 
w sprawie obowiązku uiszczenia zaliczki 
na podatek gruntowy za rok 1949.

T fJ  numer Dziennika Ustaw RP przy­
nosi cztery rozporządzenia ministra 

skarbu, a mianowicie: 1) z dn. 19 lutego 
1949 r. w sprawie wykonania dekretu 
z dn. 25 października 1948 r. o podatku 
dochodowym, 2) z dn. 19 lutego 1949 r. 
o ■poborze podatku obrotowego i podatku 
dochodowego w formie ryczałtu, 3) z dn. 
19 lutego 1949 r. o przedpłatach na po­
czet zaliczek na podatek obrotowy i do­
chodowy podatników, wykonujących robo 
ty budowlane oraz inne prace związane
z robotami budowlanymi i wreszcie _
4) z dn. 8 marca 1949 r. w sprawie wy­
konania dekretu z dn. 25 października 
1948 r. o podatku obrotowym.

Z frontu współzawodnictwa
W  Ł a d z i o d b y ło  s ię  pos iedzen ie  G łó w n e ­

go K o m ite tu  W s p ó łz a w o d n ic tw a  P ra c y  w  
p rz e m y ś le  o d z ie żo w ym , w  k tó r y m  w z ię l i  
U dz ia ł p rz e d s ta w ic ie le  Z a rz ą d u  G ł. Z w . 
Z a w od o w eg o  C .Z .P .O ., P a r t i i  i  p rz o d o w ­
n ic y  p ra c y .

Z e b ra n i z a ję li s ię  p rzede  w s z y s tk im  za­
g a d n ie n ie m  n ie d o s ta te czn e j jeszcze lic z b y  
u c z e s tn ik ó w  w s p ó łz a w o d n ic tw a . P rz y c z y ­
ny tego je s t n ie w ła ś c iw e  o p ra c o w a n ie  p ro ­
cesu te ch n o lo g iczn e g o  p ro d u k c j i  i  s tw ie r ­
dzone  n ie d o c ią g n ię c ia  w  z a o p a trz e n iu  su­
ro w c o w y m .

U je m n y  w p ły w  na ro z w ó j w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a  m ia ły  też w a d y  ze sz ło ro czn e j a k c ji  
P ow sta łe  w s k u te k  re o rg a n iz a c ji Z w ią z k u  
Z a w od o w eg o  i  C e n tra ln e g o  Z a rzą du . Do 
w a d  ty c h  na leżą  b ra k  o b ie k ty w n y c h  p od ­
s ta w  o c e n y  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y , n ie d o ­
sta teczna  p o p u la ry z a c ja  ic h  o s iągn ięć , za­
n ie d b a n ia  w  za k re s ie  p o p ie ra n ia  in ic ja t y ­
w y  ra c jo n a liz a to ró w  i  w y n a la z k ó w  itp .

N a jw y ż s z y m  za da n iem  w  c h w i l i  obecne j 
je s t  u s u n ię c ie  w s z y s tk ic h  c z y n n ik ó w , ha- 
5» S iiS fc1 r0Zw ó.j w s p ó łz a w o d n .c tw a . P ra - 
c v J n v  Zy J?Ad z ie l ić  na p io n  a -dm in iś tra -
mlczn<ł-techńfczneOP-ra?OWać musl ekon°-p o d s ta w y  w spó lza w o d -
niera *jest ^ajszlrsra C n ^ ' ,któreS° zada-
akCjl 1 ^ n t r Jolaerr i f  w y K n a n ^  C3‘eJ

o to  w i fpupĄ c yb r  e » u i arn i t f  <w raó?za w  ti d r?  6 l n ć  
p rz e p is a m i, k ła d ą c y m i w ie k i™  ™»?-n bc tw a  
osiągane w  p ro d u k c j i  oszczędność? “

Źródła sukcesów  
energetgki

gromadzonej przez zimę, oraż odpo­
wiednie wzruszenie te j warstwy gle­
by w  które j ma się znaleźć ziarno 
siewne czy. ziemniak. Tymczasem 
meuświadomieni ro ln icy postępują 
niejednokrotnie tak błędnie, że 
zmniejszają w znacznym stopniu do­
broczynne działanie jesiennych po- 
dorywek, Najczętszym błędem jest 
spóźnianie się ze wzruszaniem ziemi 
ha wiosnę, a najgorszym — .pozo­
stawianie ro li po orce w  ostrej sk i­
bie (niebronowanie).

Jak należy przystąpić do wiosen­
nych upraw, ja k im i przy tym posłu­
giwać się narzędziami, znajdą ro l­
n icy odpowiedź w  broszurach i  cza­
sopismach rolniczych. Na tym  m ie j­
scu chcemy specjalnie podkreślić 
znaczenie każdego dnia wiosennego, 
znaczenie .wody w  glebie nagroma­
dzonej v/ okresie zimy.

Polska jest krajem „suchym“ , t. 
zn. gleby nasze w  okresie wegetacji 
roślin nie mają dostatecznej ilości 
w ilgoci. Tymbardziej tę wilgoć w in ­
niśmy cenić, zwłaszcza, że tegorocz­
na zima n ie obfitowała w  opady 
śnieżne. Nie rozporządzamy danymi 
statystycznymi odnośnie strat pono­
szonych przez ro ln ictwo na skutek 
opóźnienia siewów, wzgl. błędnej

W ęgry wezm ą udział 
w  M T P

Delegat rządu węgierskiego p. ‘ Gabe, 
omówił w Dyrekcji Międzynarodowych 
Targów Poznańskich sprawy związane z 
udziałem Węgier w tegorocznych Tar­
gach. Stoisko węgierskie będzie posiadać 
oik. 400 m. kwadr. Wystawione będą eks­
ponaty przemysłu metalowego, ceramicz­
nego, tekstylnego, skórzanego, gumowego, 
spożywczego i farmaceutycznego. Będzie 
to z kolei drugi występ Węgier na Mię­
dzynarodowych Targach Poznańskich.

uprawy ro li, przypuszczać jednak na- i 100 p rcc. Przeciętna dla całego kra ju

106.300 ha sadów  
obejm ie akcja ochronna
(x) W roku bież. wykonany bę­

dzie szereg prac wchodzących w  za­
kres tzw. h igieny sadów. Przede wszy 
stkim  zwróci się uwagę na zagadnie 
nie w a lk i z chorobami i szkodnikami 
drzew owocowych. Zabiegi gospodar 
czo - mechaniczne przeprowadzone 
będą na ogólnej powierzchni 106 300 
ha. Najwięcej w  woj. lubelskim  (20 
tys. ha), warszawskim (18 tys. ha), kra 
kowskim  i  śląsko - dąbrowskim (po 
11.500 ha).

Opryskiwanie drzew środkami che 
micznymi obejmie ok. 73 tys. ha sa­
dów z czego najwięcej w woj. w ar­
szawskim — 22 tys. ha. Dla wykona 
nia akcji ochronnej sadów przygoto­
wanych będzie ponad dwa tys. d ru ­
żyn technicznych z czego połcwa pra 
cować będzie na terenie woj. śląsko- 
dąbrowskiego.

Prócz wymienionych prac w ra­
mach akcji upowszechniania higieny 
sadów zostanie zorganizowanych po­
nad 500 punktów wzorowej pielęgna 
cji. Punkty te obejmą swą pracą prze 
de wszystkim wsie samopomocowe.

Akcję sadowniczą śledzić będą, z 
rac ji swych obowiązków, ins trukto ­
rzy (sadownictwa i warzywnictwa) u- 
rzędujący przy każdym starostwie po 
w iatowym. Do obowiązków tych in ­
struktorów  należy m. in. udzielanie 
porad fachowych w  zakładaniu sa­
dów, kontrolowanie szkółek drzew o- 
wccowych, współdziałanie ze Stacją 
Ochrony Roślin w walce ze szkodni­
kami i chorobami krzewów i drzew 
owocowych oraz opracowańio planów 
zaopatrzenia ro ln ictw a w- środki pro 
dukcjii z zakresu sadownictwa.

Przewidywania na rek ’ bież. w  za­
kresie produkcji sadowniczej są po­
myślne — spodziewany jest urodzaj. 
Pielęgnowanie drzew i ochrona ich 
przed szkodnikami w  okresie c-kwi- 
tania i owocowania mogłaby spodzie

leży, ze straty te (obniżka plenów 
z hektara) sięgają w  skali ogóinopań- 
stwo.wej dziesiątków m ilionów  zł. 
Obecnie, kiedy to oszczędność stała 
się hasłem dnia, wszelkie opóźnienia 
w pracach palnych należy uznać za 

■karygodne, zwłaszcza w  majątkach 
podlegających adm in istracji państwo­
wej lub samorządowej. Czynniki spo 
łeczne w inny  w  tych wypadkach 
przejawiać specjalną czujność.

D rugim  ważnym problemem jest 
ja k  największe wykorzystanie siew- 
nutów tak do ziarna jak  i  do nawo­
zów sztucznych. W roku ub. w  kam ­
pan ii siewnej wzięło udział ponad 
8 tys. siewników rzędowych do z ia r­
na. B y iy  to siewniki. znajdujące się 
w poszczególnych ośrodkach maszy­
nowych. W rouu bież. liczba siewni- 
ków czynnych w inna przekroczyć 10 
tyś. szt„ nie licząc siewników  znaj­
dujących się w posiadaniu p ryw a t­
nych w łaścicieli.

Zagadnienie siewu rzędowego nie 
jest, jakby się komuś wydawać mo­
gło sprawą czysto chłopską. Proibleęr 
ten był juz niejednokrotnie omawia­
ny przez najwyższe czynniki planu­
jące z punatu widzenia ogólnokra­
jowej gospodarki. Jest rzeczą znaną 
i  udowodnioną, że siew rzędowy daje 
wyższe piony i  nużą oszczędność w 
matcri.j.e siewnym. Przykłady:

Na jeden hektar przy siewie rzuto­
wym zuzywa się żyta jarego 120 do 
2uo kg. ziarna, przy siewie rzędo­
wym — cd 90 do 160 kg.; jęczmienia 
jarego przy siewie rzutowym  od 150 - 
210 kg, przy siewie rzędowym — od

nié przekracza chyba 75 proc. rnożli 
wcści siewników.

Odwiedzając ośrodki maszynowe 
spotkałem się z następującymi zda­
niam i: S iew niki często psują się i 
nie ma ich kto naprawiać, wzgl.: lu ­
dzie nie kwapią się do siewników 
bo nie wiedzą jak  je  obsługiwać. 
Tych, którzy nie, um ieją obsługiwać 
siewników, wzgl. nie doceniają ich 
znaczenia jest stosunkowo mało, na­
tomiast więcej jest tych, którzy źle 
obsługują s iew n ik i powodując czę­
ste uszkodzenia.

W tym roku przewidziano poważne 
kredyty na uaktywnienie pracy 
ośrodków maszynowych, co pozwala 
sądzić, że „chorych“  siewników bę­
dzie mniej a tym samym ich wyko­
rzystanie będzie pełniejsze. Niemniej 
jednak zagadnienie siewu rzędowego 
jest nadal problemem otwartym wo­
bec którego trzeba nastawić się na 
ciągłą czujność.

Na marginesie chcemy zwrócić 
uwagę na możliwość wykorzystania 
siewników znajdujących się w  po­
siadaniu indywidualnych gospo­
darstw. Sprzęt ten, w  ramach pomo­
cy sąsiedzkiej, może być użyty z ko­
rzyścią dla wszystkich. Rzeczą chłop­
skich organizacyj społeczno-gospo­
darczych jest odpowiednie przepro­
wadzenie tej akcji w  terenie.

W ŁADYSŁAW  MILCZAREK

G  I Ł ,  D  Y
Noloa.aoia cen giełdy zbożowo to u aro u ie j

(uj złotych za 100 kilogramów)

Podczas, g d y  w  szeregu k ra jó w  E u ro ­
p y  Z a c h o d n ie j o b o w ią z u ją  jeszcze w  p e łn i 
za rządzen ia , o g ra n ic z a ją c e  z u ż y c ie  e n e rg ii 1 wany urodzaj podwoić. 
— u nas o g ra n ic z e n ia  te  z o s ta ły  ju ż  ud 
p o to w y  m a rc a  zn ie s io ne . Je s t to  p o w a żn y  
sukces nasze j e n e rg e ty k i,  sukces ty m  
w ię k s z y , iż  e n e rg e ty k a  p o lska  p on ios ła  
w  czasie d z ia ła ń  w o je n n y c h  znaczn ie  c ięż - 
®ze s t ra ty  a n iż e li w  in n y c h  k ra ja c h , t r a ­
cąc  b lis k o  p o ło w ę  z a in s ta lo w a n y c h  m a­
szyn  p rą d o tw ó rc z y c h .

Z ró d t

Ceny nasion siewnych
Na Giełdzie Zbożowo-Towarowej w 

Katowicach, ceny nasion siewnych no- 
120 - 160 kg, rzepaku jarego, przy j towano w dniu 25 b. ni. (za 100 kg): 
siewie rzutowym od 15 do 21 kg, | brukiew pastewna 55,000, kapusta pa- 
przy siewie rzędowym — 12 - 17 kg; ’ stew,na 77.000, marchew pastewna biała 
koniczyny czer wonej przy siewie [ 44,000, kolorowa 52.800, St. Valery 
rzutowym cd 14 do 24 kg, przy sie­
wie rzędowym — 10 do 18 kg; maku 
przy siewie rzutowym od 5 do 8 kg, 
przy rzędowym — 3 do 5 kg ild .

Przeciętna cena rzepaku jarego 
wynosi 57 zł za kg, czyli stosując 
siew rzędowy oszczędzamy na każdym 
hokiarzc. n.YAwia wartości (przyjm u­
jemy o kręgle cyfry) od 170 da 230 zl, 
przy maku — od 260 do 390 zl, przy 
koniczynie czerwonej, za nasiona 
której żąda się do 500 zł za kg,
Oszczędność wynosi k ilka  tysięcy zł.

W roku bież. zakontraktowaliśmy 
50 tys. hektarów ped uprawę rzepa­
ku jarego, stosując na całym obsza- 
rze si&w rzędawy zaoszczędzić m°- 
żemy materia łu siewnego wartości 
od 8.500 tys. zl do 11 500 tys. zl.
C yfry te nie obejmują oczywiście 
zysku w zwyżce plenów, która przy 
siewie rzędowym jest znaczna.

Przytoczone tu liczby starczą chy­
ba za wszelkie komentarze.

S iew nik rzędowy jest w  ro ln ic tw ie  
skarbonką bez które j nie sposób pro 
wadzić racjonalnej gospodarki, Do­
świadczenia la t poprzednich ą zwła* 
szyszcza roku ub., kiedy to po raz 
pierwszy w  h is to rii naszego ro ln ic ­
twa, wyruszyły w- pole tysiące siew­
ników, wykazały, że siewnik w praw ­
dzie jest „skarbonką“ , ale nie wyko

60.500, rzepa ścierniskowa 55.000, bu­
raki pastewne hodowlane 21.000, nie- 
hodowiane 18.900, peluszka 3.780, wy­
ka siewna 3.564, piaskowa 7.560, bobik 
3.240, łubin niebieski gorzki i żółty
gorzki 2.160, seradela 3.240, kukurydza 
pastewna 4.320, słonecznik pastewny 
drobny 5.400, groch Victoria zielony
i żółty 7.169, pomarańczowy hodowlany 
6.420, Folger 5 885, zwykły 4.815, soja 
12.840.

Koniczyna czerwona 29.680, bia'a
31.800, inkarnatka 15.900, szwedzka
31.800, lucerna siewna 47.700, chmie­
lowa (wyluszczona) 15.900, przelo po­
spolity 21.200, tymotka 13.730, kostrze­
wa czerwona rozłogowa 37. ICO, owcza
25.440, mietlica rozłogowa 37.100, moz­
ga trzcinowa 53.000, kupkówka wczesna
25.440, późna 25.500, stokłosa bezost­
na 37.100, wyczyniec łąkowy 58.300, 
wiklina łąkowa i błotna 37.100, rajgras 
angielski 13.250, wioski 16.960, holen­
derski 13.780, francuski 37.100, owstk 
złocisty 58.300, gorczyca biała 6.372. 
kanonie 7.420, len siewny 14.840. mak 
siewny z gwar. hod. 21.140, rzepak 
letni 7.632, rzepik letni . 7.420. (y)

Up erządi emanie handlu  
arly  ulam i ro lnym i

Z dn. 1 kwietnia br. Państw. Centrala 
rzystaną należycie. Rzadko w których ' Handlowa przystąpiła do likwidacji swe' 
okolicach wykorzystano siewniki w działalności na odcinku handlu artykufa-

Odczyi uj P .T .E .
7/7 Polskim ^Towarzystwie Ekonomicz­

nym odbył się dnia 31 marca br. odczyt 
min. Qrossfelda na temat polsko-radziec­
kich stosunków gospodarczych.

Prelegent podkreślił na wstępie zna­
czenie prowadzonej przez oba państwa 
współpracy naukowo-technicznej, możliwej 
jedynie w warunkach ustroiu. socjalistycz­
nego, wykluczającego, występujący w kra 
iacb kapitalistycznych, moment ‘konkuren­
cyjności. Ua podobnych podstawach opie­
ra się również zawarta w styczniu 1948 r. 
umowa o dostawie sprzętu inwestycyjnego 
na kredyt, która umożliwia szybki wzrost 
Potencjału przemysłowego Polski.

Po szczegółowym omówieniu warunków 
wspomnianej umowy i zanalizowaniu do­
tychczasowej i przewidzianej umową 5- 
letnią wymiany handlowej — min. Qros- 
feld stwierdził, ze oparte na wzajemnej 
przyjaźni polsko-radzieckiej stosunki go­
spodarcze prz)nioszą realne korzyści obu 
zainteresowanym krajom. (hb)

mi rolnymi. Przeprowadzony przez biura 
obrotu artykułami rolpymi PCH skup 
ab-oża, przekazany został gminnym spoi- 
drełniom „Samopomoc Chłopska"^ skup 
warzyw i owoców — spółdzielczości o- 
grodniczej, a skup ¡aj spółdzielczość 
mleczarsko-jajczairskiej. (

Dotychczasowy stan rzeczy powodowa 
niejednokrotnie szkodliwą dla skupu afty 
kuków rolnych dwutorowość, zbędną kon­
kurencję wewnątrz sektora uspołecznio­
nego, trudności magazynowe itp.

Mapa gleb Polslii
(x) Podkomisja Gleboznawstwa Rady 

Naukowej przy Ministerstwie Rolnictwa, 
opracowała w roku ub. dokładne plany 
wykonania mapy gleby Polski w skali 
1:1.000.000 na wykonanie prac zwią- 
znnych z wykonaniem mapy, zużytko­
wano ok. ośmiu milionów. zl kredytów. 
Całość prac została już wykonana tak, 
że mapa będzie wydana jeszcze w cią­
gu br. Naczelnym redaktorem mapy jest 
prof. dr. • J. Tomaszewski.

T O W A R Wrocłam 
30 m

Wnrszama
1.1V

Katomice 
30 i i i

Łódź 
30 111

Pszenica................... 3.450 3.550 3-550 3.550
^ l ) t o ........................ • 2 175 2.225 2 240 2.225
Jęczmień pasteumy . — — — —
Jęczmień przemiałomp 2.075 2.121 2.140 2-125
Jęczm eń bioiuarniany — — —
Ouues........................ 2.07J 2.07, 2.090 2.075
Mieszanka pastemna • — — — —
Gryka . . . . 3 900 3900 3.900 3 800
Proso orube . . . 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . 2 301-2 50(1 — — —
Mąka pszenna P7\ . 4 650 4,600 4.650 4.000
Mąka pszenna 80% . — — — 5450
Mąka pszenna 70){j . 5 700 5.700 5 600 5.700
Mąka pszenna 67^ . 6.( 50 — 6.050 6.000
Mąka pszenna 50^ . 6.7o0 6.650 6.70C 6 650
Mąka poślednio . , 3.250 3.150 3.250 3 150
Mąka żytnia 97% . 2 950 2.000 2.95 ' 2 900
Maka żytnia 80% 3 250 3.150 3.250 3.150
Mąka żytnia b5% . . 3.890 3e 4) 3.890 3 840
Mąka ziemniaczana — — — *—
Otręby pszenne . . • 1.350 1 350 1.350 1.350
Otręby żytnie . 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 8 0 850 850
Otręby on siane . . - — — — 550
Płatki omsiane . . 6.100 6.100 6.100 b 100
Otręby kukurydziane 850 850 850 850
Kasza jęt zmienna 63% ■ 4 100 1 100 4 100 U  00
Kasia perłotua 46% . 5.300 5.300 5.30,1 5.300
Kasza jag'ana . . . 6300 6 300 6 300 6300
Kasza gryczana . . • 9300 9300 9.300 9300
Pęczak ................... — 4 100 4.100 4100
Groch polny . . . • 4.600-4 800 4 6 0-4 70 — t 850-5.20 )
Groch Victoria . . 5.500 6.5 0 6 50, 6 8' 0 6.500-7.000 6.500 6.70 1
Groch „Folger” . . • — — —
Groch pesteu nu — — —
Fasola bicia jedn. , 5 3C0 6.' 00 — 5.5( 0 6 00' 5.000-6.000
Fasola koloroma . 4.UtO 4,500 — t. .00 4 t. 0 4 -00 4 40j
Fasola »Jasiek« . . — — —
Pobik . . . . . — — — —
Wyka . . . . . . — 3.100 3.20 — 34 0 3600
Peluszka................... — 3 11,0-3.200 — —
Łubin żó łty . . . . — — —
Łubin słodki . . . . — — — —
Łubin gorzki . . . — 1900-2100 — , 0. 0-2 150
ł ubin niebieski . . 18 0-2100 — —
i ub:n odgoryt zony , — — — —
Setadeia................... — — — .3 000-3 200
Rzepak ozim y. . . a 000-6 600 6 ' 00 6 60( 6600 6.4, 0 6 600
Rzep.ak jary. . . i .500-5.900 5.8t 0-5 901 5900 5.900
Rzepak ptzemy łomy — — —
Pizepik letni . . 5 0'"0 5 300 — — —
S emie iniane . . . 3.000-14 i 00 11 000- 12 OOi 12 000 t 1 0oy. 12.' 0C
Siemię konopne . . 6.590 6 590 h 9.1 —
Łnianka , . . . . 4.540 4540 4510 _
Mak niebieski do sieiuu 11.000 12.500 — 13 5uU 14 5 l; 3 000- 14.003
Gorczyca........................ — — — -
Makuch Imany . . 3.900-4 250 3 300-3.400 4.000-4.30: 9 0-4100
Makuch tzej akornjj . 1 700 2 000 1400-1500 1.500 1 70. i 900 2.100
Śrut kokosouiy . . — — — —
Ś ul lniany . . . — 2.200-2.300 - —
Śrut izepakou y . . . — — — —
Śrut soiomy . . — — —
d e j lniany, • • - 15 000-60 600 49.000- 52 000 — 49 00-51.000
Olei izepakou y suu m ¡6 000 27.00 23.100-25 0 0 __ 27 000-28 00,1
Pokost in iary . • 10.1.00-7, .OOt1 — — ' 0 000 67 COO
( hn ie ’ (50 kg 1 pat a— - — —
i ioma żytnia lu tf  m 500 000 475-510 — -
Monia | ras żytnia . — 500-525 410-500 5PO-e00
Jmhi o / uj. luz« m 750-80 ) — — .00 750
Siano zui. plasowane — 750-800 6r-0-800 —
Siano pras n/noleckie — — - —
/ i f  inniaki ¡ndilne . 

dla piodmentH .
'0  680

t 00
2 -705 6( 0-6 25

dla ap. hai tili mego) — 680 — —
Ziemniaki or/i mustom 

Ola | «oducenta
550-630

5 50
575 ń55 63 -6'5

(dla ap. Pamdomego — - h30 _ —
Motchem .adalya, . . 950 1 10 D50-1 5' 1 200- I 45 650-850
l at u ta . . . . _ — — _
1 »puste kiszona . 3.000 3.300 U  50-3.250 3 6(0 3 9>i —
Kumki. . . 1.6 l - l  7 « 2 500-2.700 2 7 i(>-2 9 > 1.700-2.00(
i ifetruszka . . . 1.5.0-1 80- i 400 1.500 1600 1,7v 0 1000 14j0
Jabłka :ado'ne. . . — — —
Jabłka przem. - — —
Jabłka ziniome 1 gat. — — — —
Cebula ' 1000-1200 1 — 890- 12'ifl .56 0.700

Fendeucja . . . s okoina spulojiie s. okiyna bjokoina
i odaż . . . . . - — —

Odblokoiuanie należności 
objgiuaieli polskich u j  U S A

kaó  n i f „ Sukcesów  e n e rg e ty k i p o ls k ie j szu- 
n y ra  s f n /  ,w  n o w y'm . n a w s k ro ś  spo lecz- 
n y c h  m u  * ro b o tn ik :a  d0 p o w ie rz o - 
w y  1948'48“Zaw i ł ;  ’ ’S żcży t je s ie n n o  z im o - 
m ie l i  Koza ’ „7,l?r y  •|u,ż w k ró tc e  b ę d z ie m y  
w szys tko , a ,b vbil ’a w y k jlz a h iż  u c z y n io n o  
t y m  m a szyno m  w y e k s p lo a tn w a -
iż  w ie z a o ie d b S io  naa ra ira » S  w y d a ł n o ic i,Wydajnej i  remon.u.
tyków za w d z ię c z a m ^  i * Cy n aszych  energe  
s ta rz a ły  p a rk  m a s z y h o w ^  S?a rc lu  0 Ptze  
je d n o k ro tn ie  p rzez  ca ia  o h i?  U3ący n l ° -  
o b c ią że n ie m  za ,pew n il l r n „  ę po<1 P e łn ym  
mu ro z b u d o w u ją c e m u  s'e c-tneigię «asze- 
n ic tw u , k o m u n ik a c ji  i ‘ V m i m yS !° w l  r o l-  
szom  o b y w a te li.  W 'z a k ła d a c h  J ^ yTn rze * 
oszczędność e n e rg ii b y ła  te t »T_>l’y c z n y c h  
tym  hasłem dnia. Go^pociars?wT,.nac2el- 
c tocen ity  ró w n ie ż  w agę  w y d a n to h  m o w e  
C e n tra ln y  Z a rzą d  EnergetyM r z - r t z f 2 
N a jle p s z y m  tego d o w o d e m  je s t ta k t  • 
e le k tro w n ie  nasze n ie  p o trz e b o w a ły  sw 
u c ie k a ć  do w y łą c z a n ia  d z ie ln ic . s

Z n ie s ie n ie  o g ra n ic z e ń  zu życ ia  e n e rg ii 
w  o k re s ie  n a jw ię k s z e g o  n a s ile n ia  k a m p a ­
n i i  o szczędnośc iow e j m o g ło b y  się  ko m u ś  
w y d a w a ć  p a ra d o k s a ln y m . C e n tra ln y  Za­
rzą d  E n e rg e ty k i zn ió :4  o g ra n ic z e n ia  w  
p rz e ś w ia d c z e n iu , że z a ró w n o  w ie lc y  od- 
Ł io rc y , ja k  i  s z e ro k ie  m asy spo łeczeństw a  
k o rz y s ta ć  będą z e n e rg ii n ad a l w  sposób 
’■■tojonalny. d o ce n ia ją c  w  p e łn i k o rz y ś c i 
Jak ie  p rz y n o s i oszczędność.

Polsko - bułgarskie stosunki handlouie
P  rzed k ilk u  dniam i podpisany zo- i miedź i rudy metali kolorowych oraz , które wyroby hutnicze i 
r  stał w  S ofii protokół o w ym ia- I drewno i skóry surowe. ry  przemysłowe.

inne ticwa-

nie handlowej między Polską a’ Bul- I Wobec stosunkowo skromnych moż 
garią, ustalający zwiększenie dictych [ liwości eksportowych  ̂współpraca go
czasowych obrotów o okoio 60 prćc. 
To zwiększenie otopotów jest w yra­
zem p o lityk i handlu zagranicznego obu 
krajów, które należąc do Rady Współ 
pracy Gospodarczej dążą do pogłębię 
nia i rozszerzenia wzajemnych sto­
sunków handlowych i gospodarczych.

Charakter prowadzonej przez B u ł­
garię w ym iany towarowej związany 
jest z je j strukturą gospodarczą. Buł 
ga iła  jest krajem  rolniczym o bar­
dzo słabo rozw in iętym  przemyśle, zni 
szczonym ponadto przez Niemców w 
czasie wojny. Osiągnięcie postępu
i rozwoju gospodarczego możliwe 
jest jedynie w  oparciu o im port roz- 
łwaitych urządzeń inwestycyjnych i in  
iayeh wyrobów przemysłowych oraz 
wieu surowców.

Eksport B u łgarii obejmuje w 80 — 
90 proc. produkty rolne. Największą 
Pozycję zajmuje tu tytoń, stamowiąc 
40 — 45 proc. wartości całego wywo 
ZU. Ponadto Bułgaria eksportuje

spodarcza ze Zw. Radzieckim i kra­
jam i demokracji ludowej posiada dla 
Bułgarii szczególnie duże znaczenie.

Pierwszą umowę handlową z Pol­
ską zawarła B u łga ria 'w  1946 roku. W 
myśl tego układu Polska otrzymywa 
ła rudy chromowe i manganowe oraz 
tytoń i skóry surowe. Eksport polski 
obejmował żelazo, blachę, wyroby 
hutnicze, produkty przemysłu chemi­
cznego i farmaceutycznego i inne.

Druga z kolei polsko-bułgarska 
umowa handlowa, o znaćznie szer­
szym zakresie dostaw i wyższej cy­
frze prelim inowanych obrotów _ (20 
m iin. doi.) podpisana zestala 31 sierp 
nia 1948 roku. Umowa ta przewiduje 
dostawę do Polski tytoniu, rud i kon 
centratów metali kolorowych, ku ltu r 
oleistych, skór surowych, ryżu, w ino­
gron i innych. Bułgaria otrzymuje 
wzamian za to z Polski maszyny, ob­
rab iark i, sprzęt elektrotechniozny, wy 
roby chemiczne i w łókiennicze, nie

W ramach wspomnianej umoWy 
przeprowadzone zostało już wiele 
transakcji. Polska wyeksportowała do 
B ułgarii między innym i nawierzchnię 
kolejową, konstrukcje mostowe, paro 
wozy i  wąskotorowe wisgony towaro­
we, strugarki, wrzeciona ora<z maszy­
ny i narzędzia rolnicze jak  pługi, bro 
ny, ram y podorywkowe i  lemiesze do 
płuigów.

Podpisany obecnie przez delegację 
polską i bułgarską protokół rozsze­
rza istniejącą umowę handlową o 60 
proc. Zwiększy się również zakres 
importowanych przez Polskę towa­
rów. Otrzymamy obecnie z Bułgarii, 
poza artyku łam i objętym i poprzed­
nią umową — pszenicę, mięso w iep­
rzowe, i wołowe, tłuszcze roślinne i 
zwierzęce oraz drewno.

Zwiększenie polsko - bułgarskich 
obrotów towarowych odegra pozytyw 
ną rolę w  dalszym rozwoju gospodar 
czyim obu zaprzyjaźnionych kra jów .

HALINA BEODZKA

Narodowy Bank Polski powołując 
się na peprz dhie z iw itd o ir ie n ic  w 
sprawie cdb łrkcwania należności cby 
wateli polskich w Stanach Zjednocz» 
nych przypomina, że ostateczny te r­
m in odblokowani i  majątku polski go 
znajdującego się pod zarządem Óf i 
co c f A lien Propsrty m ija dnia 30 
kw ietn ia  1949 r , względnie po upły­
w ie 2-ch la t od daty zablckcwanii 
majątku.

Ze względu na długotrwałą proce 
durę odblokowywania odnośne poda 
nia należy składać lub przesyłać bez 
zwłocznie do Wydziału Walutowego 
Departamentu Zagranicznego Narodo 
wego Banku Polskiego. Warszawa, ul. 
Fredry 8 w tem inie do dnia 15 kw iet 
nia 1949 r.

W pi.śm!c skierowanym do Eanku 
należy podać sumę dolarów, która 
uległa zablokowaniu, instytucję w 
które j znajduje tię  kwota, oraz im ię 
i nazwisko i dokładny adres posiada 
cza. Do podania należy dołączyć zaś 
wiadczenie władz m iejskich, lub 
gminnych, stwierdzające obywatel­
stwo polskie petenta.

Z A W I A D O M I E N I E

PaftsSwowa Falrrylsa W yrobów  H eta l.
w W ołom in ie  k . W arszawy 

zaw iadam ia, że p ro d u ku je  i  posiada na sk la fn ie

ł a w k i  s z k o l n e (rzęch  ro zm ia ró w

Biuro Sprzedaży O D L E W Ó W  l l
WAIŁSiZAWA, UL. MOKOTOWSKA 12 

POSZUKUJE:
WYK'.V AI TFOl OW ANYCH MASZYNISTEK
RiSFERENTOW Hi.ANlDLOWYCH ze znajom ością b ra n ży  od le w n icze j 
ja k :  od le w y piecowe I gospodarcze, a rm a tu ry  i  k o tłó w  centra lnego 
ogrzew an ia, od lew ów  z m e ta li k o lo ro w ych  rainego
SAM O D ZIELN EG O  REFERENTA SOCJALNEGO 
REFERENTA ze znajom ością branży sam ochodow ej 
K IE R O W N IK A  SEKC JI GOSPODARCZEJ 
K A L K U L A T O R A  CE(N 
A R C H IW IS TĘ
K IE R O W N IK A  S ekcji A r ty k u łó w  S an ita rnych  
K IE R O W N IK A  S ekcji O rgan izac ji i U spraw n ień

P e rs o n fto “  ^  OS<)' ,U c ie  w  ^  9*eJ do  IS-eJ do O d d z ia h .
K r 451-1
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Na własne oczy ( III)

Poreiuolucyjne dzieje biedniackiej msi Datuidóicki
Pienuszy polski prom kolejowy

AU TO KAR Y v/padają w gęstw-inę za- 
n  bcriowań, usianych po obu stronach 
szosy. Nieład tej mieszaniny bielonych, 
przestronnych domów przypomina przed 
mieści a wielkich ośrodków przemysło­
wych, gdzie robotnicy, nie znajdując 
miejsca w mieszczańskim śródmieściu, 
v,'znoszą wcikół przepełnionych cz}'nszó- 
wek drobne klitki, w których zamierza­
ją prsetrwać do lepszych czasów.

Kołchoz im. Wasiljewa we wsi Da- 
widówka, demarskiego rejonu. Przyje­
chaliśmy tu wprost z Kijowa. Wmie­
szani w -wesołą kcłchozową gromadę uda 
jemy się wprost do klubu. Na dzie­
dzińcu mijamy skromny .pomnik wznie­
siony na cześć pierwszego ,przewodni­
czące,go kołchozu Wasiljewa, który w r. 
1930 padł tutaj z rąk miejscowych bo­
gaczy.

Tak się zaczęła historia kołchozu, któ 
ry  do r. 1941 dorobił się wielkiego ma­
jątku. 500 sztuk bydła, 200 koni, 250 
świń na fermach — to główne pozycje 
tego dorobku. Kołchoz rozporządzał ty­
siącem ha ogólnej powierzchni, z czego 
450 ha przypadało na łąki. Charakter 
gospodarki — kartoflar.o-jarzynowo-mle 
Czarski. Pod koniec r. 1943 kołchoz w 
całości wraz z zabudowaniami i osobi­
stym mieniem kołchoźników padł pastwą 
szaleństwa hitlerowskiej hordy.

Na dzień dzisiejszy, po niespełna 
4 latach odbudowy kołchoz posiada 360 
sztuk bydła, w tym już 112 rasowych 
krów dojnych, 102 konie, 250 świń,
4 własne ciężarówki, wszystkie po­
trzebne narzędzia, 2000 okien inspek­
towych, -własny młyn i tartak. Pięknie 
odbudowano fermy, a poza tym — wie-

Od. specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej“ na Ukrainę

lans, transformatomia elektryczna oraz t Prosimy przewodniczącego o wyjasme-
— znaczna ilość zabudowań kołchoź­
ników. »

Bardziej jeszcze imponującym dziełem 
jest osuszenie bagien na przestrzeni 592 
ha. Tak na miejscu dawnych topielisk 
powstały żyzne niwy. Już w r. ub. 
kołchoźnicy zebrali stąd przeciętnie po 
290 q kartofli z 1 ha. Dzięki osuszeniu 
bagien kołchoz podwoił niemal swoje 
bogactwo. Ale, aby to osiągnąć, trzeba 
było na odcinku wiełu km przekopać 
głęboki kanał celem odprowadzenia 
wody.

Kołchoźnicy nie poprzestali na tym. 
Realizując uchwałę swego walnego zgro 
madzenia, zarząd kołchozu wybudował 
w ub. r. dwie stacje nawadniające.

Udajemy się na zwiedzenie. Przodem 
mknie lśniąca limuzyna. To kołchozowy 
wóz, oddany do dyspozycji przewodni­
czącego. Jesteśmy na miejscu. Niewielki 
magazyn: mnóstwo zapasowych maszyn, 
a następnie — stacja pomp. Napęd elek 
tryczny. Za naciśnięciem guzika zaszu­
miały motory, a po chwili nad polem 
trysnęły fontanny. Stoję tyłem do słoń­
ca. W  krystalicznym pyle zakwita tę­
czowy luk barwy pomarańczowej i zie­
lonej.

Przewody (rury stalowe) dają się szyb 
ko rozłączać i są łatwo przenośne, tak 
iż każda z tych 2 stacji może w ciągu 
godzimy nawodnić 42 ha poła. Tak to 
na miejscu dawnych błot powstaje wiel
ki, wszechstronnie i nowocześnie wypo- 

le budynków, jak szkoła, poczta, ambu- i sażony ogród warzywny.

Ponure dzieje czarnej kopalni
Upton S incla ir „K ró l W ęg ie l'

Wybrana przez Uptona Simclair'a 
gałęź przemysłu, gdzie warunki pracy 
robotników polegały na najgorszym wy­
zysku, nie stanowi obrazu wyjątkowego, 
gdyż takie same warunki niewolniczego

O gólnopolska trijstau a 
plastyków  - am atorów

1 maja, w dniu Święta Pracy, otwarta 
zostanie w M-uzetim Narodowym w War­
szawie I-a Ogólnopolska Wystawa Ama­
torskich Prac Plastycznych. Wystawa ta, 
organizowana staraniem Wydziału Kultu­
ry i Oświaty KCZZ, zgromadzi celniej­
szy dorobek artystyczny robotników-pla- 
styków, członków Związków Zawodowych 
z całej Polski. Do Komitetu Organiza­
cyjnego Wystawy, na którego czele stanął 
prezes ZPAP M. Boruciński, weszli przed 
stawiciełe Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
KCZZ, dyrekcji Muzeum Narodowego, 
ZPAP oraz poszczególnych Związków Za 
wodowych.

W  chwili obecnej w większości miast 
wojewódzkich odbywają się lokalne wy­
stawy amatorskiej twórczości plastycznej 
robotników, m. in. celem wyeliminowania 
najbardziej wartościowych prac na Wysta 
vę Ogólnokrajową. Jako kryteria kwalifi­
kacyjne brane są pod uwagę: wartość 
twórcza wystawianych prac, ich tematyka 
oraz ich wartość dla upowszechnienia 
kultury. Ogółem w całej Polsce uczestni­
czy w wystawach wojewódzkich około 
1000 robotników-plastyków. W  liczbie tej 
pckaźny procent stanowią górnicy, liczą­
cy w swych szeregach przeszło 300 mała 
rzy i rzeźbiarzy, dalej hutnicy, samo­
rządowcy, pocztowcy i in.

Na Ogólnopolskiej Wystawie w War­
szawie przewidziane są liczne- nagrody. 
Projektowane jest również urządzenie ple 
biscytu wśród zwiedzających na najlepszą 
pracę na wystawie.

Zgon
znakom itego uczonego
Dnia 29 ub. m. zm arł w  91 roku ży­

cia M iko ła j Gamaleja, w yb itny  uczo_ 
ny radziecki, m ikrobiolog, b. członek 
honorowy Akadem ii Nauk.

Miesiąc temu, w  dzień swoich u ro ­
dzin  90-letni M. Gamaleja udekoro­
w any został orderem Lenina za zasłu 
g i w  dziedzinie w a lk i z chorobami 
in fekcy jnym i i  za prace z. m ik rob io ­
logii.

Gamaleja jest twórcą nauki o w i­
rusach, czyli bakteriach przesączal- 
nych. W 1886 r. w ydrukow ał on pra 
cę „o doświadczeniach nad bakcylem 
dżumy bydła rogatego“ . B yła  to p ie r 
wszą w  świecie praca, wykazująca 
istn ienie zarazków przesączalnych. 
Gamaleja w y k ry ł też bakcyla zarezy 
syberyjskiej.

W walce z brzusznym i  p lam istym  
tyfusem prace tego uczonego odegra 
ły  decydującą rolę. Z jego in ic ja ty ­
w y  wydano w  Rosji ustawę o przym u 
sowym szczepieniu przeciw  ospie na­
tura lnej..

Gamaleja wydał około 360 prac z 
dziedziny w a lk i z chorobami zakaź­
nym i, W  1891 r. rozpoczął on bada­
n ia  nad sposobem zwalczania zaraz­
ka gruźlicy. Opracował on własną me 
tcdę leczenia te j choroby.

Jako naukowiec walczył o materia 
listyczne pojmowanie nauk przyrod 
niczych. Gamaleja był jednym z na j­
bardziej popularnych i łubianych w y 
kładowców.

Na wiadomość o przyjęciu go do 
P a rtii, oświadczył: „W  okresie szcze­
gólnego napięcia w a lk i dwóch metod 
ideologicznych chcę być w  p a rtii Le 
n ina  —  Stalina, aby w  je j p ie rw ­
szych szeregach walczyć o zwycięstwo 
idei m ateria lizm u dialektycznego, o 
demokratyzację świata, przeciwko 
reakcyjnej ideologii w  filozofii...

Chcę kroczyć z P artią  bolszewików 
po drodze wiodącej do społeczeństwa 
komunistycznego“

bytu mieli robotnicy innych przemysłów 
w Ameryce w. latach 1913— 1914.

Autor zbadał osobiście wydarzenia w 
opisywanej przez siebie kopalni. Przed­
stawia dowody, dokumenty urzędowe i 
artykuły w czasopismach „Everybody's“ , 
Magazine", „Metropolitan Magazine", 
„The Surway" -i innych, które potwier­
dzały ponurą prawdę powieści. Najwyż 
szy Trybunał Prawa Państwowego w 
Ameryce także ją potwierdził.-

Tak więc w Dolinie Północnej, w ko­
palni, administrowanej przez najemnych 
zbirów władcy węglowego, działa się 
zbrodnia .popełniana świadomie., zbrod­
nia, której przez dl-ugi czas nie prze­
ciwdziałano.

Konfrontacja plastycznie przedstawio­
nego bytu wyzyskiwanych nędzarzy z 
ówczesnymi możliwościami ich walki o 
¡poprawę losu, stanowi dowód słabości 
ludzi biednych, pozbawionych organiza­
cji — słabości wobec paragrafów strze­
gących interesów wielkiego kapitału.

Podziemne państwo węgla leżało bar 
dzo dal-eko od pałaców i salonowych 
wagonów miliarderów, tak daleko, że mi 
liarderzy nawet posiadający „subtelne 
nerwy", nie mogli dojrzeć i sprawdzić, 
jak żyje Michał Sikoria, pani Zamboni 
i im podobni.

Bezpośrednie rządy nad kopalnią 
spełniają tacy szubrawcy jak Jeff Cot­
ton i jego pomocnicy, których wyłącz­
nym zadaniem było poskramianie opor­
nych. Upton Sinclair wykazał dużą 
czujność w odmalowaniu warunków by­
tu w tej kopalni przed trzydziestu pię­
ciu laty. Powieść, aczkolwiek przecią­
żona zbytecznymi dłużyznami i nienaj­
lepsza artystycznie, ma mocną wymowę 
społeczną przez ukazanie tęgo typu „za 
kątków wytwórczej pracy". Odkrywa 
też bardzo znamienne cechy spodlenia 
natur, cechy właściwe wszystkim wy­
paczonym uksztaltowaniom społecznym.

Trzecie polskie wydanie „Króla wę­
gla" wyszło ^w 50.370 egzemplarzach.

Upton Sinclair. „KRÓL WĘGIEL". 
Powieść osnuta na de wydarzeń -w Za­
głębiu Węglowym w Colorado, Wyd. 
III. Tłum. Antonina Sokcłicz. „Książ­
ka". Warszawa, 1948.

BOGDAN K A M O D Z lS S K I

W gdaujnictuia
Chopinouiskie

Z okazji Roku Chopinowskiego Insty­
tut Fr. Chopina w Warszawie wydał 
2 serie pocztówek po 36 szt. każda, z re 
produkcjami portretów Chopina, jego ro­
dziców i przyjaciół, fascimilć autografów 
i widokami Żelazowej Woli, Warszawy 
i innych miejscowości, w których żył 
i tworzył Chopin, wreszcie z reproduk­
cjami różnych pamiątek po Chopinie. 
Ostatnio nakładem Instytutu wyszedł z 
druku portret Chopina.

me, czemu przypisać taki ogromny roz 
mach w rozbudowie kołchozu.

•— Zbiorowemu zapałowi ludzi i po­
mocy władz — informuje nas przewod­
niczący.

I rzeczywiście: bowiem jeśli chodzi o 
ludzi, to kołchoz ma się czym pochwa­
lić. W  klubie na honorowej tablicy 
widnieją dziesiątki nazwisk ludzi, któ­
rych zasługom kołchoz zawdzięcza b. 
dużo. Aby zorientować się, co potrafią 
ci ludzie, wystarczy chyba wymienić 
nazwisko ogniwowej (ogniwo .— zespól 
10— 12 ludzi) Warwary Karpenko, która 
na obszarze 6 ha otrzymała po 510 q 
kartofli z 1 ha. Trzeba też dodać, że 
ziemia tutejsza, to nie czamoziemi To 
już lekka żytnio-ziemniaczana gleba.

Doskonalej organizacji i olbrzymiemu 
wysiłkowi ludzi przypisać należy, że na 
tej ziemi, mimo klęsk i gradu, oraz nie 
bacząc na wielkie nakłady inwestycyjne, 
kołchoz osiągną! w ub. r. 1 min. rubli 
dochodu. Dla zorientowania się co do 
wartości nabywczej tej sumy podaję, iż 
cena motocykla wynosi 2 tys. rb. Sły­
sząc o tym dochodzie, tym bardziej 
dziwimy' się względnie niskiemu wyna­
grodzeniu pieniężnemu (poza wynagro­
dzeniem w naturze), wynoszącemu 1,80 
rb. na praco-dzień.

— Moglibyśmy otrzymać ponad 10 rb;
— wyjaśniają — lecz taka jest uchwa­
la walnego zebrania. Budujemy, się.

Powojenne dzieje kołchozu nie spro­
wadzają się jednak do wypuszczonych 
dotąd faktów. We wsi jest pełna średnia 
szkoła. Mieści się cna w skromnym, 
tymczasowym budynku. W  szkole- tej 
uczy się 360 dzieci, wykłada w niej 
22 nauczycieli. Z tej cyfry widać, jak 
poważnymi kadrami inteligencji rozpo­
rządza dzisiaj kołchoz, powstały w bied 
niackiej, ciemnej niegdyś wiosce Da- 
widówce.

Dużo jest do powiedzenia o kołchozie
im. Wasiljewa. Piękne i bogate fermy, - , . c i
mechanizacja pracyj interesujące prze- i siedzibę przy Państwowej wyzszej b o-

I.udzie odziani skromnie, ale ciepło, 
czysto, dostatnio. Dzieci rumiane i zdro 
v,e. Z  nastroju mieszkańców przebija 
pogodna wesołość. Ale najciekawszym 
i najbardziej zdumiewającym faktem, to 
72 dcmki-wille, zbudowane w r. ub., a 
przeznaczone dla mieszkańców kleconych 
na tymczasem lepianek; dla tych którzy 
nie byli dotychczas w stanie odbudować 
się własnymi silami.

Na widok tych domków ułożonych w 
oprawie ocalałych sadów, jak gdyby rę­
ką czarodzieja i za jednym zamachem 
wzniesionych na pustce, jeden z delega­
tów wykrzyknął:

— Nie żal tu ludziom tak starać się 
i pracować!

Te domki, przyciągają ku sobie nasz 
wzrok. Dwu-, a najczęściej trzypokojowe. 
Kogo stać, zamawiał sobie 4 i 5-pckojo- 
wy. Cena przeciętnego domku 16 tys. 
rb. Domki te natychmiast po ukończe­
niu budowy staią się własnością kołchoź­
nika, którego obowiązywać będą długo­
terminowe i wygodne spłaty. W  r. b. 
staną tu dalsze 103 domki i zarazem 
przeprowadzona będzie kanalizacja.

Stoję urzeczony wśród tej .panoramy 
piękna i rozmachu, który jest owocem 
wyzwolonej, masowej energii drzemiącej 
niegdyś w ludziach. Tutaj widać naocz­
nie, że ukraińskie kołchozy stanęły za 
progiem nowego, pełnego radości życia 

A N TO N I KOPEĆ

W ro c ław sk i ośrodek  
teatra lny

Pełnomocnik Ministerstwa Kultury i 
Sztuki dla spraw Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego we Wrocławiu dyr. H. 
Szletyński, omówił na konferencji praso­
wej plany, związane z rozbudową wroc­
ławskiego ośrodka teatralnego. M. in.. 
projektuje się w najbliższym czasie uru­
chomienie we Wrocławiu studia operowe­
go i szkoły dramatycznej, które znajdą

.....
W Stoczni gdyńskiej znajduje się obecnie w remoncie ; ; . wszy polski 
prom  kolejowy M /S  „Kruszew ski", k tóry otrzymaliśmy w  samach repa­
ra c ji wojennych. „K ruszew ski" wyposażony zrastanie w  najnowocze­
śniejsze malszyny i  będzie Pozwija! szybkość 15 węzłów. Prom pomieści 
13 wogonów towarowych lub 6 pulmamowskich i będzie posiada! lu k ­
susowe kabiny dia 24 pasażerów. Remont siatka zakończony zastanie 
jeszcze w  roku bież. Na zdjęciu — „K ruszew ski" w stoczni. Do art. poniż.

Z sal koncertowych

Piątek i n ie d z ie la
Nie bardzo się co prawda orientuje-' statecznie nie wiemy, czy ostatni „pią- 

my w skomplikowanym zagadnieniu, ¡.tek“  byf w piątek ' -

miany w ludziach. le Muzycznej.

czy piątkowy koncert w dn. 25 ub im. był 
„koncertem symfonicznym w ramach 
Roku Chopinowskiego", jak to twierdzi 
plan koncertowy Filharmonii Stołecznej, 
czy też X I koncertem „Żywego wyda­
nia dzieł Chopina“ , jak głosi znów zbro 
szurowany program Komitetu Chopinów 
skiego. W  każdym bądź razie nie tylko 
nie wykonano na tym koncercie zapo­
wiedzianej „petite symphonie“  Martm‘a, 
lecz nie wykonano w ogóle żadnej sym 
fonii. N ie było również programów Fil­
harmonii. Ukazały się one dopiero na 
koncercie niedzielnym w dn. 27 b. m., 
ujmując ex post i wspomniany koncert 
piątkowy, ale jako zwykły koncert sym 
foniczny Filharmonii, pozbawiony wszą! 
kich „ram" chopinowskich, aczkolwiek 
zawierał wyłącznie dzieła Chopina. O-

Sukces s toczn i g d yń sk ie j
500  statkom iryrem ontoiDaiio ic ciągu roku

Rorespondencja w łasna „Rzeczypospo lite j

Gdynia w  marcu.
C  TOCZNIA gdańska znana jest do 
^  brze społeczeństwu z budbwy ru- 
dowęglowców, — niedawno prze­
cież spuściła na wody B a łtyku  swo­

jego  „Sołdka“ , —  stocznia gdyńska 
w cieniu tego w ie lk ie  sukcesu zajmu 
je jakby drugie miejsce.

W Gdyni bowiem nie buduje Się 
statków, lecz przeważnie remontuje. 
A le czy można sobie wyobrazić nor­
malne istn ienie i  funkcjonowanie 
jednostek morskich bez remontu?

'cezy

stocznia. Tempo i  ry tm  jest I zasługą 
niejednego człowieka, ale tych wszy­
stkich ludzi, którzy tu  pracują. Tem 
po zaś musi być nienaganne, gdyż 
przetrzymanie wyremontowanego stat 
ku na stoczni o jedną dobę za długo 
powoduje stratę około 200 tys. zło­
tych.

Ludzie są siłą poruszającą setki 
maszyn i  nadającą im  określoną l i ­
nię, ale i  ludzi muszą łączyć ze sobą 
jakieś ogniwa. Takim i doskonale zgra 
nym i na terenie stoczni są: Partia, 
rada zakładowa i dyrekcja:

W ieczo ry  autorskie  
Lucjana Rudnickiego

Staraniem Wydziału Kultury i Sztuki 
Zarządu Miejskiego w Warszawie w 
najbliższym czasie rozpocznie się cykl 
wieczorów autorskich laureata państwo­
wej nagrody literackiej, Lucjana Rudnic­
kiego.

Piękno Z ie m i Lubuskiej
W  dniu 3 bm. w Łagowie zostanie 

otwarta wystawa p.t. „Łagów w roku 
1948“ . Protektorat nad wystawą objęli: 
Mieńster Kultury i Sztuki St. Dybowski, 
Wicemin. J. Grosicki, wicemi.n,. W. So­
korski i Wojewoda Poznański Brzeziński. 
Wystawa obejmuje obrazy, gwasze, akwa 
rele i rysunki szeregu wybitnych arty­
stów całej Polski, którzy w ubiegłym ro­
ku przebywali w Ł a g o w i e  w jed 
nej z najpiękniejszych miejscowości na 
Ziemi Lubuskiej.

Większość eksponatów znajdzie się na 
tegorocznjnn jesiennym salonie ogólno­
polskim w Warszawie

Przodownik pracy O rlik , udziela w yjaśn ień
nicznej.

Jeszcze w  r. 1946 n ie  śniło tu  się 
o remoncie statków. O lbrzym ie sale 
obrabiarek stały otwarte, bez dachu.
Ślusarze, n ib y  przekupki na bazarze, 
budowali ponad sw ym i warsztatami 
małe, prowizoryczne daszki, pracując 
zaledwie przy dziesięciu obrabiar­
kach. Dziś liczba ich wzrosła do stu.

W 1946 r. wyremontowano zaledwie 
dwa ho low n ik i, w  dwa lata później— 
ok. 500 dużych jednostek, różnej 
przynależności państwowej.

Ogromu wykonanej pracy nie moż 
na sobie uzmysłowić, ponieważ w ie l 
kość, porządek, ry tm  tego co się tu  
odbywa, nie przypom inają w  niczym 
czasu, w  któ rym  wszystko to stało 
nieme i  w  gruzach.

Z ust oprowadzającego padają co 
chw ila nazwy działów: kadłubow- 
nia, mechaniczny, stolarski, e lek try­
czno • precyzyjny, dokowo -  ra tow ­
niczy, naprawy maszyn, modelarski, 
odlewniczy...

uczniom Szkoły Tech-

JEDNA DOBA — .200 TYS. ZŁ.
Oprowadzającym jest przodownik, 

Aleksander O rlik , k ie row n ik  ruchu, 
k tó ry  32 lata pracuje już w  swoim 
zawodzie i  k tó ry  te wszystkie masńy 
ny, po prostu kocha miłością — dla 
nas ludzi n ie  związanych morzem— 
trudną do zrozumienia.

W icedyrektor Sazinowski, k tó ry  
nie bez dumy przyznaje się, iż m ło­
dość jego upłynęła na ciężkiej pracy 
robotnika, ma do ob. O rlika  stosunek 
pełen szacunku: „To  jego zasługa w  
lw ie j części, że to wszystko znajduje 
się w  tak im  stanie“ .

O r lik  nie jest tu  jedynym  człow ie­
kiem, k tó ry  kocha tę potężną kom­
binację z żelaza i stali, k tó re j na im ię

Nowa ustawa uposażeniowa przy­
niosła pracownikom stoczni dość zna­
czną podwyżkę uposażeń. Najniższa 
stawka wynosi 12 tysięcy, najwyż­
sza ponad 20. Personel kierowniczy 
otrzym uje ok. 30 tys. zł. Poza tym  
robotnicy mają nieograniczoną moż­
liwość podwajania i  po tra jan ia  swo­
ich uposażeń poprzez podwajanie i  
potrajanie norm  wytwarzania.

TROSKA O M ŁO DY N AR YBEK
Wraz z w alką o maszyny odbywa 

się na terenie stoczni nieustająca 
w alka o fachowców. Przy stoczni zo­
stała zorganizowana szkoła zawodo­
wa dla chłopców -  sierot, których 
rodzice zginęli podczas w ojny. Przy 
imadłach ślusarskich pracuje i  kształ 
ci się 146 uczniów. Ponieważ są to 
chłopcy biedni, stocznia daje im  sty­
pendia w  wysokości od 6 do 10 tys. 
zł. miesięcznie. Częściowo pieniądze 
te zwracają uczniowie w  czasie stu­
diów, 'wytwarzając prostsze części 
różnych maszyn. Ogółem jednak do­
płaca się do szkoły p raw ie  ćwierć 
m iliona złotych miesięcznie.

Troska o fachowców poszła jesz­
cze dalej. Najzdolniejszych chłopców 
z pierwszego roku za ich zgodą o- 
czywiście, postawiono od razu przy 
warsztatach. Uczą się w  trakc ie  pra 
cy i ten sposób kształcenia przynosi 
dobre rezultaty, wychowuje fachow­
ców w  ciągu roku.

Z podobną troskliwością dyrekcja 
odnosi się do najmłodszych latorośli 
pracowników stoczni. Wybudowano 
odpowiednie pomieszczenia na żłobek. 
Zakupiono pilśn iowe posadzili i  k i ­
lom etry pieluszek Montuje się to 
wszystko w  całość i, według słów

dyrekcji, żłobek ma być cudownym, 
uroczym zakątkiem.

NOWY STATEK - PROM
Teren stoczni przypom ina zwykły 

basen wyładunkowy. Przy brzegu 
ram iona olbrzym ich dźwigów, w y ­
ciągnięte z wody kadłuby uszkodzo­
nych statków i  ludzie... praw ie nie­
widoczni.

W kolejce na remont czeka w ie lk i, 
poniem iecki statek - prom „Kruszew 
sk i“ . Wkrótce będzie wyremontowa­
ny a na jego pokład, opatrzony szy­
nami kole jow ym i, wejdą' nasze po­
ciągi z węglem. Usprawni to ogro­
mnie eksport i da zagranicy towar 
pierwszorzędnego gatunku (przełado­
wywanie rozb ija  i kruszy węgiel).

Prom „Kruszew ski“  posiada dwie 
maszyny parowe o mocy 25 tysięcy 
koni, na swym pokładzie pomieści 
około 12 wagonów towarowych. Prócz 
tego Wyposażony zostanie w  luksu­
sowe kab iny dla 24 pasażerów. Re­
mont „Kruszewskiego“  ukończony 
będzie w  końu b. r.

W dokach nie ty lko  remontuje się 
s ta ik i, ale również odnawia się je i 
upiększa. Oto k ilk a  traw lerów , któ 
re w krótce mają wyruszyć w  daleki, 
kilkumiesięczny, rejs na połów śle­
dzi i ryb.

Na lewo od stoczni niepozorny bu 
dynek typu barakowego, a nad ka­
nałem szczątki jak ie jś  pochylni. To 
stocznia przedwojenna. W porówna­
n iu  z dyszącą życiem nową stocznią, 
wygląda jak  ochłap czegoś dawnego 
i  przestarzałego. Tempo w  jak im  roz­
w ija  się Gdynia każe przypuszczać, 
że za k ilk a  la t nowa stocznia rozroś­
nie się do rozmiaów, kórych dziś nie 
przeczuwamy.

ZO FIA  DRÓDŻ

ten wypad! dopiero w niedzielę, stano­
wiąc poranek o programie luźno związa 
nym z koncertem piątkowym. Mniejsza 
zresztą z tym. Nie uznając formalizmu 
w muzyce, unilkajimy też i muzycznej 
fonmalistyki.

Koncert w dn. 25 bm.  zawierał tedy 
Wielką Fantazję na tematy polskie op, 
13 (grał Władysław Kędra), Andante 
Bpianato i Polonez ,op. 22 (grała Bar­
bara Hesse-Bukowska) oraz koncert for 
tepianowy E-moll (grał Zbigniew Szy- 
monowicz). Towarzyszyła solistom or­
kiestra Filharmonii pod dyr. Zygmunta 
Latos zewskiego.

Wymienieni soliści należą do wyróż­
nionej grupy naszych laureatów konkiir 
su eliminacyjnego i życzyć by im tylko 
należało, żeby zostali laureatami rów­
nież i na konkursie międzynarodowym.

Koncert w dn. 27 ‘daleki był cd 
znienawidzonej monograficznośoi. Zaczął" 
go Mozart (uwertura do op. „Tytus“ ), 
potem wyk on aro koncert wiolonczelowy 
Eligara, później powtórzono Fantaz'ę 
Polską i Poloneza op. 22 Chopina w wy 
konaniu cytowanych wyżej solistów, 
wreszcie, suitę Raveia „Dafnis i Chloe“ .
• Edward Elgar (1857— 1934) należy do 
najgłośniejszych kompozytorów, jaik ich 

Anglia w nowszych czasach wydała. 
Niestety, 'wykonany koncert nie zb t 
godnie reprezentuje swego autora, a. i 
też nie znamionuje trwałości jego mu­
zyki. Fermę posiada dość dziwacziją i 
trudną do określenia. Stanowi on jedną 
właściwie część, rozdzieloną na kilka 
„mouvements“  z tematyczną przeróbką 
dopiero w finale. Muzyczna treść rów­
nież jest niezdecydowana. Jakieś recita­
tiva, które nic nie recytują, jakieś za­
mierzenia, które w ’ rezultacie niczego 
nie zamierzają. Dużo intencji, mało in­
wencji. Jedynie rzemiosło kompozytor­
skie jest bardzo poważne.

O ile twórczość angielska przedsta­
wiona została nam w malo, przynaj­
mniej dla nas, przekonywujący sposób, 
o tyle odtwórczość w oschle wioloncze­
listy J. (nasze programy nadal imion 
nie honorują) Whitehead świeciła wiel­
kim talentem i prawdziwą sztuką.. Nie­
skazitelna technika, głęboki i równy 
ton, pełna artystycznej refleksji inter­
pretacja, składają się na ogólne pojęcie, 
że Whitehead jest bardzo wysokiej mia 
ry muzykiem i. znakomitym instrumen­
talistą. O wiele większe pole do popisu 
dały mu oczywiście naddatki, a miano­
wicie „Elegia“  Gabriela Faure i na­
rodowy taniec rosyjski „Kamarinskaja“ .

Słuchanie dzieł Raveia zachwyca zaw 
sze kunsztem instruimontacyj.nym i fa­
scynującą kolorystyką orkiestry tego 
kompozytora. Latoszewski zdaje się, ze 
szczególnym upodobaniem dyrygować 
nowszą muzyką francuską. Dyrygował 
też suitą Raveia, jak i pozostałymi u- 
tworami, bardzo dobrze.

M . BORZĘCKI

Rumuni pragną poko ju
D yr. W e rfe l o Kongresie In te lek tu a lis tó w

Delegat polski na Kongres In te lektu  
alistów rum uńskich w  Bukaresz­
cie, dyrektor Roman Werfel, w  
wywiadzie udzielonym korespon­
dentowi PAP oświadczył między in., 
że Kongres In te lektua lis tów  rum uń­
skich dow iódł głębokiego związania 
przodującej in te ligenc ji z masami lu  
dowymi, z klasą robotniczą, . z je j 
ideologią m arksizm u - len in izm u i 
dążeniem do socjalizmu, do pełnej 
spraw iedliwości społecznej. Na zjeź- 
dzie mówiono językiem ruchu robot 
niczego, językiem  w a lk i klasowej 
przeciwko kap ita lizm ow i .i im peria­
lizm owi.

Patrio tyzm  nowej R epublik i L u ­
dowej — ciągnął dalej dyrektor Wer 
fę l — duma z osiągnięć k ra ju , w  któ 
rym  naród po raz pierwszy stał się 
gospodarzem swego losu — oto co 
na każdym k ro ku  uderzało nas w  
nowej R um unii. Patrio tyzm  ten zwią 
zany jest. ściśle ze szczerym interna 
cjonalizmem. Rumunię zamieszkuje 
14 narodowości. Państwo utrzym uje 
dla n ich własne szkoły, wydaje podrę 
czn ik i w  ich języku ojczystym. Na 
Kongresie przem aw iali przedstawi­
ciele szeregu mniejszości narodo-

mianach na odcinku, k tó ry  dawniej 
n ie jednokrotn ie by ł wyzyskiwany 
przez żyw io ły  reakcyjne i im perlia - 
lizm  dla szczucia przeciwko sobia 
żyjących na jednej ziem i narodów.

Podkreślając n iezwykle silne w  
R um unii poczucie wagi przem ian re 
wolucyjnych, o lbrzym ią troskę o 
człowieka pracy, n iebyw ały pietyzm 
dla rewolucyjnej przeszłości ruchu 
robotniczego oraz rozwój życia k u l­
turalnego kra ju , dyrektor W erfel o- 
świadczył: „Budując swoje nowe 1 
lepsze życie, naród rum uński szcze­
rze pragnie pekoju. M ówiono nam o 
tym, nie ty lko  na Kongresie, m ó w ili 
nam o tym  prości ludzie rumuńscy 
w  pociągu, w  fabrykach, które  zw ie­
dzaliśmy, na ulicach m iast rum uń­
skich.' To pragnienie pokoju jest 
związane z głęboką świadomością 
źródeł nagonki wojennej i  z głęboką 
nienawiścią do podżegaczy w ojen­
nych“ .

Na zakończenie dyrekto r W erfel 
podkreślił niezwykle serdeczne przy 
jęcie, z ja k im  spotkała się w  Buka­
reszcie delegacja polska. Na każdym 
k roku  — stw ierdził d y r. W erfel —« 
wyczuwaliśm y szczerą sympatię na»

wych. Świadczy to o głębokich p rz e ‘-rodu rumuńskiego do Polski.
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N ow a lin ia  okrętowa  
Gdynia -  H els inki -  

Leningrad -  T a llin  -  I isga
S/S „Śląsk“  który kursowa!

do Antwerpii _ Gdyni
przeznaczony zotóal ' „ ° tterdam
lamą Gdyntó ~  U i ,"0Wą łmi? rcgu 
Talliiy — Ryga> HaIsinikl — Leningrad

Antwerpia °bslagiwai 
czar r  j  » ^ armia ‘ kursujący dotych
czaA z Gdyni do Hull.

Usprawnienie  
współzawodnictwa pracy  

11 Przedsiębiorstwach  
warszawskich

Celem usprawnienia współzawodnictwa 
pracy w stołecznych fabrykach i przedsię 
oiorstwach warszawska rada ZZ w poro 
zumieniu z radami zakładowymi i repre­
zentantami współzawodnictwa pracy po­
stanowiła zorganizować przy każdym za­
kładzie pracy komisję usprawnień w pro 
dukoji. Komisje te składać się mają z naj 
lepszych fachowców i przodowników pra 
oy. Do zadań tych komisji należeć bę­
dzie jak najszybsze rozpatrywanie zg’o- 
szonydh wynalazków i usprawnień pro­
dukcji i wprowadzanie ich' w danym za­
kładzie pracy.

Narady wytwórcze przeprowadzane bę 
dą w poszczególnych działach fabryki sy 
Stenią tycznie dwa razy w miesiącu.

Baczna uwaga zwrócona będzie rów 
nież na zaopatrzenie fabryki w dostatecz 
ną dość odpowiednich narzędzi i surow-

C hm ury g ipsow ego p y łu  
p łyn ą  nad N o w ym  Lądem

S z a c h y

N o ire  poświadczenia  
dla ubezpieczonych

TJbezpieczalnia Społeczna w  War­
szawie, powołując się na § 5 Rozpo­
rządzenia M in is tra  Pracy i Opieki 
Społecznej z dnia 16-g,o stycznia ^040
t mfn U 'nR '-P  ̂N r 4 p :z - 30 z dnia 28. I  1948 r.) i  § 11 Ins trukc ji Z.U S 
rządza co następuje:

Ubezpieczeni którzy pobierają zs. 
suki rodzinne bezpośredni 
pieczalni, są obowią 
we oświadczenia (druk F. 
wiadczone przez administra-; 
lub zarządy gminne, ^
6-go do 13-go kw ietn ia 
złożenie w  wyżej podanym term inie 
formularzy oświadczeń ?po,vcc,i v  o- 
późnienie lub wstrzymanie w>płaty 
zasiłków rodzinnych za m.esrąc kwie 
cień rb.

Wszyscy pracodawcy pow inni w 
miesiącu kw ie tn iu  również w  soi rób 
wyżej podany uaktualnić dane doty­
czące uprawnień członków rodzin u- 
bezpieczonych do zasiłków rodzin­
nych tak, by zasiłki za miesiąc kw ie 
cień 1949 r. zostały wypłacone na pod 
stawie zaktualizowanych danych.

740 W Ubez-
złoż.yić no-

h 175) p ś-
ra-tię j.cmi'iw
te rm in ie  cd
1919 r. Nie-

NOILY LĄD, w marcu

G ipsownia w Nowym Lądzie k. Lwów 
Ka (woj. wrocławskie) jest jedynym te 

go. rodzaju zakładem -w Polsce, co jeszcze 
jednak nie znaczy, że jest imponująca, i 
posiada wiele budynków, ha! oraz wy­
strzelających w niebo wysokich kominów, 
"ały „gips“  to niepozorna szspa z pusta 
ków, którą łatwo można wziąć za zwy- 
vdą stodołę gdyby nie 20-metrowy komin.

Niewielki piętrowy domek służy za biu 
ro i ambulatorium, dalej szopa, gdzie 
mieszczą się warsztaty i szopa-magazyn. 
Na uboczu stary poniemiecki młyn gipso 
wy, dzisiaj nie czynny. Wokół pełno ka 
mienia gipsowego i zwały anhydrytu. 
Krzyżują się tory kolejki wąskotorowej. 
Drzewa, dachy, ściany, ziemia — słowem 
wszystko pokryte jest białoszarym pyłem 
gipsowym.

Ludzie zatrudnieni w fabryce wygląda

Kto następny ? %
Zapowiedź nowego rekordu 

w góreictwie
Na apel górnika Apryasa przodownika 

kopalni „Brzeszcze“ , wzywający do 
współzawodnictwa ku uczczeniu Święta 
Pracy, napływają coraz to nowe zgłosze­
nia.

Przodownik pracy kopalni „Kazimierz 
Juliusz“  — Jan Kotoński, który ostatnio 
wykonał 357 proc. normy, pracując na 
chodniku zgłosił swoje przystąpienie do 
wszczętej przez Apryasa akcji. Kołoński 
zobowiązał się wykonać w miesiącu kwiet 
ni u 400 proc. normy.

Korespondencja ulasna 
„ Rzeczypospolitej“

ją jak utarzami w mące. Wszędzie .— 
szczególnie w młynie, unoszą się masy py 
lu gipsowego. Robotnicy powinni mieć 
bezwzględnie specjalne maski. Cóż kiedy 
tamte,sza rada zakładowa nie przejawia 
nadmiernej aktywności. Brak nawet kom­
binezonów i butów gumowych. Rada nie 
czyni specjalnych wysiłków aby to otrzy­
mać.

SAME OBIECANKI 
Nowy Ląd to świat zabity deskami. Ro 

Lotnicy nie mają żadnej rozrywki 
oprócz..., wódki, która wobec braku in­
nych atrakcyj, zastępuje im wszelkie roz 
rywtki. Jest wprawdzie świetlica (o 1,5 km) 
od miejsca pracy), ale oprócz skromnej 
biblioteki, zakupionej z funduszów sccjal 
nych Przem. Surowców Mineralnych, nie 
ma w niej nic. OKZZ we Wrocławiu za 
pomniał o Nowym Lądzie.

Ach!, przepraszam...., przekazał raz je 
den, we wrześniu roku ub. 5.000 zł (!) 
dla Nowego Lądu, ale dotychczas jesz 
cze pieniądze te są w drodze (!?). Kilka 
krotnie obiecywano urządzić odczyty, po 
gadanki. Nic z tego jednak nie wyszło.

Tereny tamtejsze są bardzo zniszczone 
rozgrywały się tam bowiem zacięte walki. 
Toteż problem mieszkaniowy jest tu ostry

Zewsząd o wszystkim

i trudny do rozwiązania. Odstrasza to od 
przystępowania do pracy w fabryce. Za­
trudnieni tam muszą codziennie chodzić 
do pracy od 2 do 12 km. Warunki zapro 
wiantowania ciężkie. Doprawdy trzeba 
dla tych ludzi coś więcej zrobić niż zro­
biono dotychczas. Apel kieruję specjalnie 
pod adresem rady zaloigowej Gipsowni i 
OKZZ we Wrocławiu. Tym bardziej, że 
warunki pracy robotników są bardzo cięż 
kie.

PRODUKCJA IDZIE DALEJ...
Robotnicy nie zrażają się trudnościami.

Zakład, zniszczony zupełnie i pozbawio 
ny przez Niemców maszyn, odbudowali 
sami. Sprowadzone maszyny nienadające 
się do produkcji, przystosowano do aktual­
nych potrzeb. Pzoduikcja ruszyła. Zaiora- 
kk> części wymiennych, łożysk. Nie moi 
na ich było dostać. Ba, ale od czego są 
rozbite czołgi walające się wokół. Wysncn 
towano łożyska, przerobiono i produkcja 
idzie dalej. „Nawalił“  m bt w łamaczu.
Ściągnięto blachami i — wbrew ponurym 
przypuszczeniom — łamacz Jest czynny 
do dziś. Nie mało zasługi ma w tym kie 
równik produkcji ob. Socha, wysuniętv na
to stanowisko z robotnika. ■ v. .. ___ _. ri „ vtfi

Praca trwa całą dobę na 3 zmiany. W  , KeS. 7, Wolf. Kd8. 8. Wfl! — 7.
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Pod re d a k c ją  v . M is trz a  P o ls k i S t. G a w lik o w s k ie g o  ■
Z A D A N IE  N R  31
A . G O L D S T E IN  

( I n a g r. „S z a c h y “ . 194®)

Satf O k rę g o w y  w  S ied lcach  og łasza, że na 
r  U s ta w ie  a r t .  157 9 1 k p c . a d w o k a t W ła - 
dV 5 ław  J a n ic k i,  z a m ie s z k a ły  w  S ied lcach , 
z us ta ł u s ta n o w io n y  k u ra to re m  do zastępo- 
v  an ia  n ieznanego  z m ie js c a  p o b y tu  Je rze- 
ga H irszo n a , o s ta tn io  zam ieszka łego  w  
I  u b lin ie , w  s p ra w ie  J a d w ig i H irs z o n  p rz e ­
c iw k o  Je rzem u  H irs z o n o w i o  ro z w ó d  

(C .10/45).
Sącl w z y w a  n ieznanego  z m ie js c a  p o- 

hy tiu , aby  z g ło s ił się do uczes tn icze n ia  w  
p » m ie n io n y m  p roce s ie . K r  435-1

W o je w o d a  W a rs z a w s k i p o d a je  do w ia d o -

10 lat w ięzien ia  
za ukryw anie bandyty 

przez lekarza
Po dwudniowej rozprawie Sąd Wojsko 

wy w Warszawie skazał lekarza dra Jó­
zefa Juszko na 10 lat więzienia za ttkry 
waate w szpitalu Dz. Jezus groźnego ban 
dyty Wojsza.

W motywach wyroku Sąd podkreślił, 
ze przez świadome ukrycie herszta ban 
dy N ZW  — dr Juszko udzielił czynnej 
pomocy elementom przestępczym, wrogim 
Polsce’ Ludowej.

Złodziejska spółka 
z fab ryk i „Fauczuk“ 

przed sądem u: Bydgoszczy
W  czwartym dniu procesu przeciwko 

b. dyrektorów i kierowników Państwowej 
Fabryki „.Kauczuk" Sąd w Bydgoszczy 
przesłuchał dalszych oskarżonych.
? B. dyrektor techniczny Jan Wichrów- 

ski przyznał się do pieiegąlnej sprzeda­
ż y  trz e c h  p a n tii g u m y  z  fa b r y k i,  f irm o m  
p ry w a tn y m . . ,

B. przewodniczący Rady Zakładowej fa 
bryki „Kauczuk“  Franciszek Pawłowski 
przyznał się, iż przywłaszczył sobie ogó­
łem 160 tys. . zł z sucn wpłaconych przez 
pracowników na przydziały.

Marcin Pędziwiatr przyznaje się, iż w 
1946/47 r. przeprowadził z oskarżonym 
Nawrockim -kilka nielegalnych transakcji, 
zakupując z fabryki większe ilości gumy

A  S/S „-P u la sk i' 
p r z y b y ł na w o d y  p o ls k ie . W  S zczecin ie  

| w y ła d o w u je  tra n s p o r t  k o n o p i z B e lg ii,  po 
, c z y m  o d e jd z ie  do G d y n i, skąd  w y ru s z y  
' do A m e ry k i P o łu d n io w e j.

A  Na s to ka ch  T u rb a cza  w  n a d le ś n i­
c tw ie  n o w o ta rs k im  p ow sta ć  m a  re z e rw a t 
d la  ż u b ró w . R e z e rw a t o b e jm ie  obszar 100 
ha i  p o m ie ś c i część ż u b ró w  ra sy  b ia ło -  
w ie s k o -k a u k a s k ie j,  k tó re  n a jle p ie j a k li -  
m a ty  ż u ją  s ię  na obszar a-c h g ó rs k ic h . W  
p rz y s z ło ś c i re z e rw a t będz ie  p o w ię k s z o n y .

A  W  k o n k u rs ie  na s y g n a ł -ra d io w y  T a r ­
gów  P o zn a ń sk ich  I  n ag ro d ę  w  su m ie  23.030 
z ł. z d o b y ł m ło d y  m u z y k  p ozn a ń sk i, H . 
Czyż, k ie r o w n ik  m u z y c z n y  P a ń s tw ow e go  
T e a tru  P o lsk ie g o .

A Za pędzen ie  b im b ru , na w n io s e k  
o K m is j i  S p e c ja ln e j, z o s ta li s k ie ro w a n i do 
obozu  p ra c y : Jan M a k o s ie j, za m ie szka ły  
w  Ś w ią tk a c h , p ow . L id z b a rk -W a rm ., na 
o k re s  12. m ie s ię c y  i  K a z im ie rz  D y m K ru k , 
z a m ie s z k a ły  w e w s i L a d y , p o w . B ie L k -P o  
d la s k i, na o k res  3 m ie s ię cy .

kamieniołomach pracuje — 60 robotni­
ków,, w zakładzie przetwórczym — 120 
osób, po 40 na zmianę.

Mimo trudności -produkcja stale wzra­
sta. Plan na 1948 r. 12 tys. ton wykona 
no w 110 proc., za styczeń br — w 111 
proc., za luty w 119 proc A trzeba wie 

po awarii w lutym | dz:eć że pla-n na rok bież. większy jest, 
,nlż w raku 1943 i wynosi 12.5 tys. ten. 
Ta zwiększona produkcja nie zaspokoi 
jednak naszych potrzeb. Projektowana 
jest w planie 6-letnim budowa olbrzymiej 
nowoczesnej fabryki nad Nidą, gdzie 
istnieją niewyczerpane wprost pokłady ka 
mienia gipsowego.

Je:*t to jednak pieśń przyszłości (3 — 
4 lata). Czy nie należałoby pomyśleć wo 
bec tego doraźnie o rozbudowaniu urzą1

M a t w  3 p osu n ięc ia ch .

R tT Z W IĄ Z d ¡X IA  Z A D A N  
!Mr 2G. M . W ró b e l, 2x, 1. HhO!
N r  27. H . L . M usan te , 2x. 1. S e r!
N r 28. G. IZ. D res«, 3x. 1. W gdlll K :e l t .  

2. W iG f; 1.« I i  15. 2. W g "t.
N r  29. M . S. L ib u k in ,  k o ń c ó w k a . 1. 

W a l! (1. b:a7? a :b l,  H  2. a®, I r f ,  V-/F8! 3. 
H  — dGW„ H :e 4 f! 4. H :e ł,  Sg5f) Sg5v 
(1... We3. 2. b:a7, W :e4 f. 3. Kd7, a-lbo 1. . 
W f7. 2. b :a7 ! W :a7. 3. W :a2 i i td  ) 2. I id 5 ! 
(2. Ke5? Wc3. 3. b:a7, W :e4 f. 4. Kd6, WeC. 
5. K e t, Si'3. 6. KbV, SgT ! S: c4. 3. b:a7 (:. 
K :c4 , Wa3. 4. b7 — je ś l i  4. b:a7 to  4... W : 
a-ł — Nb-3! i  5.. W b l)  W f8. 4. K :s4 , W a i! 

j (4... K f7 . 5. Kd5, W-c8. 6. KćS, VVa8 — 6...
"  ............................. ' " Kc€, W .a 7.

KbG, Wa8. 9. a7 i  id .) 5. K f3 . W : a 7 6.
Kg2, V^:aG. 7. K h : ! K g ,. 8. W :a2! W :a2. f  
p a t. Je że li 3... Sc3 to  4. K c4 ! (4.Kc6? W i8. 
5. Kb7, S b l!)  W f8. 5. K :c3 , Wa8. G<- Kb2 
(6. Kb4? W:a7. 7. Kb5, Wg7. 8. Kb6, W gL 
9. a7 h l .  H . 10. W :g : f ,  K :g t t )  W :a7. 7. 
W :a6 (7... a l,  H f  8. K:a«l, W :aSf. 9. KV2 
Wh6. 10. Kc2) 8. K a i,  Wh6. 9. \V :h2 ! W .h * 
pa t.

O B R O N A  C Z E S K A

g ra n a  w  m eczu M o skw a  - B udapeszt, 
m a rzec  rb .

B ia łe : K o to w  C zarne : G creben

(G ro z iło  3H. f5 !) 31. h4, h5. 32. Se4, C5, 3®. 
S-fGf, G :f6 . 34. c:fG, Ge4. 35. f 5! i  czarne 
p o d d a ły  się. P rz e c iw  w ta rg n ię c iu  h e tm a ­
na n a  go z r y c h ły m  m a te m  n ie m a  w y ­
s ta rc z a ją c e j o b ro n y .

(U w a g i M.. J u d o w ic z a  w g . „S o w ie c k ie ­
go S p o rtu “ ).

K R O N IK  A
K R A J O W A

W Ą R iS Z A W A . Z a rzą d  pz.Gz sp o tka ła  ra ­
cze j n ie p rz y je m n a  n iespodzianJca: r ^ p . e- 
zenta-cja W ę g ie r, k tó ra  za p o w ia d a ła  po ­
czą tk o w o  s w ó j p rz y ja z d  na d ru g ą  p o ło ­
w ę m a ja  — z m ie n iła  p la n  i  z ja w i się u nus 
Juz w  d ru g ie j p o ło w ie  k w ie tn ia ,  a o o s ta ­
te c z n y m  te . m ia le  (p ia  v. u ^ p o d o jn io  .9
Lm .) pow iu dc-m i Z a rząd  P Z J z  te le fo n e m  
z M o -^ w y ,  gdzie  ja k  w ia d o m o  2 b m ., ro z ­
poczyna  się U  ko m  m eczu  M o s k w a - liu ..a -  
pe-czt.

Z m ia n a  te rm in u  zaskoczy ła  nas p o w ; ż- 
n io : na p rz y g o to w a n ia  i  obóz t r e n in g o \ .y  
pozosta ło  ju ż  b. m a ło  czasu. P o n iew aż  
W ęgrzy  p ra g n ą  g rać  na 12, a n ie  l i i  sza­
c h o w n ic a c h  — k a p ita n  PL-S-z in ż . B o .t l.* e -  
w icz  p o w o ła ł do re p ie z c ir ta c ji  (bez usta - 
1 -n ia  na laz-.e k c - !e j„o ^ c i sza ch o w n ic !) n l -  
s tę p u ją .y c n  g .a c z y : rr iis tr  z ^w  r.^aka icz^ ..a , 
G a '.v l-i>k'0 we-kiego, o h . .ę ,  la te ra , Ga, a n i ­
s k i cg-o, i iz a ^ i^ ia ,  L o .-o r/s ..ie g o , TariM . y- 
s-kiego i  Ja, o ra z  P y tlx k o v ;« k ie j,o ,
A r  la-*.r-C' w s ltic  j  o i  k g r o-r.. e c a . o g u. Re ze i ę 

| E-iL-.voVv.c L \ ą g .^ ^ :  „ L i^ i.g '-Ł i*zzy : o u r l le -  
j w ic z , Lee ,y i  ^ { . , ;o a c ,  z n a ju u j. ^ y
's ię  ha m ie js c u , g dyż  ja k  iac io łiio  m j  

rc -:2gra-r»y z -S ta n io  w  Lydgo-szczy.
| 5 liii. o godl. ie-cj \, s„la„n Towaisy-
' s t -a P .z y ja o n i I  R a d z ie c k ie j ro z , o-
1 czy na się za rząd zo n y  p .z c z  i  ZS z tu r n ie j

t .  w łia g -  ,*y. ü íL i  a ł \^oz ..ią : l o io w l ^ i , 
G .y m c ld ,  Ca w 'iil:ov,’S-ki, i  la ie r ,  Szapic i,
u ,  ro w e c k i, «.-y .lOu.-c-..’s k i i S z p ^ t i r r ': i :

• n l í . ü í t í ' J .  S zczegółowe w y n ik i  si) îe 
i tu . . J e ja  o m is t  zostv.o  K ra ­
kowskiego O^cz (...ó.cgo \(J _ -
ero jeùrrU A do iras do ta , la ...) są nao tę^u - 
„4  e:

i . .  M is trz  T a rn o w s k i 14.5, I I  b. m is trz  
¡P o ls k i l L \. a 12, I I I ,  L o c iie n s k i 11,5, IV  — 
j \  l .  G d a ń s k i, V»czoł3v/ski i  Z u b e r  po l i .  

V I I  — LK. ^ . i .m a n j ,/iC z, i  V .o t ^ -
sic .viez po aü.5, X  T a rk o  . .s k i 9,5, X .  T i l k  
9, X I I .  G a ł i-.z*a  8, «.Jl«. 7. X I J

| 5,5, X v .  S ty lo  5, X V I.  r  „ i
¡4,5, X y ia .  I ,*a .K Íe .. icz  2, ^ . I i i ,  O w l.ra is .d
0 p.

Z w y c ię s tw o  T a rn o w o id c g o . z je d n ą  za- 
leuw .e  p o ia z k ą  (do  B c ^ ii^ń o K  ego) je s t 
bezsprzeczn ie  _ n ie sp e dz ia rm ą , a.e z n a k o ­
m ity  w y m k  ś w ia d czy  o ty m , że m ło d y

1. d4, d5. 2. c4, c6. 3. Sc3, SÎG. 4. e3, g6 m i^ trz  p o c z y n ił w  g  .gu o s .a .n .cg o  ro k u
(To d a je  c z a rn y m  m ocną , a le  ścieśn ioną 
p ozyc ję . C zęście j g ry w a  się 4... e3) 5. 
Sf3, Gff7. 6. Gd3, 0-0. 7. 0-0, Gg4. 8 h3, 
Ge6. 9 c:d5, S:d5 (N a le ża ło  b ić  p ionerfn
te raz b ia łe  o p a n o w u ją  c e n tru m '.  10. Le2, : 
Sb4. 11. G b l, C8 — aG. 12. e4, Sc7. 13. GT4, 
CcS. (S tra te g ia  c z a rn y c h  za w io d ła  k o m ­
p le tn ie , w r.zys tk ie  fi-g u ry  up lasow ane  są b 
źle) 14. a3, Se€. 15. Gc3, SaG (W  ciegu

o g . r n n e  .postępy. P rę ż n y  sukces; Ś liw a  
peruus i 3 n .ecczc-a iw ape  p ora ża ;, z Z u b e - 
re.A. G d a n ..; .ra  i  l i l a k ie m  (!), g rm  ra ­
cze j n .e ró w n o . D osko n a le  u p la s o w a ł się 

L  p oz> s ,a łych  na leży  w  p ie rw ­
szym  rzę dz ie  w y ró ż n ić  m łu d z .u  k ieg o , 
p i^  nao .ó iw .n .ego  L u o c ra  (ś w ie tn y  m a e— 
r ia i  na p rzysz łość , k tó r y m  p o w in n y  po- 
ważn e za jąc  się zaróv,m o w.a-dze szacho-

p , , . , . m  ^  ¡p ie rw s z y c h  15 posun ięć  cza rne  7 ra zy  cho- ! W.Q. Z M r ) ,  o raz  ró w n ie ż  m is trz a  gdań
azen p ro d u k c y j.n y c .1 g ip co w m  N o w y  • ^ z i ły  sko czkam i. N ic  dr w nego , że po- ! ^k :cg:>- Na n ie 9 ° w yższych  m ie js c a c h  s^o - 
L ą d z :e. n :e .z a n ie d b u je  p rz y  ty m  in w e -  | zy c ja  ic h  szyb ko  s ta n ie  się k ry ty c z n a ) , i d z ic w a li im y  . u jrz e ć  L itm a  no w ieża i

po-
h szyb ko  s ta n ie  się k ry ty c z n a ) , 

sżycii sccTłnych i kulturalnych, tym bar- i !«• wai. H e j. n. Oaz, su. 18. Ha?, s,_k 
, L  i  . ,, . , ■ I 19. W a — C l, W d8. 23. Cal (R o zs irzyg a ja -
i z  ei, ze Odkryto w  tn m te i okokcy nowe , cy przslrm!. s;8. 21 Sg5! e8. 22. f!6> H f!:.

29.
odkrywkowe pokłady kamienia waoienne 23. H. ho, 21. Ci3. h«. 25. Dl, GM.

I Ses,_ne8. 27. r n ,  sa?. 2S. s:d7. i;:<J7.
W ACŁAW  DUÑSKI c5 (Teraz p ozyc ja  m a rn y c h  je s t es a teo r 

n ie  sk i-Ępow ana). W d — cS. 39. Hg3, Kh7.

S P O R T  I  W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

Z dóuj czekamp na sensacje 
piłkarskich  rozgryw ek ligoujj|ch

Ubiegła niedziela piłkarska da starczyła w iele sensacji i mamy wra- 
żenie, że trzec ia randa dostarczy na tyycli, bo■ forcza iią tw ych  zespołów 
ciągle zależy ty łka  od lepszego, czy griŁżoga sr.mcpoczucii czołowych 
zawodników. W yn ik i nie są więc je szczfe w ykładnik iem  wartości walczą

cych drużyn, a raczej dziełem przyp

Im prezjj .'elikoatletycza 
ui V. arszauiie

mości, że o rzek ł zm ianę nazwiska K u ta  I tw łe s z w o w e i k tó ra  m o łe n n i' 
Stanisława, uredzonego dn ia 31 m arca i POJCSZWOWeb Ktorł  następni dużym

- ■ « . w n u ,  u i ' l > u i i v u v g v  Ł łł» »«  >11 m a i  G d  i l i -  1 t  ' • t
1930 r. w  Teresin ie pow. Sochaczewskiego, : zarobkiem  sprzedał rożnym  kupcom p ry  
K  A nton iego i  K o n ta n c ji z O-sińskich v/atnym . P rzyzna ł się rów n ież do zakupu
maL.. K u ta , zamieszkałego w  Łazach po- ; __ , \  . . - , ł  ,
w la tu  socha cze w ski e go na nazwisko K u - t'uniy lewo ostatni z oskarzoinycn
c ińsk i. K r  499-3 i Franciszek Półgęsek.

Z A M Ó W IE N IA
NA D Z IE N N IK I 
I  CZASOPISMA

— w Warszawie:—
ulica Daszyńskiego 14 

„  Nowy Su-’iat 47 
„  Marszałkowska 62 
„  Puławska 48 

Praga — ul. Środkowa 7

1
W  p re n u m e ra c ie  —

przyjmują placóuiki

» C z y t e l n i k a ”
_____  m całym kraju

P i s m a  zagraniczne można 
również zamawiać pod adres.: 

»Prenumerata«
W-wa, Daszyńsk ego nr 14, 
Konto P. K. O. nr >-8501

Skład szerm ierzy  
na mecz z CSR

Szermiercza reprezentacja Polski 
na międzypaństwowe spoiłos n i 3 z 
CSR, które odbędzie się w  Pradze 9 
i 10 bm. przedstawia się nastęoują- 
co:

f i° rc t pań: Nawrocka, Markowska, 
Szreiderewa, Skupieniówna i Lisz­
kowska;

szabla panów: Wójcik, Sobik, Za­
czyk i Fokt;

szpada panów. Zaczyk, Scbik, Fokt 
i  Nawrocki.

Wyjazd szermierzy do Pragi nicsćą 
pi prawdopodobnie w czwartek. 
Wszyscy zawodnicy wyznaczeni do 
reprezentacji przebywają na obczie 
kondycyjnym w  AWF.

Obecne spotkanie z reprezentacją 
CSR będzie trzecim z kc lc i po w o j­
nie. W 1946 r. w  Pnadze uzyskaliśmy 
remis (tylko w  konkurencjach mę­
skich), a w  1948 r. w . Zakopanem 
zwyciężyli Polacy.

*  O  tru)ałypokoi
-  o demokracjęjudptftą  «

Srgan Biura Informacyja. Partii Komunistycznych i Robotniczych
Nouiy 6 numer zamiera:

c ieka w «  a r ty k u ły  p o lity c z n e  ja k  n p . : .¿P okrzyżow ać 
Z brodn icze  p la n y  podżegaczy w o je n n y c h “ , „K o m u n a  

a ry s k a  1 d y k U tu r a  p ro le ta r ia tu “ , „Nowy d o w ó d  w y ż - 
j0 8 ci sys tem u  s o c ja lis tyczn e g o  n a d  k a p ita l is ty c z n y m “

1 i ^ y c h .  K r  797-0

°  WaBsyg«a w  ki®skacii SIC Z Y T E L U S K Mft

Dobre tuyniki Adamczyka
W Poznaniu rezegnsno zawody 

lekkoatletyczne Warta — ZZK  za- 
| kończone zwycięstwem W arty 69:61. 

W yn ik i jak na początek . sezonu bar­
dzo dobre. W skoku wzwyż Zagscki 
(W) pobił rekord życiowy osiągając 
173 cm, Adamczyk startujący w  bar 
wach ZZK zajął pierwsze miejsce 
na 80 m (9 1), 60 m przez p ło tk i (8,7), 
w  skoku w  dal (6.65) i w  k u li (13.76)

Praca trenera K . Hoffmiana zaezy 
na dawać rezultaty. W próbnym ako 
ku w  dal Adamczyk zbliżył się do 
granicy 7 m, przy czym w yrob ił so­
bie czysty styl. Nia podkreślenie za­
sługuje bardzo dobry (dla dziesięcio 
beisty) w yn ik  Adamczyka w  ku li.

C z s j í c i / c í e

SPORT i WCZASY
»>

adliu i  szczęścia.

Wszystkie mecze niedzielne będą 
niezwykle ciekawe, bo pewnych fewo 
rytów  nie ma, ale najciekawiej zapo­
wiadają się spe tkania w  Warszawie, 
K rakow ie i Łodzi. Leader tabeli Wi 
sla — Gwardia przyjadzie do w ar­
szawskiej PcCanii po zwycięstwo i po 
ciężkiej walce powinna go uzyskać 
.Remis będzie już sukcesem gospoda 
rzy.

W K rakow ie AKS prawdopodob­
nie nie cibroni dwóch punktów, przed 
atakiem Craccvii. W meczu łódzkim 
ŁICs — Warta obie drużyny mają 
jednakowe szanse na zwycięstwo i 
w yn ik  rem izowy byłby najbardziej 
sprawiedliwy. Gdańsku Lechia ma 
szczęście do Szombierek i w  Chrusz 
czowie nie jest bez szans w  spotka­
niu z Iwardą drużyną gospodarzy. 
Tu remis też pogodziłby najlepiej 
walczące zesneły. Legia (W-wa) po 
peitożee z ŁKS-sm nie zechce znowu 
oddać punktów, ale trudno jej będaie 
wygrać z Ruchem w Chorzowie. Naj 
łatwiejsze zadanie ma ZZK (Po­
znań), k tó ry  na włtosnym boisku po 
w in ien stosunkowo lekko rozprawić 
się z bytomską Polonią.

V/ drugiej Klasie Państwowej gra­
ją:

Grupa Północna: Ognisko — L u ­
blinianina w Siedlcu eh, Garbarnia — 
PTC w  Krakow ie. Ostr-cvia — Bzura 
(Chodaków) w  Ostrowiu, Radcmiak 
— Pomorzanin (Toruń) w  Radomiu 
i Gwardia — Widzew w  Szczecinie.

Naśi faworyci — Ognisko, Garbar­
nia, Ostrovia i Pomorzanin i remis 
w Szczecinie.

Grupa P o łu d n io w a :  Naprzód — 
Skm (Częst.) w  Lipinach, Polonia — 
Baildon w  Przemyślu, Górnik (dawn. 
Rymer) — Chełmek w  Rybniku, Tar 
novia — Polonia (Świdnica) w Tar­
nowie i Pafawag — Gwardia (K ie l­
ce) we Wrocławiu.

Na zwycięzców typujem y — Na­
przód, Polcnię (Przemyśl), Górnika, 
Tarnovię i Pafawag.

» (wm)

W niedznlę 10 bm na bobku Okę 
cin (szosa Krakowska) cibędzie się 
bieg naprzełaj o mistrz. WOZI.A w 
kategoriach: seniorów na 5 k m , ju ­
niorów — 2,5 km. i kobiet — 1,5 km.

Bieg naprzełaj o puchar Zarządu 
m, st. Warszawy na dystansie 4 km., 
odbędzie się w niedzielę 24 bm. na 
studbnie Ogniwa“ Jako d 'dę tko ­
we odbędą się biegi naprzrlaj ju a n  
rów na 2 km. i kobiet na 1 km.

d ż ie w a la m y  o ę  u jrz e ć  L itm a n o w  cza i  
'-W  m ó .y c h  >1...c e łaoy  t y m - razem  

w y m k  n.e  o dp o w ia d a  je d n a k  n a .z ja n  zc*a- 
n>un — ic h  s ile  g ry .

Z A G R A N IC Z N A
ZS U R  F l u s  pedał da w ia d o m o ś c i pełną

l ir iQ  uczcs tn i.'Z dk  le s rro c z a y c h  k o l iec.veh 
m iotrzco l-.v ¿ '.,ia ta , k tó re  re zeg r. ne zosta ­
ną Vf r.roskvvic w  r.-.aju ih .  i  .z a d s t-w ia  
się 0 :1a n a s tę p u ją c o : i .  Lengooz (W gg v), 
I .  L a rso n  (« a n ia ), E. K e lle r  ( N l- B r  y ), 
S. S tevenson  — G ra f ( „ O . j ,  Cauüe de 
S i.ans (_ ra n e ja ) ru. X. s to ra  (K u b a t, I. 
H e îm s r tr  — A n d e rso n  (S zw ec ja  , G. G res-

------: sor_ (USA), M. K a r f f  (USA), s. Czvenkel
I (Ju g -tG liw la ), K ru tz k o v a  — D e lr.ita  ,Cze- 

c h o s ljw a c ja ) ,  F. K eeurske k  U lc la n d i: ) .  
d r . R. i;c r> r.a .;o ,va  ( .o i t k a ) ,  o . r .u tc a w a , 
E. B ig lo w a , L . r .u d e n k o  i  w .  E le lo w a  
(ZS R R ).

W Ę G R Y . K o b ie ce  m is trz o s tw o  W ę g ie r 
z û c h y la  z d u ią  p rz e w a ją  J. L ta g a s - ,  p i r , d  
C s a k ta m y a i L i. z fe ld  G a iła  i i  i.

E . j i Z  L I A . M is trz e m  B ra z y t i i  zos ia ł d r. 
W. C ruz 11 p., p rzed  sw ym  b ra tem  d r.
O. C ruz  9,5 i  T ro m p o w s k y m  9. U czes tn i­
k ó w  14.

O D rC W IE D Z I R E D A K C J I
„M . W .“  Ł O D 2 . Na ra z  e n ie  og l osn ić - 

m y  jeszcze k o n k u rs u  za da n iow e go  i  d la ­
tego n a d sy ła n ie  ro z w ią z rń  u m ie -z e z a n s c .i 
przez nas zadań n e je s t ce lo w e . D r.:ęku - 
ję m y  za m iłe  s łow a.

K . G. W A i.3 Z A  .VA. J e d y n y m  u k a z u ją - 
c; m s.ą obecn ie  w  t-o l ce fa c ń o w y n i m .e - 
s ią c z n ik .c m  ¿zach.AW m  są „S z a c h y “ .

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
KANAŁOWE

P łyty .Adrema“ 50.009 szfuk I I I  R. 
sprzedam ewent. drukarki, w ytaczsr 
k i elektryczne. O ferty „Par“  Poznań. 
Ratajczaka 7 „Adrem a“ . K C45-0

Tapczany, rm erykanhi. fotele mate­
race, wszelkie roboty topicerskie, wy 
konuje solidnie, tanio Spółdzielni >. 
Tapicerów Dekoratrrów, Zgcda 4 
pierwsze piętro Nowogrodzka 23.

K r 4 40-0

PRACA ZAOFIAROW ANA

Zjublono legitymację Nr 01790 wy­
daną przez Dcpar ament Personalny 
MON, Warszawa, Knys Józefa.

2:342-1

Z.,uh ono dowód tożsamości konia, 
karlę rozpoznawczą na nazwisko Go- 
lifzewski Antoni. 484-1

Zgubione legitymację N r 49 na na­
zwisko Stefana Kazsitińskicgo.

22031 i

Potrzebna w ykwalifikow ana maszy­
nistka. Zgłaszać się w V/ydzia!e Per­
sonalnym Naczelnictwa Związku H ar­
cerstwa Polskiego, ul. Łazienkowska 
7 w godz. 9 — 11. 26532-1

Z , ,ib..ci„-i aowod osobisty, 1 cg i : y  i -. -i - 
Cję Zw. Zsw.. Ubezpiecza m i Spoić ez- 
nej, S e ln iew sk i K rzysztof. 26033-1

R O Z N E

Layüu.cED kartę rejestracyjną R w y  
-zęsiochowa, legitymację CPN. ZJ K 
Nr 42702, Budziński Pugeniusz i"

/.zr.ubiór;o 1er i yrkzc,^ tra n v /r  joT. /r  — 
Roszkowski Tadeusz stud. SGG 7

Zakłady Przemys'owe, Odlewnsa Że- 4- 1
iiw a „B liżyn“ jest w l ik w ’d rc ji od ¿ « rs io p o 'v » rL  -o -,
dn. 1 stycznia 1949 r. Zawiadam’rm  R ^
dłużników abv wszelkie nretensje ( * ‘ 2? rąbs..i v/ac.aw ^
zgłaszali, l:k w :da!orowi Gawarskiemu ¡ ' _______ ____._________ 47 1
Warszawa. Szeroka 14. 847.01 Zrrnbiciao legitymację partyjną F

UNIEW AŻNIENIA 
I ZGUBY

Nr 101110 na nazwisko Stanisław i y- 
narzewski. _ 47:2-1

Skradziono kartę 
wód osobisty P io tr Pazdzicch.

RKU Włochy, d o -1 ^SÓWc-no kartę rejestracyjną R TU  
Grodzisk na nazwisko Jerzy Antón i 

1 Dobrowolski,23S41-1

PRZEDSIĘBlosts-rMT^ ^WO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO N r 4 
Gliwice, ul. Zwycięstwa 34

p_ ogłasza
-ETARG n ie o g r a n ic z o n y

a) s iln ików  elektrycznvm T  dostawę , „obr/m in. ycznych 4 __ i 6 K M  nap> 220/380 Wolt 700 — 1500

b) samochodu osoboweso r n. , * , ,
dobrym stanie. b cylm dr. (małolitrażowy) w  bardzo

wych fw  te rn iin l^d o 0 d n i a l . ^ y j g « ^  ,koP «'tach be^  znakó^  
biorstwa Budownictwa Przemysłowefo hT ^ P̂ -  adresem:1 p^ eds)5- 
stwa 34, Odz. Zaopatrzenia. ySł° Weg0 N r 4, Gliwice, ul. Zwycię-

o p a t ^ arCp Rp eM W ty^ że dniu o godz. 10-tej w Oddziale Za­
op a trze n ia  PBP Nr 4, Gliwice, Zwycięstwa 34, I I  piętro, pokój 33. •
dania ^  N r 4 zas r̂ze®a s°bie prav/o unieważnienia przetargu bez po- 

a przyczyn i  me poniesie z tego ty tu łu  żadnych kosztów. K r. 494-0

OGŁOSZENIE KORYGUJĄCE
Zarząd S. A. „Przemysł mydlarski_ i perfum eryjny F ryderyk Puls“ 

w  Warszawie (Szczekocińska 4-A) zawiadamia, iż w  ogłoszeniu o zwo­
łaniu Walnego Zgromadzenia akcjonanuszów wkradła się omyłka w  po­
daniu daty tego Zgromadzenia: zamiast 24 kw ietn ia rb. powinno być 
„26- kw ie tn ia  1949 r .“ , co się niniejszym prostuje. K r. 400-1

FOL. TOW. HANDLU ZAGRAŃ. ,,ELEKTRIM “
Warszawa, ui. Puławska 29

ogłasza
PRZETARG NA DWA SAMOCHODY:

1. marka samoch.: BMW, typ: 326 na chodzie, rodzaj: kareta 
4 osobowa.

2. marka samoch.: Steyer, typ.: 200 na chodzie, rodzaj: Cabriolet. 
Wymienione samochody oglądać można w garażu przy ul. Wiązo­

wej 12, — Służew, w godz. 10 — 13.
Oferty należy składać w  zalakowanych kopertach do dnia 12.IV,49 r. 
Otwarcie ofert nastąpi kom isyjnie w  dniu 12 kw ietn ia 1949 roku 

o godz. 12-ej. K r. 498-1

Zaświadczenie tymcz. N r 23073/0113 
na Srebrny Krzyż Zasługi ob. Sztein- 
ducherta Leszka zagubiono. 23640-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Grodzisk Maz. na nazwisko Szwed 
Stanisław. 432-1

470-1

Zgubiono - kartę RKU Grodzisk Maz, 
na nazwisko Surda Jan. 477-1

Zgubiono kartę RKU Częstochowa, 
Olczak Franciszek. 26031-1

Zgubiono kartę  rejestracyjną RKU 
Włochy Łuczak Roman. 483-1
Zgubiono stempel warsztaty tkackie, 
Czajka Jan,. Józefów, Leśna 15. 431-1 
Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Grójec na nazwisko Wargocki Euge­
niusz. • 480-1

RZECZPOSPOLITA
c ł ;v m i > o g ł u s . ....

Drobne: 45 zł. za wvaz. ooszuktwa- 
’ e uraey 25 z 1 za w ’raz minim m 
10 slow. máximum 25 Ogłusz wvrni«- 
' Y V  2a, 1 Sliet 1 szuattV; za..ehstem do 70 ram. z) Inn 7) >9n
mm zt. 130; 121 -  200 mm zi isn-
9g(V0(f Zł „2304 Dooad 300 mm ‘ z!-30, tekstowe do 70 m-m. z’ l7o- 77 _
Am m% nZl 220: 121 -  200 mm z) 270: 
w, rnm. zł. ¿40; Donad ¿00 rr i

4 rab nekro,o;d do 70 mm. z) Kv  
zl. ~150;° 2mm-  300 ¡%¡¡ ¡ f1 Z ~ 0(ln 
300 mm. zl 300. Bilanse o ^009t dip 
zei. W numerach niedzielnych i 4wś 
tecznvch 5C% dopłaty Za terminowy 
druk ogłoszeń admintótraeia Y
wiada. Należność
kierować przez P K O  n» I™ i"  s 
1-717 -D z ia )  Ogłoszeń k° n t° Nr

Zgubiono kartę rozpoznawczą RKU 
Pruszków na nazwisko Gutowski 
Ludw ik. 476-1

Zgubiono kartę RKU nazwisko Skro­
bisz Czesław, Pruszków, Wolska 29.

39649-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Grójec, Ziemski Tadeusz, 435-1

o g ł o s z e n ia  p r z y j m u j ą :
Biuro Ogłoszeń Czytelnik-
t ra ta  w  W a rs z a w ie  .o r i „  ~ , ę pn16, I n tel 857-03 i oo„D„a„szvnskl(’i;0
miejskie: Marszałkowska 3?5 2Kota^U
gow\ M 67SZal, t r skie1 V rz *\. ^ l^ T a r -
Impet" „  Jeżewski ego)

"Czytelnik’̂ 1 n?rSPifiS:o i42 Kełeeacnia nio Y l i?  i J. J Puławska 49. ksieear- 
W  nosc ul. Marszałkowska ' 95

n i, oddziały C m eŁnika i B iuro Ogłoszeń.

Sp. Wyd.-Ośw Ctó-te1 tj"
B-72168

Druk. Nr 3



RZECZPOSPOLITAN r 91. Str. v'

NOWE ’ AM BULATO R IU M  
SW. DUCHA

M ie jsk i Wydział Zdrowia Publicz­
nego uruchom ił- przy szpitalu św. Du 
cha (Dworska n r 17) ambulatorium 
pod kierownictwem  dr. . M ichałek- 
Grodzkiego. Am bulatorium  przezna­
czone jest dla chorych z' wrodzonymi 
i  nabytym i zniekształceniami ciała.

WARSZ. TOW. NAUKOWE 
W STULECIE ŚMIERCI 

SŁOWACKIEGO

Towarzystwo Naukowe Warszaw­
skie oraz Tow L iterackie  im. M ickie 
wiczia odbędą w  dniu 4 bra. w  sali 
kolumnowej : Uniwersytetu Warszaw­
skiego- .o godz. 17-ej; uroczyste posie­
dzenie naukowe dla uczczenia 100-le 
cia śmierci Słowackiego. Przemowie 
nia wygłoszą: Prezes Tow. L iterackie  
go im. M ickiew icza, prof. dr. J. K le i 
ner oraz prof. dr. T. Makowiecki.

Nasz „Prim a-A prilis”
We wczorajszym numerze „Rzeczy­

pospolitej“  (z 1 kw ietn ia) zamieściliś 
m y wiadomość. (wraz z fotografią) o 
uruchom ieniu kolejowej l in i i  średni­
cowej w  Warszawie. B y ł to ty lko  
żart „p rim a - ap rilisow y“ . Kolejowa 
lin ia  średnicowa zostanie jednak o- 
tw arta  jeszcze w  bież roku, najpóź­
n ie j w  lipcu. A ta inform acja nie jest 
już żartem.

N o  ir  y D o m  S t u d e n t
powstanie na ruinach szpitala śuj. Rocha

a
Przez długie ' miesiące stały martwo 

ruiny gmachu dawnego szpitala św. Ro 
cha, podczas gdy dokoła na Krakowskim 
Przedmieściu pan-ował ruch na ruszto­
waniach odbudowywanych domów zabyt 
kowych,. Już można było zwątpić, czy w 
ogóle dźwignie się „Donn Studenta“ ,'k tó  
ry tu miał być wzniesiony — gdy nagle 
„coś zaczęło się ruszać“ . Zobaczymy, co 
się dzieje na tych mitrach, które już po 
k ry łŁ  si? dachem.

— Śmiało, śmiało, -proszę się nic nie 
bać — zachęca nas słuchacz prawa p. 
Lech Kochański, przewodniczący Wydzia 
fu odbudowy „Demu Studenta“ .

Drapiemy się coraz wyżej po chwiej­
nych deskach. Najtrudniej posuwać się 
naprzód na stromym dachu, pokrytym de 
skami i częściowo już różowiejącą w słoń 
cu blachą.

— Pierwszą Blachę na tym dachu przy 
bijałem sam — opowiada dalej rozentu­
zjazmowany odbudową młody prawnik.

— Więc bierze Pan tak osobiście u- 
dział w odbudowie „Domu“ ?

— O talk. Gdy w ¡naszym „Bratnia­
ku“  powstała inicjatywa budowy „Do­
mu“ , wszyscy studenci, wraz z kolega­
mi zagranicznymi, przybywającymi do 
Polski, jako goście, uczestniczyli w pierw 
szym odgruzowywaniu tych ruin.

Z wysokości dachu dwupiętrowego bu 
dynk-u frontowego ogarniamy całość. Dziś 
już to nie jest dawna ruina. .Resztki sta 
rego gruzu pozostają tylko jeszcze w 
bocznych oficynach, których odbudowa 
przeznaczona jest na okres późniejszy.

Na wewnętrznym podwórku uwijają 
się robotnicy i toczą napełniane taczki 
się robotnicy i toczą napełnione taczki 
rozpoczęto pracę przy konstrukcji klatki

O dczjjtij
O godz. 17 w  sa li M u z e u m  N a ro d o w e ­

go w  ra m a c h  w y k ła d ó w  p o w s z e c h n y c h  I n ­
s ty tu tu  B a d a ń  W a rs z a w y  o d c z y t K sa w e ­
re go  Z d a ń s k ie g o  p t .  ,,Z a b a w y  w  W arsza ­
w ie  X V I I  i  X V I I I  S tu le c ia “ .

W jjstaujy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  z b io ­

rów s ta ły c h .
M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I ­

S TO R Y C Z N E G O  (u l. T lo m a c k ie  5) W y s ta ­
w a : M a r ty ro lo g ia  i  W a lk i Ż y d ó w  w  cza­
sie o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp  b e z p ła t­
ny

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13) W ys taw a  
o b ra z u ją c a  te re n  w a lk  i  ż y c ie  G re c k ie j 
A r m i i  D e m o k ra ty c z n e j.

Jeatrg
P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19 r,W ro ­

g o w ie “ .
T E A T R  „K A M E R A L N Y "  (F o ksa l 16, F i ­

lia  P TP ) godz. 19 „W y s p a  p o k o ju “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 

„ Ig ra s z k i z d ia b łe m “  Jan  D rd a .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): t»odz. 1S 

„ Z ie le n i  s ię  zboże“ , (o s ta tn ie  d n i) .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  6) godz. 

19 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra “ .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 

19 ..W esele  F o n s ia “ .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a “ .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 

15.30 i  19 „S z k la n k a  w o d y “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : fu l 

S zw edzka  2/4): godz. 19 „ S k a lm ie rz a n k i“ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  

u l. K o n o p n ic k ie j 6): w  s o b o ty  o godz. 16.30 
w  n ie d z ie le  o godz. 12 „O  B as i b e k s ie ". 
W pozosta łe  d n i w id o w is k o  w y łą c z n ie  na 
z a m ó w ie n ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I  (Z y g m u n - 
to w s k a  8): „ T y lk o  w ita m in a  h u m o ru “  godz. 
17.15 i  19.15. W n ie d z . i  ś w ię ta  15, 17.15 
t 19.15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  dm  
pow szed. godz. 15.15 n ie d z . 11.30 „W y c i­
n a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) godz. 19 
P re m ie ra  „M ie c z  D e m o k ra te s a “ .

T E A T R  L A L K I  1 A k to ra  , ,G u liw e i“  
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e “ .

K ina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „K lę s k a  szp ie ­

ga“  godz. 13. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19 
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9). N ik t  n ic  n ie  

w ie “  godz. 13, 15, 19. 21 Z w . Z a w . 17. 
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „W ie lk a

n a g ro d a “  godz. 12, 14.15, 19, 21.30. Z w . 
Z a w . 16.30.

S T Y L O W Y  M a rs z a łk . 112): „R e n e g a t“  
godz. 12.30, 14.45, v17, 21.30. Z w . Z a w . 19.15.

A K T U A L N O Ś C I N r  i fF  •vr«zalkowsk& 
112): P ro g ra m  N r  54. pocz. o godz. 13-ej, 
w n ie d z ie le  o l l - e i .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r .  54, pocz. seansów  godz. 12.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „D z w o n n ik  z 
N o tre  D a m ę “  godz. 14, 16,20, 21.30. Z w . 
Z a w . godz. 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „Ś lu b y  k a w a le r ­
s k ie “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . godz. 19

iVNEHpapVHBg

W dniu 3 bm (niedziela) usłyszymy 
m. in. następujące audycje.
. ó W ia d o m o ś c i i  8Ą0 16.00 20.0,0,, 2S.-00
'W a e o o M iicd : 11.00 irE w o lw c ja  ćz łO m aJ

NO bo 10 00 PI r ł - r ych
ks. Rękas 10.10 Audycja regionalna 
11.20 B izsiwa 12.04 l ‘ca.-anf;k; StfHtHemiM-i
ny 13.00 Radiokronika. 13.10 Najcie­
kawsze audycje , przyszłego tygodnia.
13.15 Niedziela na wsi. 11.00 „S iln ik i 
odrzutowe“ pogadanka 14.10 Dla dzieci 
„O Janku co psom szyi buty“ 14.30 Mu­
zyka poważna. 15.00 „W  stulecie śmier­
ci J. Słowackiego“ 16.25 Kapela ludo­
wa Dzierżanowskiego. 16.45 „Nowe 
książki“ felieton. 17.00 Koncert rozryw­
kowy. 18.10 „Pan Tadeusz“ (IX ) 18.30 
„Żywe wydanie dzie! Chopina“ : — 
transmisja z sali „Roma“ 20.45 Wiado­
mości sportowe. 21.00 Czechosłowacja 
przemawia do Polski. 21.30 ».Na mu­
zycznej fa li“ 22.00 Wiadomości spor­
towe. 22.10 Muzyka taneczna, dyrygu­
je Cajmer 22.45 Muzyka 23.10 Muzyka 
taneczna. 24.00 Koniec audycyj.

WARSZAWA I I
W ia d o m o ś c i:  20.00 W s z e c h n ic a : 21.>¡0
9.05 Muzyka 9.30 Repertuar k in  i te­

atrów 9.35 Muzyka 10.00 „O Słowac­
kim “ Woloszynowskiego (fragment)
10.15 Czajkowski: Symfonia nr 2 c-moll
11.40 Najciekawsze audycje przyszłego 
tygodnia.’ 11.00 Muzyka popularna. 
11.25 Muzyka ludowa. 11:45 „Stulecie 1 
śmierci Słowackiego“ 12.04 Muzyka roz , 
rywkowa: „Zespół Wasiaka, chór, „4 , 
Asy“ , 13.00 Pieśni rosyjskie, radzieckie 
— śpiewa Łuczai 13.15 .Fragmenty z 
oper i baletów 13.40 Muzyka 14.00 Pfzer j 
wa' 20.45 Muzyka taneczna. 21.30 „Al. 
Świętochowski — przywódca polskiego I 
pozytywizmu“ — felieton 22.00 Muzyka • 
poważna. 22.15 Reportaż snortowy 22.30 i 
Kompozytor Tygodnia: Haydn. 23.00 
Koniec audycyj. i

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ś ć  , 
z m ia n  w  p ro g ra m ie .  '

■¡BMHBgaBflaSBGHRi
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schodowej i gdy staną schody, będzie już 
właściwie budynek na ukończeniu.

Frontowy gmaićh, na którym do dziś 
jeszcze widnieje napis „Szpital św. Ro­
cha“ , ma być całkowicie ukończony na 
dzień 22 lipca nb. Zostaną tu umieszczo 
ne najważniejsze ośrodki kulturalne

Na drugim piętrze wielka świetlica bę 
dzie tymczasem służyć na uroczystości 
i imprezy akademickie, zanim w drugim 
budynku nie powstanie wielka sala tea­
tralna. Pomieszczą się na tymże piętrze 
Koła ZAMP i PZPR, oraz kola nauko­
we. Pierwsze piętro przeznaczone jest na 
biuro Prezydium Bratniej Pomocy, kance 
larię ogólną, wydział finansowy, Komi­
sję Kwalifikacyjną i Akademicki Bank 
Spółdzielczy, który będzie miał również 
pomieszczenie na parterze dla załatwia­
nia interesantów. Także na parterze po 
mieści się biuro pośrednictwa pracy, szat 
nie, portiernia i Akademicka Spółdzielnia 
Wydawnicza.

Drugi obiekt, położony w głębi, będzie 
odbudowany w roku przyszłym, a roboty 
rozpoczną się już w maju tb. Tutaj prze 
widziana jest wspomniana już sala tea­
tralna, która mogłaby służyć również za 
gimnastyczną, jeśli spełnią się marzenia 
projektodawców, którzy widzieli już

gdzieś, jak to w takiej sali o podwójnym 
charakterze sprząta się i usuwa w ciągu 
trzech minut przyrządy gimnastyczne i 
lokal przeobraża się w reprezentacyjny 
dom koncertowy. Życie koncertowe i tea 
traîne będzie mogło tam kwitnąć, bo już 
teraz zorganizował się i przygotowuje ze 
spół jazzowy, złożony z dwunastu osób, 
oraz czteroosobowy, również akademicki, 
zespół śpiewaczy ,

Tutaj też, do tego drugiego budynku, 
przeniesiona zostanie wreszcie z ogrom 
nej ciasnoty dotychczasowej stołówka 
bratniacka, a w suterynach urządzona bę 
dzie kuchnia. Ponieważ już w ciągu bic 
żącej wiosny rozpoczną się prace budo 
wlane w tej części terenu, nie zostanie 
wznowiona kawiarnia „Pod Strzechą“ . 
Podobna kawiarnia akademicka ma być 
zorganizowana w nowym odbudowanym 
lokalu.

Zewnętrzny wygląd tego kompleksu bu 
dynków tak pięknie rozplanowanych, bę 
dzie miał jak najstaranniej zachowany 
swój charakter zabytkowy. Szczególnie 
budynek, położony w głębi podwórka, po 
Siada piękną elewację; zamknięta w kwa 
drat całość po kompletnym wykończeniu 
będzie przypominała stylowy dziedziniec 
„Dziekanki“ , (jdw)

Zm echanizowana
odbudowa

Na terenie przyszłego osiedla miesz 
kantowego „Muramów“, ciągnącego 
się wzdłuż ul. Leszno, dziś spoczy­
wają jeszcze olbrzymie zwały gru­
zu, ale już na 22 lipca staną tu 
pierwsze bloki mieszkalne. Takie 
tempo budowy możliwe jest tylko 
dzięki maksymalnemu zmechanizo­

waniu robót.

O świata i Kom itety rodzicielskie  
przedm iotem  obrad D R N  Praga-Północ

Ostatnie obrady Dzielnicowej Rady Na 
rodowej Praga — Północ rozpoczęły się 
od sprawozdania z pracy poszczególnych 
komisji. Wygłoszono szereg dłuższych re­
feratów i prowadzono ożywioną dyskusję, 
która jednak chwilami była zbyt rozległa 
i nie licząca się z rozporządzałbym cza­
sem.

Ten brak oszczędności czasu odbił się 
także niekorzystnie na uwadze zapro-

Cegly
»Młynów« rośnie 

jest coraz więcej
Przed dwoma tygodniami Warszaw 

ska Dyrekcja PKP podniosła alarm 
z powodu zablokowania l in i i  w y ła ­
dunkowych transportam i cegły, po­
chodzącej z rozb iórk i ru in  m iast na 
ziemiach zachodnich. Jak się okaza­
ło „korek“  powstał nie dlatego, że 
przedsiębiorstwa budowlane Warsza­
w y wstrzym ywały rozładunek cegły, 
ale dlatego, że roztopy wiosenne i  bło 
to u tru d n iły  dojazd wozom i samo­
chodom do stacji wyładunkowych. 
Jedno ty lko przedsiębiorstwo pokona 
ło tę przeszkodę i wyładowało cegłę. 
Przedsiębiorstwem tym  jest SPB, - bu 
dujące bbbenie“ osiedle „M łynów “ . 
Zdołaao już 'zw ieść na miejsce budo 
wy ponad ftwia. m ilio n y  .sztuk., cegieł, 
k tó rym i założono Plac Kercelego i 
pobliskie ulice.

Dzięki nagromadzeniu tak znacz­
nej ilości budulca ruszyła szybko bu 
dowa nowego osiedla. Już drugi w ie l 
k i b lok mieszkaniowy podciąga się 
pod czwartą kondygnację. W ciągu 
bież. roku sześć takich bloków zosta­
nie całkowicie wykończonych. Ogól­
na kubatura 9-ciu bloków wyniesie 
ponad 100.000 m. sześć. W roku bie 
żącym SPB wykona pracę wartości 
ponad 350 m il. zł. i odda ZOR-owi 
przeszło. 350 loka li mieszkalnych 2 i 
3 izbowych. Resztę rozpoczętych blo­
ków wykończy si? w  raku przyszłym.

N,a budowie pracuje obecnie z górą 
450 robotników. W najbliższym cza­
sie liczba zatrudnionych wzrośnie do 
1000, a być meże nawet 1.200 osób.

Budowa t. zw. „w ieżowców“  11-pię 
trcwych, które m ia ły  stanąć na te­
renie osiedla jeszcze w  tym  roku, zo 
stała odłożona na czas późniejszy z 
powodu braku surowca hutniczego. 
Na' b loki mieszkalne surowca tego 
nie potrzeba, wznoszone są cne bo­
wiem z cegły i  m ateriałów fabryko­
wanych na miejscu z gruzobetonu.

KeR

szonej publiczności —. uczniów i uczeń 
nic 4 Miejskiego Liceum dla dorosłych, 
oraz 89 szkoły podstawowej im. St. Że­
romskiego. Po dwóch godzinach młodsze 
dzieci byłv znużone, a pod koniec po­
siedzenia (trwało ono 4 godziny), prze­
stały w ogóle interesować się obradami. 
Urządzanie plenarnych posiedzeń rad 
narodowych z udziałem publiczności — 
robotników i młodzieży — jest inowa- 
cją bardzo pożyteczną. W ten sposób 
nawiązuje się ścisły kontakt między roie 
szkańcąmi dzielnicy i Jej „ojcami“ .

Ze względu na zaproszoną młodzież 
szkolną dużo czasu poświęcono zagad­
nieniom oświaty, a w szczególności spra 
wie szkół specjalnych, których na tere­
nie dzielnicy jest dwie (szkoła Nr. 6 przy 
ul. Ząbkowskiej 46 i Nr 99 przy ul. 
Toruńskiej). Szkoły te pracują w wyjąt 
kowo ciężkich warunkach. Najbardziej 
daje się odczuć brak odpowiedniego lo­
kalu. Szkoła nie posiada pieniędzy na­
wet na przejazd tramwajem uczniów do 
lekarza. Ponadto brak jest internatu.

Rada uchwaliła wniosek do S. R. W. 
o wybudowanie w ramach planu sze­
ścioletniego dwóch szkół specjalnych z 
internatem dla dzieci upośledzonych u- 
mysłowo i zaniedbanych moralnie.

Jednym z planów na pajbliższą , przy­
szłość jest ‘uaktywnienie d îąłąlno,ści. .ko­
mitetów rodzicielskich i kół szkolnych 
ZMiP: DotychczSsówe bbwłem' fojrńttd są 
raczei negatywne. Wiele komitetów ro­
dzicielskich nie przejawiało żadnej ak­
tywności, przewiduje się jednak popra­
wę w związku z nowymi wyborami, (ki)

„Trzydnióu ika” SP 
porządkuje ogrody

Wczoraj junacy „Służby Polsce" 
przystąpili do „trzyd n ió w k i“ , mają­
cej na celu uporządkowanie stołecz­
nych ogrodów. Każdy z junaków po­
święci w  miesiącu kw ie tn iu  trzy dni 
na pracę przy zazielenianiu Warsza­
wy.

Wczoraj hufiec Służby Polsce gimn. 
im. Jana Kochanowskiego pracował 
w  Parku Ujazdowskim, uczniowie 
Państwowego Ośrodka Szkoleniowe­
go porządkowali Ogród Sa9ki, gimn. 
Kołłą ta ja  oczyszczało z chwastów 
park Sowińskiego na Woli. a ucznio 
w ie  liceum im. Sempołowskiej w yty 
czali nowe ścieżki w  parku Traugu­
tta.

Wszystkie te prace odbywały się 
pod kierunkiem  fachowców z m ie j­
skiego Wydziału Ogrodnictwa.
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Oto, czynna dopiero od trzech dni, 
specjalna maszyna do usuwania i 
jednoczesnego ładowania gruzu na 
wozy. Jest to maszyna konstrukcji 
szwedzkiej po raz pierwszy użyta w 
Polsce. Obsługuje ją tylko jeden pra 
oownlk. Dzięki zastosowaniu elek­
tryczności zamiast ropy naftowej 
koszt eksploatacji tej maszyny jest 
kilkakrotnie niższy od maszyn poru­

szanych motorami Diesla.

Automatyczną kopaczka na gąsienni- 
cach, napełniająca parli poruszenia­
mi szufli {.specjalną przyczepę samo­
chodu, wykonywuje dziennie pracę 
równą pracy kilkuset robotników.

MEGM
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Zażegnane

niebezpieczeństm o
Jestem przeciwnikiem wszelkiego wygłu' 

piania się z higieną. Mam bowiem paru 
znajomych pracujących w t. zw. służbie 
zdrowia i wcale nie chcę, żeby ci zna­
jomi stracili możliwości egzystencji.

I — żeby w zlą godzinę nie wymó­
wić — zaczęli pożyczać na życie.

Jest oczywiste, że gdyby ludzie prze- 
: strzegali zasad higieny, to wówczas 
j chorób byłoby mniej i wielu ludzi stra­
ciłoby pracę.

Co byłoby oczywiście nonsensem.
Lepiej niech inni tracą zdrowie.
Dlatego też byłem prawdziwie zanie­

pokojony, kiedy doszły mnie słuchy o 
cyklu pogadanek na temat higieny, któ­
re Miejski Wydział Zdrowia zamierzał 

: zorganizować dla członków cechów pie­
karzy, cukierników i fryzjerów. Co gor- 

1 sza, widząc niebezpieczeństwo i doce- 
; niając jego rozmiary, nie widziałem 
sposobu przeciwstawienia się niefoftun- 

\ nemu pomysłowi.
Na szczęście sposób znalazł się nie­

jako sam przez się.
Automatycznie.
Po prostu Związek Zawodowy Pra­

cowników Służby Zdrowia odmówił W y­
działowi Zdrowia wypożyczenia swej sali, 
w której pogadanki miały się odbywać.

Tak więc niebezpieczeństwo jest zaże­
gnane.

O czym donosimy z radością.
I MEGAN

Pałac Lubom irskich  
zostanie odbudowany

Trudności finansowe przed miesią-i 
cem postaw iły pod znakiem zapyta, 
nia sprawę odbudowy Pałacu Lubo­
m irskich na Placu Żelaznej Bramy. 
W pałacu tym  ma być otwarte M u­
zeum Archeologiczne, które obecnie 
korzysta z gościny Muzeum Narodo­
wego. Wstrzymane z braku kredytów  
prace obecnie zostały na nowo pod­
jęte. Lewe skrzydło pałacu wkrótce 
pokryte zostanie nowym dachem. Na 
prawym skrzydle budynku, od frontu, 
wzniesiono nowe m ury do wysokości 
pierwszego piętra. Na tyłach tego 
skrzydła prace u trudn ia  głęboki le j— 
pozostałość po bombie lotniczej. Śród 
kowa część pałacu zostanie oddana 
Muzeum Archeologicznemu jeszcze w 
bież roku. Być może, iż odbudowa 
frontonu zakOJrczona zostanie nawet 
przed dniem 22 lipca br., ponieważ 
najważnie jszy, i najtrudniejszy do 
zdobycia element odbudowy — ko!’ y 
do centralnego ogrzewania są już na 
■miejscu. ■

A oto transporter przerzucający od­
padki cegieł wprost do walców 
kruszarki, mielącej cegłę na drobny 
żwir, używany następnie do produ­

kcji elementów budowlanych.

Uroczysta prom ocja  
na Un. W arszawskim

Licznie zgromadzona w sali’ kolumno •• ej 
Uniwersytetu Warszawskiego pubu.: -ć 
asystowała wczoraj w peluda e ceremonii 
nadania stopnia doktóra dwunastu magi­
strom i lekarzom. Przez b!;s<o dwie go­
dziny słuchano ocen poszczególnych prac 
naukowych, kfcpre hyły pcdsmwą do uzy­
skania tego stopnia. Oceny tycn prac 
wygłaszali profesorowie Uniwersytetu,, wy 
stępujący tu w roli promotorów.

Po każdej ocenie odczytywano akt na­
dania doktoratu w języku łacińskim, po 
czym nowi doktorzy składali ślubowane

Stopień doktora uzyskali: na wydziale 
teologii katolickiej — księża St. M: :!ul- 
ski i Stasinowski, na wydziale teologu 
ewangelickiej — ks. Józef Berger z Cie­
szyna, na wydziale prawa  ̂— Marian 
Weralski, na w ydz ia le  medvc.’uvm — 
Wiktor Arkin, P I* ' Władysław Pol, 

Edward D re s z e r  > Irena Hausmanowa,
na w ydzia le  humanistycznym — Leon 
Joachim ow ie* (filozofia klasyczna), oraz 
Jerzy Adam  Michalski i Krzysztof Du. 
n j n _Wąsowicz (historia), na wydziale m a . 
tematyczno-przyrodniczym — Roman In.
garden. (j)

• i  ow ieść z la t  kryzysu 1932 — 1935 (64 )
M ichał Gromus prowadził fa brykę odziedziczoną po ojcu. Stosun­

k i jego z robotn ikam i są zle. Jest uosobieniem kapitalistycznego 
egoizmu. Kochanką M ichała jest Różena Baladowa, córka majstra 
fabryk i, zdradzająca kochanka z Jędrkiem Pourem, radykalnym  
działaczem robotniczym. K icha! chce zdobyć W ilmę Rolin, córkę 
bankrutującego fabrykanta meb l i  i romans z Różeną zaczyna mu 
ciążyć.

Rozwiązanie przyniosła słotna niedziela. Jesień oznajmiła się sią­
piącym deszczem, ale Jędrek Pour stał na swoim miejscu jak zwykle. 
Rondo jego kapelusza oklapło z przemoczenia, podniesiony kołnierz je­
sionki czynił go jeszcze nędzniejszym. Stał tam jak żebrak, chcący wy­
wołać współczucie wystawianiem na widok swojego kalectwa. Nawet 
najbardziej rozpaczliwymi prośbami nie osiągnąłby więcej.

Walczyła z sobą chyba z godzinę, ale tyle nie mogła znieść bez 
wyrzutów sumienia. Słowa są słowami, wysłuchasz ich i  nie musisz im 
wierzyć. To wszakże był wyrzut w postaci żywego człowieka. Ubrała 
się, wzięła parasol i zbiegła na dół.

Jędrek Pour w pierwszej chw ili, jak gdyby chciał uciec. Szła do 
niego, nie dbając, że w domu może śledzą za nią oczy gospodyni.

— Nie możesz tak tu ta j stać Jędrek.
— Nie. przeszkadzam nikomu.
— Nie, a!e możesz się przeziębić.
— Nie szkodziłoby to nikomu.
Nie chciał je j wzruszać, wyraził ty lko swe przekonanie. Wiedziała 

t- tak samo dobrze jak on: nikomu za wiele nie zależało na nim, na­
wet jego towarzyszom.

— Po co tu chodzisz, Jędrek? Widzę cię tu już nie wiem któ ry  raz.

Patrzył na nią milcząco swymi czarnymi oczyma, w których zaw­
sze migotały dziwne błyski jak w oczach obłąkanych. Dawniej nie mo­
gła znieść, nawet jednego odezwania się do niej. Przeleciało ją  zimno.

— Nie chcesz mi chyba co zrobić?
Odwrócił się, tylko ramiona jego drgnęły, jak gdyby od wewnętrz­

nego szlochu.

— Jędrek! Chłopcze!
Potem chwycił ją  gniew. Nie będzie za nim skakała jak koza. Roz­

czochrana i  z parasolem. Chwyciła go za przemoknięty rękaw jesionki.
— Nie możemy robić tu ta j przedstawienia. Chodź do mnie. Zago­

tuję ci herbaty i  osuszysz się.
Szedł z nią i trząsł się. Boże, ten człowiek się trząsł.
— To jest mój brat — wyjaśniła gospodyni na drugi dzień. 

Przyjdzie mnie czasem odwiedzić.
I  brat przychodził regularnie każdej niedzieli po południu a gospo­

dyni siadała z uchem przyciśniętym do ściany, która dzieliła je j pokój 
od sypialni Różeny. Z mozajki podchwyconych słów — bowiem ściana 
była nieubłagana i  dźwięki przedostawały się według bardzo zmiennych 
prawideł — mogła wyrobić sobie zdanie, że kochankowie nie są szczęś­
liw i. Więcej czasu marnowali na kłótnie niż na pocałunki. A  przecież 
ona go nie wyrzucała a on przychodził nanowo. Co ich z sobą wiązało? 
Nie zrozumiałaby tego, nawet gdyby otrzymała szczere wyjaśnienie.

Różena zrobiła z Jędrka prawdziwego kochanka. A  on zgodził się 
na to, zgrzytając zębami jak potępieniec. Dziewczyna z proletariatu, 
jaką nigdy nie przesiała być, przebudziła się dopiero w jego objęciach, 
w dzikich objęciach człowieka, k tóry dławił się ze wstydu i  starał się 
pocałunkami zabić swoje upokorzenie. Szukał wyjścia. Mógł zabić Róże- 
nę i  siebie również. Ale jednostka przecież nie ma prawa do życia dru­
giego człowieka, tylko społeczeństwo może mordować w imieniu idei. 
Chciał wyjechać z Libnic, znaleźć sobie pracę w Chudziejowicaeh i  na­
mówić Różenę, aby wyszła za niego. Wyśmiewała jego prośby. Próbował 
grozić i  przysięgał, że już nigdy nie przyjdzie. Wzruszała ramionami. 
Lecz przecież bała się jednak, aby nie wypełnił swej groźby. Wołała 
w niej przeszłość, wspólność myśli i  uczucia kręgu ludzi, złączonego 
tym samym losem i  tęsknotami, zgodny rytm  mowy, w której każde

słowo było znane, bliskie i ciepłe, gromada, wśród której jedynie czu­
jesz się jak w domu i  którą nosiłaś w sobie tym więcej, im bardziej 
starałaś się od niej oddalić. Jak trudne do zniesienia wydawało się żyć 
wśró^l niej, a jak ciężko było żyć bez niej.

Jeżeli nie chciała do niej wrócić, starała się ją przynajmniej zna­
leźć w Jędrku. Chciała mieć oboje: świat, z którego uciekła i świat 
s w y c h  pragnień. Wierzyła, że nie było je j odmówione nic, czego za­
pragnie. Zaczyna kochać tego chudzielca, k tóry jej niemal omdlewał w  
objęciach i w jego oczach znajdowała blask niesamowitego ubóstwienia, 
podobny do tego, jaki: widywała w oczach swego ojca, tylko, że tryska-* 
jący z innego źródła.

Miewała teraz chwile, gdy marzyła o tym, że porzuca Michała 
i  powraca, tam, gdzie przynależy. Objęcia Jędrka, to była miłość, ale 
Michał dał je j przecież wszystko, za czym tęskniła, i jeśli będzie spryt­
na, wydobędzie z niego jeszcze więcej. Nie lubiła go, ale nie był je j 
wstrętny, przeciwnie, często bywał dla niej przyjemniejszy niż Jędrek.

Nie może wydobyć się z tych sprzeczności. Coś w niej pragnie po­
wrotu a równocześnie wie, że nigdy na to nie znajdzie odwagi.

Patrzy w sobotę na Michała i  odczuwa mściwe zadowolenie. Pan 
sobie zapłacił i myśli, że wszystko jest jego. Rozbawia ją świado­
mość, że go oszukuje, nie zatraciło się w niej wszystko, co w niej po­
zostało z byłej robotnicy, a stosunek z Jędrkiem podniecił to jeszcze 
więcej. Panów należy oszukiwać. Obdzierają nas i  w jakiś sposób musi 
dochodzić do wyrównania zbytnich różnic.

Zaś w niedzielę po odejściu Michała patrzy na Jędrka. Siedzi przed 
nią i  wyłamuje palce w stawach.

.— Nie. mogę, nie mogę — bełkoce. — Zupełnie, jakbym był strę* 
czycielem.

Żałuje go, wie dobrze, co się w nim dzieje, ale nie może sobie da-* 
rować, aby go nie podrażnić.

— Więc pocóż tu  przychodzisz?
Patrzy na nią z rozpaczą. Najpierw ją  to bawiło, teraz ją  zaczyna 

nudzie. Jedna niedziela jest podobna do drugiej, żadnej zmiany. Prze­
plata wciąż swoje stare opowiadki o ludożerczych kapitalistach prośba- 
mi, aby porzuciła Michała, a wyszła za niego.

D. c• n.


